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W S T Ę P .

' T r e ś ć :  Postne A genora S r. Golucbowskiego w  ćw ierew iekow ej perspek tyw ie  
czasu od daty  śm ieręi. — Potrzeba m onografii politycznych dla pod­
niesien ia  poziołfiu w ykształcenia politycznego w  neszem  społeczeń­
stwie. — W ain o ść  hiśtoryozim jg* 'poglętńenią tego w ykszlalcenji* p.c- 
litydznego, jak ie  przyniosło  juz sam o dófcyęhcąasbwe życie publiczne 
w  okrasj-m kcm£tylur;Yjnym. — A ktu a ln o ®  tej potrzeby w śród  ćlzisiej- 

*t$8j B jŁ a c \a  politycznej. — P ierw szeństw o  należące się m onografii 
o Agpnorze h r. fl.oTuchowskim, jajco jed n y m  z najg łów niejszych  akb - 
rów  politycznego allroifzeiiia k ra ju  po r. 181G. — Trudnęffci poitącząne 
z zeb ran isln  i w yczerpane  m fń«t«ryafu au tenU cznedhl . f r .

('wierć wieku upływ a pd dnia^śiAiard Agemora hr. ftolitcihow- 
rsklego 1), trzykrcsB^g® Namiestnika Galićyi, 'Ministra stanu w chwil1 
cięfekiego dla Austryi przesilenia po klęskach pod Magenta i Solf%- 
i'V&Ś, twórey dyplomu pąździefjiikow ego a więc pierwszego praco­
wnika przy zakładaniu fundamentów dla konstytucyjnej ‘ budowy 
państwa. Dla fctlż* planu, w ogóle djłt c z ło w i^ a jto n u . jestto naj­
lepsza, już niejako histeryczna próba wyższości, je-żek postać jego 
po tylu po nim zaszłych przej^citfćh i dokonanych zmianach poli­
tycznych, w ćwiesćwiekowoj perspektywie cjsnsu, nietylko nie zma- 
hila, laeg; owflfeffl w pamięci współczesnego a dziś już z widowni 
sahodzatajgo pokolenia obywatelskiego 5  biegiem czasu tak urosła, 
WCHUdzącoinui^iś na widownią nowemu pokoleniu przekazana została

*) 3. sierpnia 1875.
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fruMAfe w takiej aureoli zasięg, że nawet hołd, oddany w pierw­
szych nekrologach, pisanych pod świeżem wrażeniem śmierci. więc 
z rfiitury swojąj skłonnych do przesady, dziś wydać się musi jeżeli 
ńie wprost niedostatecznym, to przynajmniej nie dość golącym.

••’łSi?tto niezawodnie dowod&n ubóstwa naszej literatury poli­
tycznej, ię  dotąd nie jgosia^j, monografii o g gępUzo Jhr. Gołuchow- 
g m » ; wychodzącej po* aa^eiasne ramy szkion biograficznego, przećl- 
m  iająćej nie sam tylko żywot człowieka że Szczegółami je fft 
karcery i losów, leczj pełny obraz jego' czyli ów i w ogóle działal­
ności publicznej z jej tma-lenii dziełami. ATtztefil cłodać, Łę do podjęcia 
takiej prifoy zachęcała i zachęca mętylko wyjątkowa ze względu 
ną pzasy i rlfs-tinki ciekawość tematu, lecz nadto wzgląd na interes 
publiczny. Monografia bowiem o Agenorze lir. Gołuch owskini, 
opracowana w ten sposób, aby ztąd powstała niejako historia spraw 
krajowych z całego okresn jego działalności publicznej, liistorya-obej­
mująca tafaSfi i te przerwy, jakje zachodziły w jego czynnej roli 
wskutek kolejnego ustępowania z widowni publifonej i powracania 
na nią wśród zmiekionych stosunków, więc liistorya, uwydatniająca?; 
przy tein zasługi całego licznego grona obywateli, którzy współcześnie 
z Agenorem Jar. Gołueliowskiai pracowali dlą-_dobra kraju, bądź Jo 
pod jego kierunkiem ej® koijfendł«hrer<^ottc!ra|, Hądż w jego 
tow arzystwie, w kńmisyach, ankietach, ciałach repm ehtacyjnych 
i t. p., ^stanowi zarasfeffi temat, w nale-^ytem opracowaniu bardzo 
ważny dla ogólne*go wykształcenia polityczn§g(f w naszeni spbłe- 
c-zaństwią.-

P o d n i^ o n ie  mzkięgo dotąd poziomu tego wykształcenia jest 
rzeczą wielkiej, wagi dla społeczeństwa |»  normalnych stosunkach 
żyjącegtg dla naszego zaś w Mryjiit,kowfein połoaaniu kwyjśłyą pod­
wójnie żywotną. O ile wyksztaę& iie to miałoby tylko pcdegąSj na 
znajomości prawno-paustwowego ustroju monarchii, w ogóle kon­
stytucyjnej struktury państw a, urządzeń parlam entarnych, ciał 
reprezentacyjnych w państwie i w poszczególnych krajach, pralr 
i obowiązków konstytucyjnych każdego obywatela państwa i t. (1., 
możnaby pocieszać się tem, źe .jakkolwiek nie .wiele albo racżej 
wcale nic nie uczyniono (ffia rozpowszechnienia systematycznej1 zna­
jomości prawa politycznego, jak w ogóle całego prawa, w szerokich 
kołach ludności, postąpiło ono znacznie i postępuję stale, dzięki już, 
przeszło trzydziestoletniej prdrtyce życia politycznego i autonomi- 

r eznegjp3 dotarło już do sfer, stoij l i aŁ po za obrębem głównych 
ognisk życia konstytucyjnego i dociera coraz dalej, jak widzimy 
w kraju naszfm, nawet do sfer ludowych, uważanych do niedawna
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jeszcze za- żywioły Warne, apatyczne. Ale naShtfi nie kończy ?się; 
wykształcenie polityczne, chociażby ono w tym kierunku jeszcze 
więcej było rozwinięte. •Potrzfebnem niezbędnie jest jego historyczne 
psM ńńenie i uzupełnienie w tein znaczeniu,' ż-eby rozpowszechniona 
była znajomość spraw krajowych i z .niemi w związku zostających 
spraw państwowych w całym ich procesie rozwojowym a nie tylko 
w staflyum aktoajmera, w ich wzajemnej łąozhości i zależności a nie 
w EKsóft urywkowy.

Najlepszym środkiem uzupełnienia politycznego wykształcania 
w powyżej zaznaczonym historycznym kierunku byłoby jiostaranie 

'§ię o szereg monografii o tych naszych wybitnyc-h mężach stanu 
i zasłużonych obywaitągrch, którzy w dobie .cmentarnego absolutyzmu 
augtryłdri0! '0 Stali na wioowni publicznej, rozwijali .działalność 
jmbliozpąi^gtlzie tylko mogli i jak to było w ich mocy] działalność 
wifcej odporna lub ochronną? aniżeli zdobywczą, a doczekawszy się 
wrpsaeie lepszych czasów,'■ po wydaniu idyplomu paMzkfrnikowegtdfi 
wzięli się zaraz do pracy dodatniej i jeszcze za ży«sią, ale już w oliwili 
schodzenia z pola, doczekali s ię te g c , że z pod ich ifikk urósł silny 
fundament dla tej świefiiej budowy naródcwo-autononijezpej, która 
u .Schyłku1 stulecia zmieniła Galieyę w  najsilmejszji dla dzisiejszego 
pokolenia warowmię polskości a zarazem w podporę dla wrogiego 
jej niegdyś a dziś już pojednanego z nią państwa.

W szer.£g'u takich monografii pjtMwsze miSjsósJzająĆ powinnaś 
monografia o ^gjmorze lir. Grołuchowskim. Za tesa prawem pier- 
w^kristwa przemawia, pominąwszy nawet miarę talentu admini- 
stfacyjnego i politycznego w agóle a zaAazem sumę zasług, położo­
nych około dobra kraju i państwa, już ten fakt, ż-ejló&genor hr. 
Gołuchowski stał całą."ćwierć wieku w! samem ognisku prądy pu­
blicznej i to na najwybitniejszych stanowiskach, że w ciągi tagh 
długiego okresu swojej działalności publicznej był jednym z naj­
główniejszych'aktorów społecznego i politycznego odrodzenia, kraju 
po "straszn-ej katastrofie r. 1846 i jej następstwach, że wreszcie jako 
długoletni naczelnik politycznej adm inistracji, więc niejako gospo­
darz kraju, bądź to inieyatywą, bądź dyspozyeyami zostawił ślady 
działalności swojej niemal na wszystkich ty Ali inst.yt*.eyaot> i u rw ?  
dzeniach społecznych i ekonomicznych, które razem zlożyłyśię na 
-cały nasz dzisiejszy dorobek polityczny.

W wliwili śmigńci Agenora lir. Gołuch owskiego Galicyh od­
grywała już w Austryi rolę pierwszorzędnego czynnika ptzdz swoją 
reprezentticyg w cenkam ym  parlamencie i na pewne przewidywany 
był ów pamiętny zwrot, który zaszedł w cztery lata później z po-

13*
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wołaniem. lir ./fą a# e '|o  c iastem  j.ro bankructwie dawnego .stfon-ni- 
ctwa wiernokonstytucyjnego (18760, a który % reprgzentaeyę •.nasza 
postawił na wyżynie stronnictwa, jeżeli nie rządza^ągo w eałeiu 
tago- słowa znaftJenin, to w każdym razie nadającego ton polityce 
państwowej swoim pp<%temern 'fojityóznym i swoim udziałem w-ga- 
fjine^ich austryackieli • Kto więc dziś odświeży sobie w myśli po- 
'nury La^ó^op, jaki w latach pierwszego łNamiestnikowstwa Agenora 
hr. (MifehoWskiegd* p^tawili. fta liw i X. W alery an Kalinka w #wo- 
je in  już po (Zawierusze rewolucyjnej z r. 1848 w Paryżu jeżg^i nie 
całkowicie napiscnejg, to w każdym razie wykońezonein, dziele: 
,.Grcdiq/a i firaldif) pod panoicaniem austryachi>em“, ten musi od 
historyi kraju wymagać wyjaśnień ua pytanie, * czy autor \\ tein 
dziele rozminął SiSz prawdą w kreśleniu |£u 'lju  stosunków, ajjeżeli 
tak nie je^lfc jakim  endern w kilkanaście, hit pfóniej zj| powrotem 
państwa n S tp ify  konstytucyjne -sptrłeeżieikstwo polskie w Galicji 
s±am,te inoglo do prac i laftpasów politycznych z takim zasobem sil, 
że przełamawszy wszelkie zapory wywalczyło sofcie przeważne 

cw państwie stanowi,sjio, nietylko Łez uszczerbku dla swoich aspiraęyi 
narodowych, lecz owsfita z takiem ich pogłębienie!n społecznym 
i ugruntowaniem polityCzne-m, iż nawet w chwili tak niepewnej, 

l i f t  dzisiejsza, bez trwogi patrzy w zamgilona’! przysStoŚt/. konstytu- 
Austayi? Jastto niezawodnie p r^ d e w szy k iem  jlzieło tej nie­

spożytej siły pól&ltośĆi, którą wiekowe zama'chy i praeśhidowania 
tylko chwilowo krępowały, ale zniszczyć nie mogły. Jednakże silu 
ta, jak  każda siła, chociażby najpotężniejsza, tylko w7 umiejętńein 
kierownictwie wiedzie do celu w ytkniętigti To też hisjory-a uznać 
musi przytem wielkie zśsługi mężów7, którzy w tych ciężkich cza­
sach gtali na czele sgojhezeńslwa, rąk wtedy nie opuszaznli, od 
zajmowania posterunków wr pracy* publicznej nawet mimo chwilowej 
nięplbpnlariwiści takiego kroku nigdy si§ nie Osuwali, a gdy na po­
sterunkach tych niepodobny było myśleć ó odwróceniu od kraju 
wszystkich ciosów reakcyi, zasłaniali przynajmniej społeczeństwo, 

Ł d z iI  tylko mogli i jak mogli. Że w rzędzie tych mężów A ginor 
hr. Cłoiuchowski jakołN«un i setnik G alicji w latach \SA i)— 1§69 na 
.piei>Tszyiu Stoi planie, tego prrlbież nikt nie. zaprzeczy.

U ^zem żJ Ao więc wytłumaczyć, o Agehorze hr. •dofuehow- 
sfiptf dotąd niema takiej monografii, jakiej wymagał .ów interCS 
pnblhznyk' o którym wyżej mówiliśmy? Same rozmiary pracy 
-nie iędstrasza-l>yby mo&e, chociaż ramy to bardzo wielkie z powodu 
obfitości rnateryalu i wyjątkowego- charakteru czasów a bardzo ola- 

testyczńo z powodu, że w miaro *studyowania. materyału, dotąd nawet
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fragmentarycznie nieopracnwan.0gy>. ciągle rozszerzać je wypada. 
Ale zachodzi inna trudność, której ushuiań nie można żadnym cho­
ciażby nadzwyczajnym wjS^iłkieuidtrudn, wystarczającym zkądinąd 
do opracowania nawet bardzo obfitego a jeszcze lueriiierząjlkoryaneCTf 
limteryału. Mamy tutaj na myśli ciemność, w jakiej właśnie pod 
wz,ględem pewóości materyałn tonie dotąd cały e fo g  pidrwsz^bhj 
NainiestnikowsWa. Z niemieckich dzied historygznyeli, odnoszących 
sin, do wypadków r. 1 .84$ i lat następnych, ui'e. można czerpać in- 
fofmaąyi trafnych, bo jakkolwiek ńiektóre z tygli prtić (br. Hełfełdfa, 

^Itoggego i innych) opierają się na niewątpliwie źródłowym mate- 
ryale, mianowicie na aktach m inisterialnych^ to jednak niemieacy 
autorowie mie-lj na oku nie dm lałność br. Gołuchowskiego w Gra-, 
licyi, lecz głównie jego rolę 4v ministerstwie stonu przód wydaniem 
i po wydaniu dyplomu październikowego* a w dodatku kierowali 
się wicloeznertt uprzedzeniem i nio-hccią, wobec „szlachcica jpópg 
skiego-1, podejmującego się korfstytiacyjnej rotfrganiz&yi Austryi. 
Kzecz w iła naturalna, z* żaden z tych autorów nie oglądał' sic 
nawet ‘na ten m atefjał archiwalny, ktary przedcwszy&tkieip na 
uwm&: zasługuje, na aj^feiwinn Namiestnictwa galicyjfijieBg Dbpflki 
zaś amteryal' ten nję zofjtfuńe jirzejrzauy i wyzyskany, dhtąd’ wszy­
stko, f.o u nas wiadpmo o pięrwszem Namiestników,stwie Aganora. 
lir. Gotoehowskiogo literatury pliAńftmkarskiej albo z żywej tijg j 
dycyi, pptjiada ” tylko cechę anegdotycznych zapisków lub remini­
scencji, na "których tern mniej polegać można, że Agejior br. 
Gołuchowski, jak każdy wybitny mąż sfenu, jak w ogóle każdy 
obywatel do roli rsądząiej powołany a w ro,Lt tęj zde^nnuiow any 
i samodzielny, liczył w współtSesnom pofctłleniu z jednej strony 
wi^lu bezwzględnych wielbicieli a z drugtdj strony również wiata 
bezwzględnych przeciwników, v, ięffilwiefkategoryti świadków swoje 
dziftłamośei, zarówno jednostronny6li a tern samem zarówno nie--’ 
krytycznych.

Autor, powziąwsźy zamiar opracowania inonogęńfii o Agenorze 
lir. 'Solncliowsfcm, z\Ai5aił' dig przedewszystkiem ku tej dotąd naj­
ciemniejszej _a przynajmniej źródłowo najmniej wyśwuu&onpj fazie 
rządów hrjffiduclietyrekiego, a uzyskawszy autaty%a<#ę *®rt "Wglądnię1- 
eia w archiwalny nrateryał ^ im iestn ra tw a , starał się wydobyć zeń 
tyle.Apewnyak dat informacyjnych, ile ich wydobyć można dziś 
jeszożfe po nulywfe tak długiego c^jasu, który^zęstem szkaftowaniein 
aktóts i w inny sposób odbił si§ tnli. niekorzystnie na ich obecnym 
^compteffie i całym skMlzie że wypadło zrezygnować z systema­
tycznego studyowania a ograniCzye się do zebrania i ugrupowania
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maleryalów nie-tknietyełi 1). To, to  w ten sposób powiodło się wydobyci 
i niejakOj”ocalić przed zapomnieniem, zawiera w każdym razie tyła 
dat, ważnych nietylko dla charakterystyki AgOnora lir . Gołnehow 
skiegS w jego nowicytieie rządów, lecz także dla llistpryi kraju, 
że autor nie Imftgł oprzeć sic pokusie opracowania ma-torya,tu w fenSpo­
sób, al»y rzecz ta .mogła wejść później w raupy przys/Jej całkowitej-' 
uionogrąlii o Agenorze Lr. Gołuchowskirn, .jako jej piwwszaotó^ć, 
bez względu na to, kttP ostatecznie napiszę^łezy sam autor
pomimo wątpliwości, jakie w lej mierze wzbudza u nim rozmiar 
zadania, em ftnny pracownik, któremu ĆfO późniejszych okręgów dzia­
łalności łjjgo męża stanu stoją już ptworem takie dostępne dla każ­
dego źródła., jakich dostairCsat życie publiczne w czasach konstytucyj­
ny cht z jawnością^obrad w emłach iupii|bentacyjnyeli, z ich prawem 
kontroli w zakosie administracji i z obowiązkową publikaeya tak 
rozpraw, .jak i aktów ważniejszych.

I

H r .  G o łu c h o w s k i  w  l a t a c h  1 8 4 6 — 1 8 4 8 .

( T r e ś ć :  H istoryczna I Z S io ś ć  r. 1848 z r. 1849  — III’. G ołuehuwski jako  
rad ęa  g u tiy n ia ln y  w r. 181-6. — KaTyera u rzędn icza  w  tych  i i a -  
sac-li. — S tanow isko lir. Ci otucho w sk ijgo  woboc p rezyden ta  gtjber- 
niajnggo br. Krisgp.. — S p raw a  p aszportu  dfa K otarskiej. — S p raw a  
pań szczy źn ian a  po w ypadkach  r  18^6- — Kłopotliw e położenie rząd u  
■wobecxhIogów. — Teka g en era ł - g u b ernato ra  Arc-yksięcia F erd y n an d a  
w  spraw i^patłszczyźto ianej. — Tru&ności w  za ła tw ien iu  tej sp raw y. — 
KoiiłerenCTe w iedeńskie i decyzye na  iiich  pow zięte. — R ządow a 

. . 'au rae ta  w e L w ow ie d la  sprawy7 pańszczyźnianej. — llr.-G oluehow ski 
i Maiuwcy K raiński pow ołan i do ank iety , jako  m ężowie zaufan ia  m  
strony  kraju . — leli votivm sej>aratmiu i e laborat lir. (sołuchowskiogo 
w  spraw ie pańszczyźnianej. — AndiStza pro jek tu  gubeiilłalnego i ela*- 
b o ra łu  hi-. Stołucliowsldego. — M issya R udolfa In-. S tad iona  n ąśp ra- 
w ie p.ań^zaSyTżiiian e j. — R egu lacya .-pańszczyzny  w ediug '-okólnika 
gubernialncgo ż 2s. lis to p ad a  itRlG r. — Książka M aurycego "K rain 
słuegff o r. 1846 i ,o pań szc& źa ie . — Alefnoryal *s'2;Iadity w  spraw ie  
zam ierzonej regulac.yi pańszczyzny. — Szorstka  o d praw a ze s-trony 
br. Kriega. — Objęcie rząd ó w  k ra ju  przez gubern a to ra  Eranciśżfka 
nr. Stadiona-. — C harak terystyka  now ego gubernato ra . — P ierw otna

f  *) ISia t-eni rriiejBŚii a u to r  ą p e łp ia  iff ih -  ćllaft, obow iązek , śk ła iłą ją c  
ail.junktow i r e g is tr a tm y  |u -(jzy(lyalnej, p . S W ^ S s b j l i  D 1 a z ftń  s k i  o iii u , 
w dzięczne podziękow anie , za  'c h ę tn a  a to te llig e ir tn ą  pom oc w  j® li ran n i 
niateiy& fi i a rob i w a łu  ego .
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misya pacyfikacyjna gubernatora hr. Stadiona i późniejszy zwrot w  jego 
postępowaniu wskutek lwowskiego aktu oskarżenia. — W yniesienie 
hr. Goluchowskiego na  stanowisko wiceprezydenta gubernialnego 
z pominięciem wszystkich radców dworu. - Akcya gubernatora h r 
Stadiona w sprawie pańszczyźnianej. — Oetlel, lir. Leon Thun i lir. 
Goluchowski w otoczeniu gubernatora hr. Stadiona. — Adres lwow­
ski 7, r. 1848 i polityczne relacye gubernialne o lym adresie. — 
Wyjazd hr. Stadiona ze Lwowa do Innsbruku. — Zbliżanie się re- 
akcyi i dyktatury wojskowej).

Skoro w pracy tej zajmujemy się lir. Go-łuctumskim już w roli 
rządzącej, to opowiadanie zacząć się powinno od r. 1S48, kiedy sta­
nął na. pierwszym szczeblu władzy, najpierw chwilowo jako burmisfz 
miasta Lwowa, powołany na to stanowisko z grona radców guber­
ni alny cli .przez gubernatora Franciszka lir. Stadiona, a wkrótce potem 
jako wiceprezydent gnbernialuy, więc zastępca samego gubernatora, 
którego wyręczał w danych wypadkach, którego miejsce zająć miał 
właściwie zaraz po wyjeździć hr. Stadiona zc Lwowa (w iecie 1848), 
ale faktycznie zajął dopiero w7 roku następnym po kilkumiesięcznych 
rządach tak sympatycznego a tak przytem w karyerze swojej nie­
szczęśliwego Wacława Zaleskiego.

Tłok 1848 zostaje w tak ścisłym zw iązku historycznym z r. 1840, 
y.e każda praca, mająca za przedmiot chociażby tylko epizody z pierw­
szego roku. musi z konieczności zacząć się od pobieżnego bodaj rzutu 
oka na jego poprzednika. Go do Agenora hr. Goluchowskiego ko­
nieczność ta szczególnie narzucać się musi. Najpierw bowiem niepo­
dobna pozostawić w zawieszeniu a tom mniej zupełnie pominąć 
pytania, jaką rolę odegrał i jakie stanowisko zajmował przyszły 
Namiestnik kraju w r. 1846, w roku strasznej i przeklętej na zawsze 
pamięci, a zarazem z powodu sprawy pańszczyźnianej w roku prze­
łomowego znaczenia dla ustroju ekonomicznych i społecznych sto­
sunków G alicji? Drugim powodem, zniewalającym do cofnięcia się 
o dwa lata wstecz, jest fakt, że, jak to później bliżej przedstawimy. 
A gon nr hr. GoiUuhowski jako radca gubernialny odegrał w ówcze­
snych obradach rządowych nad sprawą uregulowania a właściwie 
powikłania stosunków pańszczyźnianych rolę wybitną i odznaczył się 
samodzielnym elaboratem, który z jednej strony jako akt śmiałego 
ujęcia się za zagrożonemi prawami i interesami szlachty, zasługuje 
dziś jeszcze na odświeżenie w pamięci kraju a z drugiej strony nie 
mało przyczynia Się do wyjaśnienia kwestyi, dlaczego późniejszy 

•gubernator galicyjski, Franciszek lir. Stadion, na wstępie swoich 
rządów niewątpliwie przejęty dobremi inteneyami wobec ciężko sko­
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ła tanego  k ra ju  V  ogóle a w  spraw ie pariszcz?źjoianej w Szczególności,, 
talti cenił, odznaczał a w końcu  naw et wyniósł' lir. Gołuehtnyskiogo. 
po nad  cale g rem ium  gu b ern ia lu e . w ybieraj ą < j f z  poBamięciem 
wjgpysilrfili jtarśjzyeh . pdeó radców dw om  i radców  gubern ią lftyeh  j ia  
stanow isko w iceprezydenta.

, Hak 1848 zestal już łfr. Gołuchowskiego na posadzie radcy 
gubernialuego, clfomż liaeył on wtedy zaledwib B:4 lat. Była to n i  
ówczesne .stosunki jkaryera,. którąj ani dzisiejszą miarą, ani dzisiej- 
sze-tni w tej mitjrae’ rachubami tłnma&yc niemożna'. Młodzież r/f& 
stanu .szlacheckiego;! wstępująca po ukończeniu stuflyów prawniczych 
RgS jak lir. Gołueliordski z dypjbmem doktorskim, czy tylko z dobrze- 
zlożonmni egzaminami panstwowomi, do urzędów administraeyjnyclu 
ntfeil'4 przed .sobą utartą drogę do karyen najświetniejszej, jeżeli 
mogła zapî &Ti się- ■» poczet bezpłatnych ntótsdników. X'żsm szczeble- 
hierarchiczne mijali 1»ey kandydaci w skokach i zazwyczaj z uko.ii- 

Igzenieni BO-go roku żjtem zostawali juz raćtefuni giibenoalnyini lub 
nawot rtidcarni dcvo.ru. Tak było we w^szndk-cJi prowincjach au- 
śtryaakićh. To też w fBSfeńiatyzmaeb ówCMknyeh wkzędzi.e stale 
po w tarza^ię przy niektórych wybitniejszych nazw iskacdi R iiiitnm  >- 
wany dodatek: „bezpłatny, nafl(?fe.fcowy“ (•uubesoMrt, i&erzahlig} 
rJfpjRfc w Ibrmie.jirzywileju (JMszybkiego awansu i wybitnej karyery. 
Jeżeli z takim formalnym przywilejem łijpzyły się, jak w lir. Gołu- 
ehowskim, jeszcze i realne tytuły do katryerj, 'miafiowicie zdolność, 
wąPowitość i poważne traktowahię wybranego zawodu, to^kandyda­
towi oczywiście już na1 pewnie rokowa? było można znaczną kary erę 
biurokratyczną. Gzy kmyura Ł& kończyła się tylko na blasku szerna- 
tyzmowyrft* na wysokiej fcwĄjze, tytułaCli i .orderach, lub urastała 
do miary wyższej, m  tak powiemy, W »brH aH 6, tffljuż zależało od 
innych warunków, przede.wszystkiem od talentu administracyjnego 
i zrnyslii phliiyóznego, w Ualiflyi zaś w7 .wyjątkowom jej położeniu 
nadto jeszcze i od stanowiska, obywatelskiego.

W guberninlnych protokołach poflawczycli z r. 184(1. zwłaszcza 
w7 poufnym oddziale, przesuwają się, po kolei wszystkie nazwisk* 
urzędników7 po.liiyćiMiyc.h, którzy w ówozusnych wypadkach wystę­
powali w roli eEdcmby ,podrzcdi£Jich tylko działaczy, nazwiska nie- 
tylko radców gnbernialnycli, lecz także urzędu i ków .niższej kategoryi, 
nie w7yjmuja,c praktykantów iomeeptowych, użytych chociażby tylko 
jednorazowo do jakiej czynności komisyjnej. 0  radcy g.nb&niialnym 
,5tgeaior®i hr. Gołnehowskun‘.niema śladu w protokołach podawczych 
niema w 4gble podśtuwy do przypuSSaćseniiji żeby wszechwładny pre­
zydent. br. Krieg, j^ e ł i  już stanowczo nie zaliczał gDjdo tych za-
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ulanych urzędników, z którymi konferował i porozumiewał' się prżed. 
samym wyfetchem rzezi i wśyód rz^zjj oglądał się przynajmniej na 
jtfflo opinię- o sto&fcnkach. Baz tylko w tym gmutnyin* okros.jp, wy­
pływa w protokole poufnym nazwisko Agenora lir. Gołuohowskiegóh; 
ale w taki sposób, że ztąd właśnie-^powziac można praekonanim, iż 

-Wył on u teily pozbawńbny wszelkiego wpł} w u i zaufania. Chodziło
0 pgszpoj# do W iednia-dla Kunegundy fcohiTskioj, wdowy pojednaj 
z n# jw T hitiM ptab  oiiar rzezi w Tarmowskimu, Katfolu Kotarskim. 
Hr. "Gołucliowski, jako znaj.omy petentki i przez njifem instancje 
prószony, wniósł w marcu l«5#ł> r. o to pisemhjj .podanie do br. Kri ega
1 — nieaplopią! ęelu, chociaż chodził*) ustępstwo, które w normal­
nych. stosunkach radcy gutierniahmmu na .słowo nie powinnoby być 
odmówione.

ŻS w kilka miesięcy później Im. Agfsnor Grołuchowski wystę­
puje już w wybitnej roli ja k o »fafonek koinisyi, przez prezydenta 
br. ! 'rieg.it zwołanej affja sprawy „uregulowania’" pańszczyzny, i że 
rv historyi tej sprawy zapisać się inógt wraz z Maurycym Krftili­
ski m wSa&m własnoręcznie napisanełn'\<rtum sqparatuiu-, bronią­
ce, fii interesów szlaghty i kraju wobec knowanych przez biurokrację 
zamachów nieprzyjaznych, to bynajmniej nie osłabi a poprzedniego 
twierdzenia o wcalo luewpływowem. stanowisku hr. GołucliowskiegÓ 
w czasia, katastrofy r. 1846, ggfr idzie na karb syluaSyi, jaka po 
rzezi wytworzyhy-de w sprawie.' pańszczyzn ianęj.*

Sprawa ta —  m fandtis (tolor dla każdego, kto pisze o tycli 
czasach, lub eftociażby tylko, jak w tym wypadku v 6, nie potrącić mu- 
Bial —  wydała właśnie krwawy, zatruty owoe praktykowandgj od 
zaboru Galicji systemu austryaokiego, który, jak tó w spoSÓb nie­
zrównany wykazał ks. W aRryan Kał i o fen w swojem dziełu: „Gali- 
rya i KfąktSw poił pąkowaniem umtrj/ackian? , polegał na tein, 
aby w cyrkularnej administrafeyi kraju Stosunek poddali czy |źtm fjił 
wszelki ślad hLstotyoznogo jSliarakteru swojego, aby mianowicie nie 
przypominał w nioaain .swojej genezy, wypływająoąj y  wznjomnośc’’ 
świadczeń i asfug miedzy dworom a gromadą,' a tnątomia£t ptzed- 
jsjtawiał się włościaninowi wre wszystkich uciążliwych szozególa&h tak, 
jakgdyby był’ ppapgłało^ią dawnej niewoli, tolerowaną z konie<$n6- 
śói a łagodzoną chętnie przoz władze cesarskie na rzecz ludu. Chłop 
wzrastaj w oczekiwaniu, ż« Ropniowe zniżanie ciężaru pańsżczyżnia- 
ń<%>, bez żadiMgJ) wynagrodzenia dla dworu, doprowadzić musi oStn- 
ijeGznie do. zniesienia, pańszczyzny, a podszepty urzędników7 przed 
iteezią musiały go tem więcej utwierdził7 w tom otókiwaniu, ie  
na nieszczęście równoiiz&śTiie emisseuw ujsae i spiskowcy demokratyczni
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w  in n y m  dUehu i w in n y m  celu, ale z tym  |a jn y m  efektem  w zbu­
dzali te nadzieję, więc zniesienie pańszczyzny niejako w pow ietrzu 
w isiało. Cóż dziwnego, że po rzec1' po ,w siach , uw ażano pańszczyznę 
już za n ie istn ie jąęW  K iedy tym czasem  zam iast, obwieszczenia' tg] ra - 
c # p j® |j  refórrrTy nastąpiło  ogłoszenie p a ten tu  z '1 h t  kw ietn ia  !<■&:>, 
k tó rym  w  nagrodę za okazaną lojalność przyznano poddanym  tylko 
pew ne u lg i w ciężarach pańszczyźn ianych  (zniesiftnie t. zw. dni po- 
nioćhyeb i dStekich. poflwód oraz prawo bezpośredniego zw racania 
się ze skargam i do cy rk u łó w ) a UDwnbęzcśnie wezw&De ich  
do odrab ian ia pańszczyzny w* dotychczasow ym  w ym iarze, pę w stał 
opito, w nM trtprych okolicach zachodnich  obwodów form alny  bun t, 
k tó ry  w ładza. nie chc^cjznpo łn ie- abdykow ać zo swojej pow agi a nu ­
dząc bezskuteczność łagodnyeli przedf*a,wień i upom nień sw oedi, 

B^fiatsaznie p o sk ram ia j m usia ła , ile to ty lko było m ożliw ym ,' ‘Suro- 
wem i karam i. A ta .  m im o to i poteifi cdiłop b y ł powiły, że 
cesarz odebrał zbun tow anym  „pam ,un“ paiipaczyznę a w ładze 
uk ryw ają  tń  przed nim . Znosił w i§c k ary  ta m , gdzie ,go n ie 
zasłaniali tacy inatadorow ie lnijdaniacfejićn w ypraw , jak  obaj Bzelo- 
wie. K o ry g a .i  t. d„ a u rą g a ł nakazom  cy rk u la rn y m  ta.m, g$zio ja k  
n. p. w  TarnO wskiem  czuł s i s H e f e M  zbawcifc ce-
*arzfr i rządu wobec buntow ników  dw orsk ich . K anclerz In z ig h y  b y ł 
bardzo zafrasow any B i l i  „kłopotam i" f f le r k ffe n J m tc r f)  wr Tarnów 

•skiem i wr poufnym  resk rypcie  z kw iętn ia 18At> r. apelow ał do „w y­
próbow anej oględności" (beuuihrte U m ńch t)  br. K riagą, ale o spo­
tęgow aniu  rapresyi, n. p. o w ysłan iu  wojfeka do wsi opornych, ani 
słów kiem  n ie w spom niał.

Generał - gubernator Ar&ykSiążę, {'erdynand bawił wtody w Wie­
dniu ifńhoijiaż na stanowisko sw.eje ,rlo Lwowa już nie ,miał powró­
cić. zajmowtil- ,ai| galicyjską sprawy pańą&rzyźiiianą tuk, że za o iło­
wała się po nim w afeliiwmn gubefniajpem-z łych czasów formalna 
łąka, złcfżena z mejuoryałów i referatów, pisanych w Wiedniu przez 
towarzyskiego Arcyksięciri jjer Lwowa- ‘Sekretarza a później r-sidcó 
guberni a hiego Salę i innych lnLejscowyck funłuyo.xi ary uszy. Z aktów 
tych można- powziąć, w jak kl'6p(Wli\vein położeniu znalazły się 
.sfery rządowe w wypadkach galicyjskich r. 1846. Gdyby chodziło 
było o samą tylko Galieyę, całkowite zniesienie pchszozyzny, otay- 
wjście bez żadńego wynagrodzeniu, byłoby Się w lot dokontilo^j bo 
najpierw zack$<ffił'a do tńg#, pewność doszczetyega zrujnowania g tl i- 
chty polskiej, a powtńre.nie się zaprzeczyć, że, poddam gali­
cyjscy ]E eałetn dotychczasowym postępowaniu raMu w sprawne 
pańszczyźnianej, zwłaszcza po zachęaie pr/atl rzezią, z cyrkułów otrzy­
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manej. mogli na pewne oczekiwali takiego rozwiązania kwestyi Ale 
w droĘze stunma ważna re'floksya, że nie mofcna znieśf pańszczyzny 
w śamgjj tylko Galicji, nie tykając wcfflg ustroju stosunków? agrar­
nych wT innych prowincjach, w których dó reformy*jakiejkolwiek 
w tej mierzh rząd nie miał ani powrodu. ani-Siły, ani chęci.

Trudności, k t t ta  bniriikracya austry^ofea dewinge autoramentu 
umiała wybornie wąi.rawrlzie nie uchylać, lecz zfl&toiać przed okiem 
dokąd, dopóki same nie ustąpiły, Ęph razjęm i w tej spraw?ie'trzeha 
.było kOnie^izn^ePisuną;^ stanowczem działaniem, gdyż p^zewlekanip 
i odraczanie mogło tylko spotęgować agitacje i niepókdjje po wsiach, 
W ognie anarchię, już i tek  rozprzęgąjąeą, ustrój społeczny i admi­
nistracyjny w? Galicji. Za&zęto tedy w Wiedniu układać ^SSl™ pro­
jekty, w ldńrych przewodnią 'myślą było także uregulowanie. p&ń- 
szffzyzny, al}y poddani otrzymali dalsze znączneufłgi. ule utrzymani 
żóstali A w sze je-szc^ft ł\v zależności prestacyjnej od dworów, którahy 
|ehjje jednej strony dalej przejmowała nieufnością, niechęcią', impftfc 
.goryczą wobec ^ p a l i ó w a  z drugiej Strouy otwierała władzom sze­
rokie pole do odgrywania roli opiek uńfflej. Na konferencjach wie­
deńskich how^zuie zastanawiano sięfmid IwSparą, „ezy ze względu 
na Yfpływ ztąd pa inne pro\,»icye się wysnuwający, nift bidzie to 
nie]?ezpiecznem, jeżeli' oporowi (W iders&tdicffieit) galicyjskich pod- 
danycli powfedzie slg w rrtiódz ustępstwa.“ WreSzeic ahzwiązauo tę 
kwęstyę pro f»ro  in ta fd  uchwałą*' k tó S  miała stanowić, dyrektywę 
w daJsze-m fcrakt-owauiu .reform y: „Po w-ypadltaęh zaszłyoli w? Gali­
c ji — tak opiewa ta decyzja •— projektowana reforma *łiie móie, 
plsiadać takiago charakteru, żeby uważana była za koncesję, wy- 
nWózonąl na administracj?.1 państwa prgez poddanych, lecz przeciwnie 
projekty rąformy powinny raczej mieć na celu w^zmocnieiiieubezpi^ 
ćzeństwa państwa wobec smutnych wypadków? i w ydanie burzyei?- 
hun -porządku, w tftzie w'znowiąnia ąiMobnych zbtóclnibzyóh dążeń, 
ntijniebezpiacsniejszuj broni, którą mogliby ■%ieinne niaaj? pOżJskaó 
dla swoich zamysłów?-i zwiększyć niebezpieczeństwo illa-faf<łft.“ Gdy 
po tern wszystkimn tfgudzono się w zasadzie na przekształcenie- pań­
szczyzny na daniny pieniężną.,. pozostawiając określenie jaj wysokości 
i sposobu lusKOzenia s/j^-ze-gółowym projektom, podniesTCmo na kon- 
tereneyaoli wiedeńskiej! kwestyę, czy w dahym razie ni<Shfeł©3ffoby 
dążyć do skapitalizowania tej daniny (w? obligacjach.) Htt^rżabz 
upraw nionyeh t„ K a  to pytonie odpowiedziano następującą uclwałą, 
któya także stanowić miała dyrektywę dla gubeuniinm galicyjskiagjj 
p f  opracowań.u szczegółowego projektu .r.efortny: „Byłoby to kro­
kiem *w WYSitkim stópniu n iA ^ ro p n y m , jeżeliby galicyjsko- pojski 111
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właścicielom dóbr zeRtanu szlacheckiego, z pomiędzy których naj­
większa jgtfid jest w spisali wplątsna i fceHiryjjge się z tern,' zapo­
wiada, że od dążenia do .swoich. cęgów7 odstąpić nie cfcfetf i nie od­
stąpi,, oddano do dyspszyeyi sumę Stolo 3<) luU nawet więoąj milionów 
i  tern samem doStarcEocdł) .^witych środków na to, aby szlachto, pifcpa- 
zrgtdizowanie ,±ej sumy za ,-ggauie%, we F rancji luli w A'ilgl:i, z je­
dnej s tr J w  zasilała rewolucję a. z drugiej strony pośrednio osłabiała 
kredyt Austryj."

AV tece AreyksifcCiia Ferdynanda, z której czerpaliśmy powyższe' 
szczegóły, znajduje się jeszcze jerlen. projekt, jego własnoręczne mi 
'poprawkami i dopiskami ||opatrzo,uy a tein .ganmin pozwalający do- 
inyślad Bię, że J ia j l tó e j  odpowiadał jego intencjom. 4V projŁłaie 
tym wyrażono zdanie, że pańszc-zyzng należałoby pozostawić nadal, 
a rząd (kistateczrfie zabezpieczy się wobec knowań ■ szlachty, jeżafii 
odbieraj jej dotychczasową władzę, Ustanawiając mąndti.taryi)Szy i ju- 
styeyaryuszy ze swojego ramienia (<x offo). W razie;- gdyby miała 
być zaprowadzona danina pieniężna za.mili|t dotyclmzasowydli prestą- 
cyi pańszczyźnianych, projekt|& tatui ostrzegą dobitnie,, aby ewen­
tualna -kenta nie była. szlachcie wy^dttyWtia z kas rządowych, gdyż 
uciążliwości agzekuoyjnj powinny w interesie rzhflu ciężyć na do- 
miniach.

W szystkie «te projekty i opinie, w ogóle ofi.łv materyał prze- 
słafaó piy&zydentowi gyibernium galicyjskiemu, lir. Iśriegowi, z wezwa­
niem. aby zajął się* opracowaniem szczegółowego projektu reformy. 
Zalpconp komisyonalne HzpSib&nie sprawy, a do komisji polecono 
wezwać także „mężów7 zaufanych i sfosunki krajowe dobrze zna­
jących".

"W maju -1,846 r. zebrała Się komisya gaberniahm, która udała 
spełnić powyższa, zadanie. W skład jjej powołał !>r. Krieg szereg' 
starostów7 a w pierw izym rzędzie starostę lwowskiego, radcę dworu 
ALilbach»ra, -o którym powiedzieć można, je w r. 1846 tylko dlatego 
jrózo&tal w tyde -za gwoiui osławionym kolegę tarnowskim, llreinlem, 
iż brakło mu. sposobności do popisu. M  j. jakiejkolwiek, ruehawki 
w powiecie lwowskim. Po3 względem intencji wobćjj| Szlachty .stuł 
na równi z Breinlcm, a twio.rdz'enie to udowodnimy w7 swoim czasie 
w innej pińi&y < niezbitym i doWod&mi z urzędowym dhariiktermn. 
ęibali Milbac.be,»t zasiadł w komisji pańszczyźnianej Ozetsch w. fiki- 
denwałd, następcy Breinla w7 Tarnowie a przedtem .starosta'w Prze­
myślu, gflzie s:ię wtapamięći sikach ty zapisał bezwzgiędhoBftią-swoją 
w owych opłakanych czasach. Innych fę /lo ikuw  tej koiuisyi nie 
wymieniamy'; bu. były to mniej głośne ligmy biurokratyczne. Ile to­
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rontom ustanowiony został radca gubernialny Eminger, późniejszy* 
Namiestnik w Wiedniu, typowy biurokrata tej doby, powolny na 
wszelkie .skiBieińfibr. hń eg a  wykonawca jofb imte-ńcyi, wogóle in ­
tencji każdotegsiiego «m£lm W takim „^kładzie komisy i pwszęzy- 
żnianej byłoby weszystko posado gładko po mj^li togo .systemu, który 
za, główno zadanie wytknął sobie jgffiefe^nie rdzennego żywiołu pol­
skości w tyc.h o^aaiwlli. szlachty polskiej, tak .sjrodzp ‘dotkniętej wr*,te% 
sie rzazi, H  .jeaz-tsze nawet po tymi pogromie strasznej -w gf-zticłi 
biuiókracyi niettprnic-łiowsJvie.go systemu. Trzeba jednftk było zasto­
sować się do rozkazu wdódanskiego i powołać w skład kolfiisji 
„mężów zaufanych“jz poza kasty biurokratycznej. „Ze strony kraju — 
pis^e Krieg w swojej relacji w tej sprawie — pow olni zostali Agenor 
lir. Gołm-howski i Maurycy ‘Kraiu^ki. Eierw^ży |> § | właścicielem 
dóbr'w obwodziajgZftrtkowskiin i stanowym deputatom, 'Sjfiżył w kilku 
obwodach prowincji jako komiStiAz i jost jako radna gubernialny 
i c. k. podkomorzy ruężem wypróbowanej lojalności, Maurycy lu*uiń- 
,ski, właścacieil dołu w obwodzie Ba,puckim i honorowy członek sta­
nowego kolegium, posiada także zyfbaia dzierżawy wT Jasielskim 
obwodzie, idby ł bardzo dobre stndya i kilka ląt'pozostawał w służbie 
politycznej. Zajmuje się gorliwie gospodhirstwefn rollie.A i zjednaj 
'sobie w kołash ze swojftgfl stanu zaufanie i pow |gę.“

Szczegóły z obrad tej atikioty pańszczyźnianej pomijamy, z^r 
znacząjąe z iii A. tyle tylko, że owi dwaj delegaci „ze strony kra ju11, 
piominąwszy kwestye drobnej wagi, w  rzeczy głównej nie utrzymali 
się ze swojeun 'wnioskami, lecz ztiwiodli bardzo nadzieje br. h risga, 
gdyż nieioglądając siS na itjfhw a l f 1 wdękgzośoi, jogE wszechmocną 

jesfcze wówozas powaga popieranej, założyli noftm* supartdmm i wnieśli 
|fe pisemnie wraz ze śmiałą na ówczęsuy terroryzm biurokraty-' 
ezny krytyką, odmiennej uchwały większości. Memoryał tejfc, własno­
ręcznie przez Agenora lir. Gołnehowskiegi) napisany a przez Mau­
rycego Kraiiiskiego podpisany, jtjsielaboratem książkowego rozmiaru, 
popartym •zereg iem  uipz»lnie zabawionych tabel oftfrowych co do 
niektórych punktów projektu. 'fi>.xt stano.wd, jak  to przypuści 6 można, 
wspólną praoę obu ty-ch mężów. OMj zapewne złożyli w niej rezul­
tat swoich st.udyów nad zaw ilą sp«awą, ale Agenorowi hi. G $u- 
ehow skim u niepodzielnie przypada zasługa ujęcia maiiegyału w formę 
referatową i 'nadania poważnej łirmy aułom u taktów Niezawodnie 
także i firma Maurycego Kraińskiegi?TgTa poważną, ale j('żeJi chbę 
dłnl *e«akt, który, jak niniejszy, pod forma, bttfcdżo przejrzystą. jak na' 
ówczesną dobę grobowego milczenia i niemego znoszenia wszelkich 
ciosów ;, ojcowskiego rządu", zawiera wyrzuty i upomnienia dla tego
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rządu, to iinna c. k. rajj,jPjj{ rtroamadHEr) i e. Ą. podkomorzego była 
nierównie poważniejsza wobec .gnbemium lwowskiego!• i Sfer rządzą­
cych w Wiedniu, aniżeli Jirma .szlachecka Maurycego K raińskieeo 
którą w -^fSracli tych można było łatwo zdyskredytować tam stale 
i wszędzie wówśzfis powtarzanem podejrzeniem, że szlachta chciałaby 
koniecznie'- Łatrzymać pańszczyzn#, a nie mogą4, otwarcki wy­
powiedzieć, dąży J 5  swego Y-klu uboczną drogą pizey. kwestionowanie 

tołądowyel projektów reformy i wysuwanie wfeśiiych, niepodobnych 
do prze^rowadzeniL więc jedynie na efekt lub ^przewlekanie sprawy 
obliczonych.

. ^Rozdział ten urósłby do nadzwyczajnych rozmiarów, jeżeliby- 
śtfiy chcieli podać tutaj dokładną analizę projekty gubOrmalpago. 
Ponieważ- nie utrzymał*się on w Całości, lecz ostatecznie pożbstiił 
tylko •łuateryałeiA, wiafe tyożórtiy się ograniczyć tylko yło najzwiożLąj- 
Hmj ęjiarakfceryetyki, aby mieć tło dla następnego sprawozdania 
z v o fm i separatum  Agenora lir. Goluchowskiegu i Mauryc«got Kfaili - 
skiego.

Projekt gubernialny trzymał s:ie -ściśle wskazówbk z Wiedniu 
wydanych, więc układany był lak, aby okiągnicty został cel z góry 
wytknięigg t. j. aby poddani otrzymali nową premię z* rok 1184(i 
kosztem dziedziców bez wynagrodzenia, albo właściwie i% wynagro­
dzeniem niedostatecznem w treści a w formie i w sposobie poboru 
i ściągania tak obdiyślanem, aiaeby razem z resztkami pozostawió- 
njgfę stosunku poddańczego stanowiło niewyse&hąjącti nigdy źrodło 
wraś«i i zatargów między dworom a gromadą. Prgedewszystkieni tedy 
updtano się z kwestyą włagńości w teĄ sposób, że poddanym przy­
znano w posiadanych gyuntach własność użytkową bez żadnej z ich 
strony rokompeńzat.y, a w motywtaOh uzftfiulmono ię clacyzyl z uzna­
nia godną, bo perlidyą postępowania' poprzednich rządów już bez 
ogródek odsłaniającą 'otwartością. Kiedy bowiem dotąd zaiprzeCzbno 
twierdzeniu, jakoby wydane od żMjftru Galicji ustawy i rozporzą- 
dzonia w sprawie pańszczyźnianej. podkopywały pojęcia prawne, wy- 
zuwająHBtOpniowo szlachtę % prawa własności bez wynagrodzenia, 
to teraz nie wahał się już hr. JKriftg przyznać, co następuje : „W  spra­
wia. własności użytkowtefj muszę zwrócić uwagę; na stan obecny, 
stworzony ustawami wydanem. od r. 178§. Ustawami .tymi z,ostał 
wpływ *)ziec(źLoów na dysponowanie gruntam i poddańczełui tak ogra­
niczony a prawo to có do 'msiadaezywtydi gruntów tak nkszerzó.bę^ 
że według opinii każdego znawcy, stosunków chodzi już chyba tylko 
o wlaśsśwą nazwę dla stanu rzeczy aby prawo poddanych do gran­
tów uznane zostało za własnofe użytkowTą.“
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Skoro kwestya wdasncdiri w grę już wchodzić nie miała, po­
zostawały do zatatwieiii* tylko daniny poddaneze, które projekt gu­
bernialuy z-amienia n a  p o s t a w i e  katastru podatku gruntowego i fasyi 
m-baryaloy.fih dra pieniężna, do do wysoknści zastosowaną do 
czystego, dóchiljlu z gruntów podda/u-zych w ten sposób, i®z|exhięj 
# ® n y  niema o®a przekraczać połowy tego dochodu, £k z drugiej 
strony nie powinna uszczuplać wartośoi dotychczasowych świadczeń 
urbarialnych więcej niż o 30%. W braku Stałej normy obliczania 
tej wartości. wysokość renty tak ogólnikowo określonej zależną być 
uluśiala oczywiście od dowolności organów wykonawczych, za wazj'* 
Clworowi nilahętnych a na rzecz poddanych stronniczo usposobio­
nych. W formie wrzehomego ustęj^twa przyznaje projekt, dziedzicom 
w doda-tku do renty to, Qor  wobe<j poprzedniej®, nzpania wl&sno.śc?i 
użytkowej ppldaiiycli według konsakweneyi prawnej już bez żadnego 
ustępstwa ipso faićfb dziedzicom przypaśćby musiało, t. j. zwolnie­
nie, od;■*pouczonego ściśle ze stosunkiem poddariSzym w p i« \\ otnpj 
jego fojąuia*d.bowiazku do wspierania poddanych w ra-kisSniedostatku, 
do zastępowania ich wolgóiS sądu i t. p. 3 Wjresz&ie mówi projekt 
jakby o jakiem dobrodziejstwie, że dzi&dzicoim będzie umożliwiona 
arondacya gruntów i że rfb osfatooznem ^regulowaniu stosunków' 
poddauczycli nastąpi ustqJenie>stanu prawnego przez założenie'ksiąg 
gruntowe ełi.

■ Jeżeli się pominie te< wrzekome ustępstwa i dobrodziejstwa, to 
zostałaby szczupła renta pieniężna-jako cale wynagrodzenie* Grdybyż 
przynajmniej renta ta, była zabez^ieczoną||in5fz skapitalizowanie lub 
w śeiągłmiu i wypłacie przez organa rządowe! Alt- tutaj właśnie wy­
łazi na wierzch niegodziwa dążność biuralaikcyi ówazesnej. Najpierw 
botriem na tę rentę, o ile ona nie wystarczałaby nń pokiyatie ozna­
czonego miniinalnegjc*-wytniarn. składać się miał podatkami kraj 
cały a więc także i ci, k tóraapfed mieli otftzyinać najężnośłś swoją. 
Według-, dowolnego obliczenia końiiśsyifgubernialnej niedobór ten 
wynosiłby rocznie taką ,l?^otę, &e M  pokrycie potrzobnem byłoby 
podwyższenie podatku o przoszło 4 kr. Odżólo samej renty zaś pań­
stwo miałoby Się uchylić ocl pośrednictwa, gdyż w razie wypłacania 
dziedzicom n a lą |n fś" i z kasy rządowej trzebaby potem ściągać ja  
od poddanych, a,..ciągłe stosowanie środków egz.ekucyjnyoh mogłoby 
icli gpiecbęció do rząd>u“. To już przecież j&sne! Niech poddany 
pła&i, jak chce, niech w braku pieniędzy odrabia &ćutę, na co pro- 
jękt zezwalał w sześcioletnim okręcie przejściowym, nh¥$h dziedzic 
będzie wymagający wobec opieszałych dłużników, niech sprowadza 
na nich egłe^iidy^, — byle tylko nie działo się to z inicjatyw y
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rzłtdu. którego oifcyna w t a l  im  razie już niejako z góry miałyby 
wytkniętą dyt$Uywę. Patrzałyby -.one o b o ję tn ie  na m w -m ue się. za­
ległości. tłumacząc dziedzicom, że njsgijr 'e ^ z e k u e y jn j  mógłby icli 

narazić na nowy wybuch nienawiści c.hłopskiwj, a rówmoeze&gie 
przedstawiałyby poddanym a d  w>idó$, jzę nienasycony dziadzię zrujno­
wałby i e h  egzekucyą, gdyby nie ochrona organów ojcowskiego rządu, 
zwletającyóli z wysłuchaniem natarczywych żayltiii hgzekucyjnych. 
Powdyllzieliśiny, że-"tf^a dyrektywa b y ła b y  iuejaik*z góry wytknięta, 
bo le ż a ła  ona w duchu dotychczasowej prze&ljo .półwiekowej tradycji 

ia d n u ir iS tra C y i a u s t r ia c k ie j  w t.rakto>vaniiustosunku pańszczyźnianego.
Przystępujemy* teraz do sprawozdania z w&um separatum lir. 

Gołnótmjiygkicgo i. JfraiiiiSkiego, które, wypaść musi obszerniej, niż 
charakterystyka projektu jguherniąlnego, raz dlatego, że dokument, 
ten siafkowi jak na óweepsaie stosu inki niepospolity akt odwagi (Oby­
watelskiej w wypowiedzeniu ^yozeń i w obronie, interesów knrju. 
wobec zwartej a przemożnej falangi biurokratycznej, powtóre z tej 
przyoayny, że projekt lu'. Gołuehowwkiego, jakkolwiek nie utrzymał 
sio na razie w Wiedniu tak samo, jak projekt guberninlny, to je- 
djjtnk, jak  w  później zobaczymy, wpłynął na późniejsze stadyum 
w7 traktowaniu sprawy pańszczyźnianej za rządów g'ub(muat(lra-Fran­
ciszka hr. Stacliona i zapewne głównie przyczynił się. do wywyż­
szenia swójego twórcy przez tegoż gubernatora.

Projekt br. Gołuch owakiego i Krymskiego zaozyna się w' ela­
boracie pierwszego od ogólnego |łvywTodu. w którym obok poglądu 
na sprawę mieści się także krytyka prójdktufgubernialnego i jego 
metywówr krytyka w formie swojej poważna i umiarkowana — bo 
inną być <»ie mogła w* piśmie radcy gnbhmialnegu, wnia«ionem na 
•ręęe prezydenta a przoznaczonein dla kanoelaryi nadwornej —  ale 
za to doSadua w aigunfentaoli. Ten ogolny charakter referatu br. 
(■tołhchowskiego ujawnia się już w Samym wstępie. Kiedy- boAuom 
projekt guberniahn wychodzi z założenia, że rogulacya pańszczyzny 
ma by€ tylko ' aktem sprawiedliwej obrony pokrzyw dzonych podda­
nych wobec uciskających dziedziców7, którym zarzuca wyryst twardy 
■egoizm, Itezwzgjęckiość 'a n f ip t  złą wolę, referat hr. Gółuehowskiego 
zaozyna się od przypomnienia i przytoczenia uchwał sejmu śtanó- 
wego z łat 18415 i 1$44, w któncl) sprawni 'pariszĄzyźniann podnie­
siona została z wyższego stanowiska internslftó «ekónfmiićznych i spo­
łecznych kraju, z wyraźnem zaznaczeniem potrzeby i^afeei-yalnęgfo- 
i mwiiłnego jpocl/wigliięcia ludu wiejskiego. Zaraz potem przypok 
mniał i przytoczył refsrat hr. (fołu&howiskieg.o odpowiedzi rządowe 
na powęfeze uchwały, decyzje kręte i bałamutne, w7idoczirie obli-
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c-zojae t»a pi-ze.wJekaaie.-spraw y w te-irsposób, a,by s z la « t a  fjozba- 
w iona została m ożności dokonania dzieła.

W  te n  pośredn i sWSsób bardzo zręcznie odparł' lir. ©Głuchowski 
zarzu ty , podjiiesione przeciw  szlachcie, u iegpraw ied liw e już  z tegę 
powodu, Ep -^Mea^lizowuiły poszczególne wyphflki, .przenosiły n agany  
|  jednostek  n a  n ią  zasługujących  na ogół, trak tow ały  w ybryk i 
i nadużYi-ia indyw idua lne  jako  M M W i^iiiig prz& strzeganę m etodę 
w postępow aniu  całej s z k th ty ., ihiwniłp ąfę^zny a p rzy te in  jilg uśm iały  
-na g h i c S w  stosunki oraz ze w zględu n a  urzędowe stanow isko au- 
td ra  ju s t ustęp, w  k tó rym  podniesiono n iegpdoh itó stw o  słusznego, 
za ła tw ien ia  sp raw y  wśyód p an u jący ch  stosunków , fu iano w icie w śród 

ja w n e g o , a © z e z  organa* rządow e poniekąd z konieczności, bo za 1 
ęobpwiąza.riia p f f f i i  rabucyą 1 w śród rabaay.i zaciągnięte  dotąd 
-(maj —  czerwąeW 18jł6) to lerow anego oporu przeciw  upom nieniom  
cO do obow iązku dopełh ian ijL św M G zeji pańszczyźn ianych . „W otanci 
ś1" j- ©płacŁowski i K ra iń sk ij pozw alają sobie p rzy tem  —  tak  opiewa 
ten, ustęp .je fe ra tu  —  uczynić tę uw agę, że przedew szystkM in z ca łą  
ścisłością p r z e s i e k a n e  b jd  m usi u trzy m an ie  legalnych  stosunków  
w ta la m i kthirfS, ja k i is tn ia ł prz#d osta tn im i wwpadkami. tP regolo- 
w anie- pańszczyzny w śród  palnijącY ch sfosunk(>w%t;w>owiłoby zadanie 
nadzw yczaj tr u d n y  a podpisani m usieliby  zw ątpić o iuóżrraś<?q za­
ła tw ian ia  spraw y, jeże lib y  n ie  w zbudzili w sobip p rzekonan ia , że 
rząd silną  ręk ą  położy nieprzezw yciężoną tam o w szelkim  dalszym  
w ybrykom , które zag raża ją  rozk ładem  ustrójiW społecznągo. Sam ą 

z m ia n ę  w sto sunkach  p& ńszcayźnianyoh uw ażaliby  poddani pod 
w pływ em  o b e a u ig o  w zburzenia um ysłów  tylko za częściow ą kon- 

jSjjfcjfb n a  raSjn ich  u ro s z ^ a ń , Spotęgow anych wiSphęófe tru d n y  do 
p i e r z e n ia ,  i to za koncasyd , k tfiją  ostatecznie w d B leb y ^ fB j n ie  
zadow olili. W szelki pozór kottąeśjli m usi być Jedy  usunięty , a w szel­
k ie  z !fegu la t-y i dla p o d d a n /b h  w ynikąjtice dohrodziejst\. o pow inno! 
być uznano , jak  się rzecz m a isto tn ie , za dfctrojowane przez głow ę 
pa-Ast-Wa. Jak  m ożna m ówić wśród obecnego w zburzen ia  um ysłów  
w k lasie  poddanych  o 'dobrow olnych, uk ładach  z dw oram i, n a  k tó ­
ry ch  p r z y  w szelkich regul&PYa.ch tego  rodzaju  w szezegółow em  
p rzeprow adzan iu  ostatecznie*, najw ięcej za leży ?  P rz o d e m  m ilsi być 
w zburzen ie u śm ierzone  a 'steroryzow anie (E in sch iieh jeĄ m g )  dziedzi- 

»ę.ów uchy lone; bo pierw sze w y w ó h ijf  o pół- sczęsto naw et wob&ę maj- 
korzystniqjlsS!§n;lj pr&pózyeyi a drugiew loprow adzić może do nu>wo;% 
s iiy ih  kroków, n ieB gzpiecznych nitjfcylko flla jftjłon  in te reso w an y ch , 
.lecz także d la  dobrze n ab y ty ch  praw  trzec ich  tósóft a naw et dla

14
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ogńhrągo kigtlytu krajowego Podpisani nw-ażają przeto za rzesz 
nieodzowną, żeby JwMzu, któfej^ostajśiSw bezpośredniej styczności 
z ludem wiejskim, energicznie zniewolone zostały do ścisłego utrzy­
mania'-spokoju, jaki przedtem c«ąi!y szereg .fcjjt istniał, ^pojgój.bowiem 
n a ■pozór w krajn istniejący nie daje pewnej rękojmi d'1'a przyszłego 
bezpieczeństwa."

M ie -Hio'|piliy iść krok w krok • aa I r .  ( •Głuchowskim i Maury- 
eym ICraińskiru w krytyce projektu gubernialtięgo, bo rzecz urppfoby 
do roz,miaró,w nadzwyczajnych. Właściwie wypadałoby może w do­
datku do tej pracy wydrukować cały referat w oryginale. Ponieważ 
jednak byłby on niezrozumiały bez głównego referatu gubernial- 
nego a tjjjn znowm bez protokołu obrad Isomisyi gyibpniiidnej/ wdęc 
dodatek przerńsIRy rozmiarami samą prąc* X)o takiego traktowania 
nie .mad aj %, się zbeszta sprawa, pańszczyźniana* dzisiaj gdy. Stanowi 
ona dla historyka już tylko infyn&us dołor, przebyty i przeżyty. 
To też z dalszej krytycznej części referatu lir. Gołuchowskiego pod­
niesiemy tylko ńs;tę,py, które bądźto jego ówczesne wystąpienie 
szczesp lliie charakteryzują, llSJilź av odnięsięniu do teraźniejszości nie? 

>są pozbawione aktualnego in t e ^ u  w zakresie postulatów agrarnych.
Sfa,takie podniesienie zfiAiJąje przedewszystkiem ustęp, zaznft- 

ezającyjpotrzebe. wczesnego zapobieżenia nadmiernemu rozdrobnieniu 
grunjow włościańskich, za który cli podzielnością Irr. Gołnchowski 
w zasadzie njmowal się whrew odinigfmęj opinii guberniuni. „WobeĆ’ 
faktu,' że w nieskończoność prowadzone pareetyćye gruntów —  tek 
opiewa ten ustęp referatu hr. Gęluehowskiegp’’;•— narażają ludność 
rolniczą *n'a zupełne zubożenie, jakto już stwierdzają spn tne doświad­
czenia we Ip-ancyi i w Irlandyi za świadectwem cennej rozprawy 
Mińhała Oheyałiera, podpisani muszą wyrazi'' opinię, że jnstto rzecz 
niezbędnie potrzebna, aby ustawą oznaczone zostało minimum wło­
ściańskiej posiadłości gm§£owej, przynosBąęęj dochód czysty, wystar­
czający na utrzymanie roęlziny. Ponieważ włańtsiwość i wydatnośó 
gruntu w' Galicji n ie ,jest równa, zwłaszcza wobec faktu, że znaczną. 
Część kraju staliowią okolice Jarskie, a równiny w bardzo znacznej 
częśd z powodu przew ażającego gruntu gliniastego i piąsczystego 
niezupełnie nadają-' się do uprawy rolnej; pizet.o minimalny rozmiar 
gospodarstwa włościańskiego należałoby oznaczyć według powiatów 
w poszczególnych obwodach. Go w takiem gospodaęftwie wlośdiaSi- 
skiem wychodziłoby po granica minimalną, te* należjuoby uzlfiie

Afitotowie projektu mają tutaj widocznie na myśli despsrackie 
zrzeczenie s ł  pańszczyzny..
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za pozostawione swobodnej rozporządzalnosei. Natomiast zdaniem 
podpisanych nie byłoby pożądnnam uznanie obecnej podclafiezej 
posiadJj*^ęj w <jgo}e za niepodzielna^ gdjz zakaz dzielenia usuwałby 
z wolnegp obrotu bardzo wiele ptfciadłośei, które przez posiadaczy 
ze względu na ich, niezumożnoSć tylko niedosteJec-znin mogłyby 
być uprawiane. W  ten sposób smutnem doświadczeniem zostałoby 
potwierdzone zdanie, że uprawa poddańezyeh gruntów znacznie 
pozostają.'w tyle za uprawę gruntów dworskich, ehoeiaż właśnie 
przeciwny stan rzeczy powiiiienliy stanowić regułę. Że przy zale­
ceniu takiej podzielności podpisami maja na względzje jedynie 
dobro poddanych i produkcji rolnej, w kraju a więc dobrobyt kraju 
a żadną, joiarą korzyść dworów, na to dowodem jest ta okoliczność, 

»#B w razib uznania podzielności wiotszych gospodarstw włościań­
skich, dwory w wysokim stopniu zostałyby pozbawiona możności 
urządzania odpłatnych ośiodkri na 'g run tach  dominikalnyeh, do 
częgo po zniesieniu pańszczyzny będą zniewolone."

Jak jasno patrzali wtedy kr. tiołuchowski i Maurycy Kraiń- 
ski na sprawę serwitutowa („l^sy i ]*L w yska“), świadczy ustęp 
(iaboFfttUj w którym piVą£ktc>vi gubernialnemn 'wytknięto brak sta- 
now^tfyeh decyzyi w tej mierze. „Załatwienie tych stosunków — 
pisze lir. Gołuchowski w swoim rąieraęSe — jest 71 e względu na 
obecny stan rzeczy tak naglące, a istota ich stanowa zarz,ewie tak 
zapiętych sporów, że do zupełnego rozwiązania kw&styi natychmiast 
przystąpić wypada: Podnieść tutaj nal^yjtete lasy wńGalieyi zostały, 
zniszczone w sposób trudny do uwierzenia i że jedną a  'najgłó­
wniejszy cli pszyczyii tęgo zniszczenia są służebności poniekąd ,ną- 
rzucone dworom w ustawach. Poddany bowiem uważając słusznie 
las dworski za obóą własność, stara się zyrwaze służące mu prąwo 
pobwti ds^ewa wykonywać w sposób nąjheaw%l.ędniejszy dla za-' 
bowiązanagó dziedzica, aby  odnieść, ile możności największa, tezęsto- 
kroć^tylko częściową korzyść. Dwór, dlą którego należyte nadzo­
rowanie całej gromady do Jaśu zdążającej jest fizycznie niepodobnem, 
musi znosi#'w najwyższym stopniu oburzające nadużycia sprawców, 
których ująć niepodobna. To też wsSitek tagD dokonuje się |v mi­
lowych przeftrzjmiach najpierw7 powolne trzebienie, potem wyrą- 
bywanie a w końcu zupełne wybiera/nie pni pozostałych w lasie. 
JflSeli dalej rozwijać się będzie złe g$3p.odarstwm, do fezejjp pod- 
dańcze MużAttSEfi leśne, najwięcej Się ppl-fczfniają, ło^pbawiaf się 
trzpba, że po kilku dziesiątkach lat M f l |  laay naLezdi" będą 
w G alicji do rzadkości. J lś li kultura leśna w Galicji ma zakwi- 
tiiąć, to koniecznie należy zastanowić'bezpłatny pobór jfcjAza bu-

14*



'Sjl 2 PRZEWODNIK'NAUKOWY I LITERACKI

dowlairggo, opałowego i gałęzi pi-z^z włościan, którzy dcjpiaro wtedy 
p o t r a f ' o'ee.nić wartość .tego matirymłu. A niemożna' łuim p się 
tern, jakoby bo,głictwo leśne w Karpst^ek było niezmierne. „Tylko 
ten wydań moża trafny sad w tej mierze, kto s tsa  rząęzf widział 
na własna jędzy. T ak ie j*  obserwatora uderzy widok, jak sutki4 gmin 
przekształcaj^ dokoła rozl% |ę przestrzenie lasów na laki i pa­
stwiska. “

M a g  dat3S;y nastąpi).

JJa . B r o n i s ł a w  Ł o z i ń s k i .

t
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JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO.
-£Cjąg_ dalszy).

Do P ana Ludwika Jankow skiego.

w P a r y g , i .  m arca 1&45 r

Ludwiku mój kochany, Bóg ci zapiać,.stokrogrie za wszystko 
dolj-e, coś popisał. Dziękuję najsanaprzód za tkliwe a gorące uczu­
cia, jakie wynurzasz dla mnie osobiście, i dziękuj li,- Bóg $ ii< l wie, 
z jakiem rozrzewnieniom. Nawzajem, drogi siośtrzajiie, pełne mam 
serce miłości dla* fiielyie,- ip  nie pożalisz śie nigdy na wuja i chrze­
stnego swago ojqa’. Osobna, jeszcżl dziękuję za umogie poszczegółowe 
wiadołnoffii o Ukrainie i rodzeństwie ugszem. Wiadomości wpraw­
dzie nie wesołe, ale zawsże aaey kii póftądaue, bo z .dorntf, z dale­
kiego domu, co zasul się gdzieś w tumanach czasu i p rz e s ta n i. 
Dawno.ni bo was pożegnał, oisbie w kolebce jeszcze, a twoich 
i swoich na pełny-eli wodach żywrfta, wesolutkich i hożych. Dawno' 
to, oj clawnos i nie dziw, że psotnik.ę,^ a.s opustoszył nasze gniazdo, 
że EliaSza, Ignac®^, twoją '.matkę, Genusię i resztę1 kodziny okradł 
z*©zdób i wdzięków godowyclE-łTem rzewniej mi w duszy tłgejkniej 
do nich, że i ja  starzeję się już, a na poniewierce, a sam swniutki, 
a nieprzydatny na n ie łw oin i ukoĆhńlijnn. Ani pomocy, ani pifci#-' 
chy ze mnie. Ej, w sTvi»3re tym z ludźipi, jak w .świńcie Malcze- 
skiego:

Bonią listek po listku, w jpóźnoj jejleiii,
Jak mszyste, głuche' d$lw stjsją obnaisdfci.
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ISwięć ,się jednak wola- Boża! Snuć, że taka^dpla była d la  
n a s  w s z y s t k i c h  najlepsza. Od wielu dni roztoczony słodko wie­
ściami, coś mi udzielił, ranó; i wieczór podróżuję wewz-i myślą po 
Ukrainie;*g'dzie.ś. nad Dnieprem, Ikćsią, fiasawą. Odwiedzam po kolei 
każdy miły -kątek zn an y m i, .ejsy nieznany, odwiedzam, i taję s y ­
ceni i błńgeshWię młodemu pokoleniu, do umila tain pochmurny 
wiepżór Starszyzny mojej dbmowej. Od wielu tęż dni ^oręędj, modlić 
lięlm ogę. I bądź pewny, mój Ludwiku, żj§< w tych wycieczkach 
i modlitwach] zawszes mi prżyt.omny w pamięci,

|®IJ?ołMiwSż,ą ‘ przygodą wszySffl moi najukochańsi zamieszkali 
w kaniowskim powielcie. Przygodą albo nieprzygodą, ‘£,iMoże w tein 
tkwi łfakaś myśl opatrzna. A dla mnie? Me w fej okolicy tai się 
półsennego, pólrajskiego uroku! przyczepionym bo do niej tglą nit- 
kajbi najtańszych wrażeń i pamiątek moich. Je® i Bóg da wrócić 
kiedyś do was, ósiędnę ftajchętniej niedaleko Iłzys|czeVva, w jfCzn- 

.ftzyrigoy tuż pod IwanlfoTą ybo na Iwańhorę nie wiem, czy będę już 
-mógł wteęffy się wdragtTc)! ,,Ou{fii .się .tam ongi działy z o Ś mi a ł  e- 
t-nkejn dz:eekiern. Tiudno to opisać* w liście, opowiem kiedyś 
usini® Dość, że tam zasłyszałem i ahór gdzi,es. aniołów Bożych 
i Hetmańską Duąrę^prosto z ust ostatniego może uaśzego torhanisty:

Z ftorbanem wyrósł ja. Dniepr, Iwanhora,
Chatą gdhieś w gaju siwego Znachora,

— jak gdybym pożegnał je jwczĄn! . . .
Spie#ato'ź ptśstwo tam, hyle dzień biały- 
To znów dziew-cizęta z majdanu śpiewały,,--.
Tcrr zn S S  męski głos wojcuuej chwały 
W atamanów — mąciły się ^polem
Wć pieśń jedna żywą. I  pieśń tę _ połknąłem.

•
Ot^ż tam ; pńczulein siu piewcą ukraińskim. Zmarnowałem 

wprawdzie? na' długiem burłactwie wiele darów i łąsk Bó$ye,łB _ ale 
pB* dziś dzień żyję tern jeno, eom ztamtąd zapamiętał. Nieraz jesząze 
w mych pieśniach usłyszycie o Stroiiach iwanhopskich. Wyobraź 
ted y , sobie,: mój Ludwiku,-jak mi błogo dziś pomyśleć, że wwyscy, 
eom -ufeeęhał' w życiu, skupili się tam koło miejsc,'.gdziern uwięził 
serSŚ^riuoje na wieli. Alexand,rówka i Pilawa, 3,o dwa wytyczne pun- 
kta na rozstrzeniach, nihy dwie moje stepowe, mogilnej latarnie, co 
śwfe&f wam w przessadsc i w przySzłoąM. Nie eheję, mi się .dotąd 
wierzyć, ażeby Alexandrówka była omylna, zagubna, idź jednak, 
m łoia brac-io, za bliższą, jaśniejsi**,, promiejinicą nijjj&n i ku Juebu! 
Zresztą zagadka B§źa upży tam głęboko jhszcze uiąjona. Najgoręcej 
dopiero miłujący posiędziiSdo niej klucz! . . Mickiewicz phwietfciał,
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|jż4 iU kraina jest to ziemia nieodgadnionych przeznaczeń, plac po­
średni, neutralnyMmięflży Połyka a Moskwą, na którym i o który 
rozpoczęli najprzód -bój poeci dwóch narodów.“ Ma poniekąd słu­
szność Z tem wszystkiem Pdrśka zadłużyła się wielce Bteainie. 
Mogę to • tgni! śmielpj m ów iój że w drażliwej tej sprawie nosiłem 

geęścSdj i ochotniej stronom polubowne warunki wi5ćzgego pokoju, 
niż hasto wojenne dc^ratóbójczjrch długich zapasowa Polska jednak 
młoda, póki jeszcze Kzas, powiada się zdobyć "na szlachetną i pod­
niosłą skruchę} M iłujcież tam lud i bądźcie gotowi w każdej chwili 
do wymierzania mu sprawigdtwości, najzupełniejszą) sprawiedliwości. 
Będzie wam za to darto przodkowym mu c(q świetńego przerodzenia 
s t a w  rzeszy słowiańskiej. Dobrze tedy, że szanujecie tam: przesęl||śe''.; 
-domową, że zbieracie podania, kazki, pieśni i t, d., pamiątki staro­
daw nych .ejćfów. Dobrej to i mądrze ktoŚŁobinyslił; niizkoda tylko, 
że robota idzie jakąś opieszale. Z dotychczasowych badań i poszu­
kiwań nieospjoliwy wcale plon. Ja niemal tyleż wiem, a. w niektó­
rych rzetzach nawet więcej, chociaż'taki młodziutki opuściłem kraj.l 
Och U kraina!

TajemińcaJ*hiazbadana ''Spoczywa w niej} Boże,
Samorodne -wszystko u nas i bujrffe' jak zboże ! 
yK aina — matka nasza ! och, och latopiscyy.
PiśmiaBfflB tam kijowscy, co wded-zą bo wszyskjf*™- 
yfiii Bóg pisze jeno w niebie sam księgi tej ziemi. ■
Letilż wiecznie w proóh z Hetmąny, z piewcąjni swojemi 1 
Ziemia wielkńj bojowdślęo od wieków człowiecze !
Ścjpnij w- gaMć, to krwią zapachnie i łzami' pociecze!4)"

Rozwlekłe oto wiersz** i prozą gawędy* z tobą aż do znudze­
nia. P o s tr ^ H Ł  się. trochę po niewczasie, Sńm, Ludwiku, temuś wifaien. 
Ruch i zapał literacki, o jakich mi pisałeś^ piaCę i podr6zę|3zewczenki 
i Kuleszy i t  p. cieszą mnie i pobudzają Ydio spółdziałania. Jeżdżą 
tam insi po sBkrainie, a ‘Ukraina jedzie tu po 11111?%! A więc mate- 
rya o niej niowyezerpaha nigdy’u mnie. Rzadko przyjem zdai™ mi 
się spotkać tJkraińca z niłaćlszegojpoijolenia. Tjiie pokazuj tego listu 
ludziom, mato-kto rozumie i czuje naszą sprawę, jak się należy; 
a 'przytoczone 1 wierszo wyjąiem z dłuższego, poematu 3), do przed cza­
sem nie powinny być nikomu znane. Wiersze te malował# na razie, 

p E  miałefn w myśli, nie cheąey, toicognito, wybiegły na papier, ale 
już ich nis mażę. Będzj^sz joto miał Jaesimile wujowskie. Kiedyś

D Potrzęhri Zbaraska.
2) P o trz e b a  Z b a ra sk a .
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ua rodzinie, w Hjjacli czy w Hruszowie, przypomnisz sobie taj g i  że- 
nawet z daleka i jeszcze nieznajomy,' a byjjfej już dla ciebie saęźery 
i wylany sercem.

To, coś mi donipsl, Ludwiku, o I kolejach swojej młodości,
0 siostrzeńcu HinBacie i w ogólności szkołach u was, de. żywego 
ubodło. Biedni wy, biedni z waśźa tam ądukaeyą moskiewską! Ale- 
uohowaliście w seraąch wiarę i narodowóśfS bo o resztę nie warto 
się troskać. Są mocne, mpoSyS^e podwaliny, to będ^e i gmaehi Po- 
żyteeznybh w -życiu wiadomości przyMpr^cy nąbędziesz w skok, 
a-mettifizyczne i tra,ns&eiidentahijf nauki nie każdemu i nie zawżdy 
się zdadzą. fcNam*. Polakom, potrzeba dziś czegoś iitszęgo, potrzeba! 
świętego zapału, męskich, .hartownych JJiót, a które żywotniejsze są 
u ludu niż pomiędzy profesorami. Niebawem po&nasz lepiej Niem­
ców, to przekonasz się saqj, jak z gruntu wytrawili w sobie ducha 
mędrkowaniem i sżerrni.ej-stwffm- piśmiennepi. Gtnctfewajljiteż eodzień 
na siłach, a iiiechno jeszcze przyjdzie gradobicie ! Po cóż nam jeść 
chleb ich z lebiody, kiedy mamy n siebie pszenny?^febywa.j,nedy,

jwoj Ludwiku, skwapliwie umiejętijoą^i, aljs obwaruj twefeerce jak. 
najsilniej wiarą i polskością przeciw cudzym wyobrażturiom. Nie daj 
w sobie umorzyć Zapału p 1 ei mi eni Tej  t w ó r c z e j  s i ł y .  SystpBiy*, 
filozofów ,̂1 kruche to budowde, oj, tymezasowre namioty w pustyni1
1 biada teimi, lĄeby namiot taki ukochał i norzńeitb go nie cbfia* 
i dalej do zifeflii obiecanej wędrować. Przedewszystkiem, drogi Lu­
dwiku, za.piiast szumowania w powietrzu p r  tniemiefrku, zwróć się 
raczej po -ohrzęseiańsku przeciw samemu sobie, pjraeciw pokusom có’ 
dziennym. Spróbuj tej pracy, która jegwaieHia ziemi -warta imienia 
w a l k i ,  pra<ffl ila sobie. Dla młodości to jedna walka równa, a więc- 
szlachetna i ważnfl Niew-yrobiony, niezahartcrwany duch wfasnem 
usiłowaniem, nienałamany do pokornej wiaisf,-: posłuszeństwa i po­
święcania cichego', wytrwałego, jakżJreptrarti służy? godnie wielkiej 
sprąwie pdłskiój-, która wyma&a niesłychanej czystości. wytężenia 
wszystkich władz moralnych, -dby zwyciężyć nlogła sprzysięgło na 
sje siły zrifateryąlizowanego, zbestwioiiego świata. W tern ja a n *  
zwyćięztwie le^y zbawienie ljasze doczesne, i wieczne.

Przyjmij, kochany Ludwiku, za co chcesz tę, luźne ogólniki, 
byle nie za pospolite? wujowskiiS morały. Jako wieszcz i wieszoz. 
chrześaiański mam pow ażniejsi reje. .Brzydzę się przytem od młodu 
wrszelkiem^pe3anctwt|m. Za dalekoś* odemuie i nie dość .kię znamy 
abym skutecznie wypływać mógł na fciebie mejii radami. Wiem prze­
cież, że młodemu pożytecznie* je^t mieć .Kogoś, aby po przyjąćielskr 
karcił lekkie ztlrożrftści, od których nie może Nbye wolen. Niech Jar
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Koźrhiąj- zastąpi mnie w twojęni sercu: zacny to, prawy i światły 
Poiak, a do tego' dawny mój przyjaciel! W  rzeczach moralności 
i nauk bezpi-eezhfń i ufnie' polegaj na jeg© radach. "Mogę ci zarę­
czyć, że niejfpożałujcśz nigflHswej uległości.

Dość na dziś, ‘jestem bo nie zdrów i znużóny, to i .myśli mi 
silp nie kleją. Bliskam za to najczulej i z całych sił Bogu aig po- 
ruejtaifi i BTątee Boskiej i całemu niebu. Do zobaozeiiia; mój ko­
chany, nnój dobry, mój serdeczny Ludwiku!

Bohdan.

Ma • się •rózumieć, żp, raz na zawsze i stary mój Józef pozdra­
wia cię i ściska.Kio będziesz miał z domu i z nowin kontraktowych
0 moich i swoich, ni« omieszkaj donrfflfc Oj, biedno, biedne n i e  

Siostry Antonina i Anna, a i Wiktorya nie weselsza. Jak siM musi 
trapić swoją .dziatwą^-  a osobliwie o Hipolita? Pan Bóg z niemi 
wszystliemi. Dziękuję uprzejmie za książki, choć ich dótycheząś nie 
odćbrałeili.3 Prawdziwa to myłostyna, bo trudno tu o dzieła poIsSiie.
1 nie bardzo mamy,za co je kupować na tułactwipnas^m Lzwyczaj­
nie pożyczamy sobie książki nawzajejn. Nie Bacie wy w kraju ani 
wyobrażania, jak tu bied uje emigracya. Proszę, kochany Ludwiku, 
9 korre®t)ndenęye Grabowskiego Może je [gnają księgarze poznań- 
s«<?■ Sprowadź takoż dla innge nową edycyę dzieł K. Brodź1 oskiego.

W listach do rodziny pisz czasem, kichany Ludwiku, i o mnie. 
Nleeh wiedza przynajmniej, że żyje, żem zdrów, ż.e ich kocham, 
afipotliią^ polecam Bogu. Wymyśl jednak nąjpierwej sposób, żjjpy 
nikogo tam nie .narazić na prześladowanie. Ja .Sądzę, że mógłbyś 
kia przykład pjsać o m nie: brat biednSJ chorej ljąsjsy, albo kum 
Genfei. Kochapi nasi pewnie się d^-tjjyśhfiBS to mowa o mnie.

Miałem z różnych s t im  raportu o M ichale; krwawi mi jferce 
L sS kziio  w duszy, a«łe nie śmiem go zupełnie potępiać, i^ajdawniej- 
szy to-,mój druh, a przytem nie pojmuję, dlaesuetfby przylgnął do 
Moskali? Zrteztą może się. jeszcze upamięta?’ Może o^warcje przy­
zna się do błędu i podejścia.

Ozy nie wiafcp cóĄoi Kr,a]mosreIskich, co mieszkają w Birkach, 
i o Oidiowslach, co mieśjmają w Serdinkówee? Proszony jesteih 
o .Do od młodego Cidiowskiego, który tu od Ul ku lat dzieli nasBI 
tułactwo. 'Mają^to być wasi sąsiedzi.
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Do Pana A ntoniego C elińskiego.

Parysi,~fkiia W tnar&a 1845 r.

. Jlłgdy mój i serdeczny braciei^Antoni! Jestem w tycie cząsaol) 
jakoś kifeswój, nijaki, stoję niby z łódką na calme' piat. W taktem 
usposobieniu wstretno mi do pióra. Mimowolnie ejioiowitem £pmi&- 
nieni zwarzyo m o A  uczucie twoje, tak słodko pachnące ze swego 
pączka. A to byjpby smutąm arcysmutno między poetami. .Odczytaj 
uważnie moją M dlą Cisze, to domyślisz'się sam, jak mi jęst.

Mój drogi, jako widzifeż, aąie łaCno mi na razie zestroić się 
z tobą uezYieiem, niełacniej będzie i na potem. Nje na jednakich bo, 
oj, na odmiennych zupełnie wodach płyniemy! Tyś gnłodzinełmy, 
czysty, miłujący, a wiecu,na dobie łai$ki Pańskiej, i Ąnioł Stróż twój 
długo ci jeśznzfe,będzie pożyczał skrzydeł do lotu. Ja mąż dojrzany, 
■a więc na dobiSjeno już prostej zasługi, to pieszo i o własnej sile 
krocze, drojtp też i gotówką kupuję, swój ohteb powszedni. W ta- 
kiern prawne ckrześciańskięm pidgrzy inowac„natn po ziemi! Ęrawo 
to sprawiedliwością jest _Bo®§' wzgwyiem ludzi, jak znowu cicha., 
ustawiczna |«ż’ygnacyą; spra\viefiliwością jąSt naszą względem Boga. 
A przfcciftż, mój Antoni, i ja urodziłem-' się w A rkadyi! I mni?j 
anioł mój nosił na wyżyny, skąd 1 swiętc^t', "piękność, debro i wszelką' 
prawda świecą wiekuiihńe w tfęzy. Toż pozwalał nieraz.-z prmhyków 
tani" prząść wstążki na podarki dla .biednej naszej ziemi. Ale zmar­
nowałem w marzeniach duże.'darów i .łask, sterałe-iu się przytem 
na d łu aM ' poniewierce, Jo  te£az'«ezas świetnych uozue już ściemniał, 
oj, minął i boli tylko życie, b  kwiat jego zginejł. Z tein wszystkiem 
nie wyraekhiń nigdy: Sliowaj Boże! Owszem, tem mzewniej i miło- 
śniej otulam ciii w moje -o.bj^eie, tern chętniej, błogbśławię i wysy- 

Djmi w świat now^pe-,zapaśnika. Nie^h ci krzyż tw jH R b JB  lekki! 
Zapłakało coś w sercu, kiedym oćffztyfywał twój list. Gm bti w min 
znajonS rmta, którą i |ąm  śpiewałem długo i śpiewali ją  rówieh- 
nicy moi dawno, dawno .pożegnani. . . .PamięJ:am,'-Że jak (y dziś" do 
mnie, tak saiłio miałem- im  ongi do Brodzińskiego i do wielu, wielu 
innych.

Miarkuj wszelako, młody bracie, i zapał twój i czułość, iuiaT- 
kuj n i e p o s p o l i t y m  r o z s.iul k i etn , ale wyższymi w zględy na 
obowiązki twoje ćjilśaś^afiskie i Polaka. Oszczędzaj się na czasy 
próby, ,jja cząSy tuż bliskie, a w któijy® całej energii ducha po­
trzebować będziesz. Gotuj s i^ te d y  i hartuj dzień po dniu! Bądź 
męiżefli' poważąym, to jest społfojhie, pogodnie spoglądaj w przy-, 
szłc^d : Przyszłość tą brzemienna jest.' wprawdzie w ielkar nawałnicą



K O E E S P O N D E N C I A 219

ale gpozi jeno zagładą złemu, co przez m ela nie stało-się. na dobro. 
Alboż Pan Pan i piirystus nasz nie będoę* z nami aż. dci,
Sądnego: dnia? Kto wie,•‘młody poeto, czy nawet śród tej.nawałnicy 
nie złowisz ąluehem melodyi, rytmu, kamertonu nowej pjesjfri, co ma 
wtórować 'żyai.i naftąpnycli pokoleń. KDaj ci to, Swe, ku chlubie 
i pożytkowi naszej Polski!

Nie przerażaj s il]  takoż' zbytecznie bałamutnym, to bluźnier- 
iskinr ląrarem piśmienników tam berlińskich. Sierdzą się i fłkrzeezą, 
bo dierpią karę Danaidek, 'nitr zapełniają nigdy próżni sweg.o serca, 
chociaż, weń wlejąiaały Ocean swej wiedzy. Nąpiorają się koniecznie 
wiedzieć lo, w op, wierzyć m a m y .  Clięą zamiast wiary, przekona­
nia, oq«rwist(fijfcj I jMżi$żby wiedy zfalługa ludzka była? Wierutni 
szalbierze,,,ćtóy szaleńcy! Mądrość icń-rjęż niemiecka jajowa, potę­
piona na niepłodność, jak lawa, którą żygają wulkaniczne pod­
ziemia. Tlws^em (ciągńąc' dalej porównanie]^ te icli fjstem y, wynu­
rzające Się" jedóh z druMcli, Jdą zupełniej jak  systemy wulkanów 
pracujące w otchłaniach, co dymią wiecznie, a niekićdy za kam  
■wstrlepą ziemią i opustoszą jakąś o ko li®  ale nie zaóinią przecież 
Bożśgo ^ońca, ani zgHlichocą całego Bożego świata. Chrystus Pan, 
objawienie‘Boże, zwyciężył wszystkie ciejnne moce, a Kościołowi te ż , 
swemu żćstawi.ł’’obietni<^ i dziedzictwo. /Możenfy czekać spokojnie. 
NiS'dawaj tylko, mój Antoni, nie dawaj ani;lTa*p\vilę panującym 
sceptycznym ideom wyziębiać w ,§£bie rodow itej wiary. ;,r\VKr/. sta'-V 
►tecznie, ale wierz pomifno rozumu, pomirtro zmysłów w pokorzej 
i prostocie naszegió poczeiwtjfo ludu, bo taka tylko wiara, wiara 
żywa, zbawia i tworzy cuda. Jakfę zbawuu sfę i zlSwitn Polskę 
naszą bez cudów ? Ow-óż Mo wiarą taką związek sWój przyrodzony 
z Bogióin zaahował, k'to się z nieba nie wynarodowił, kto ciągle życie 
z niegji cąerpie pM orną modlitwą, żądzą i popędem duraia ku tej 
Ojczyźnie, ku tej jedynie wiecznej i bez złudzeń rzeczywistości, ten 
tylko tworzyć może, to jest żyCiepi swojem życie w m artwieli za­
palać, nie pracą i mozołem, tń je'st rozumowaniem i rachubą Niem­
ców7, ale tchem, wolą, czuciem prawćfy, tem coś, co wytilozefow7ać 
się nie da, ezem jednak ludzTość żyję, za czetn goniąc, postępuje. 
Ku temu na wysokościach promieniejącelnu cejgwi nawołuję cię, An- 
■fcpni, gorą&o"a~z calfej m&ęy. Oe.l.lo'iedynie godny twojej pięknej 
i niepokalanej duszy. Wylej nań i zapał twój i czułość. Wtedy to, 
co'dziś mąci. w7 sercu, co mroczy w umjłśle, owe powszednie uło­
mności, na które utyskujesz w liściejmiesmak, omdlenie, gnuśność 
i t. p., spłoną od razu w7 ogniu .miłości Bożej. Zmężniejesz wnet
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Barn, orzeźwisz §ię, potfzujeśfc w soj^e silę., twórczą,, silę poświę^nia. 
Co daj frojse. Amen.

Z temi życzeniami bratefskiemi kreślę zarazem ftzyż n ad ’oz,o- 
lem twojelh, ehnphara nań z głębi łtoa,|ag .jeno  mam tchu czystego, 
uiefih się. rozejdzie wjtobie ciępłem i świafifBfit na żywot1.! Błogósła- 
w i«oto  ci, kfchaily Aifemi, jakeś żąda! na diEgę. Błogosławieństwo 
moje stącl.iilcyważlie^ że chętee, m  *od pielgrzyma' i w Imieniu Bo- 
żbm. Bez tęijo nąinasfeęzęnia z g iry , lichaby to była dla ąiebie da- 
niiiĄ, bofti straszliwie, aiiegodny, całkiem ladafeoT istny faryzeusz. Do­
prawdy, mówię tak, nie przas pokorę, ale w uczuciu dłirześeiańskkj 
szczerości. Wstyd n r, męka i strach, kiedy mnie ludzB chwalą. 
O j! nie pochwał mi trzeba. Módlcie się raczej , módl się i ty, nłlody 
bracie, zawdzięczając mi mojft otwartość i życzliwość.

' (Ściskam cię i pozdrawiam
Bohdan.

kartka ta zawiła, ciemna, nieczytelna; nie przepraszam jednak 
za niąi, DoćzekująĆ? sid* lep-zego usposdbiania, byłbym zwlókł odpo­
wiedź, nie wietn, jak długo. Stało sĄd

►

Bo Bana Ignacego B om eyk i.

Pąryi, 1Q. marca 1845 r.

.kochany i nnsz braćiftł Ignacy ! Na twój miłym |ę jen
świętych myśli list, radzibyśmly podobiiami myślami odpisali, by się 
przy jednym ogniu 'ogrzać' ałe za górami i wodami gdzie jesteś, 
podbbno śwfeoiąj niż- 11 nas, i twoje też SrceJ cboć tęskne po kraju 
i rodzime, pieknie i pobożnie do nsS się odzywa. Pamiętasz, jak 
widzimy, na te słpwa św.-Bawła!: „Gdyż w ńhdziei ma orać ten, co 
orze. “ 01  ii nas tu nie tak, myśmy się jeszcze uie w szy ty  SbiMli 
w nadziei ora<g jeSadźe wi.elu z nas kręciin się w obhjdnem kółku 
polityki, jak gdyby nas dla polityki Bóg z ziemi naszej wyrzucił, 
ani myślim', że^-pokajaó sig ifpopfawić potfzeba. Wprawdzie przy- 1 
cichł nieco gwąfc, otępiały rekryminiicye dziennikarskie, ale to ratzej 
zmęczenie się i strawienie w puśjych poswarkach, aniżeli dowód po­
kory i poprawy,.bo mało ktoś.dotąd przybiegł śgragnio.py ochlMzie 
się do źródła *t_ej żywej wodyg co daje życic. Moglibyśmy się na 
palcach prawie policayć, choć B$g dobry musi nas ku dolwernu wszy­
stkich jakoś przyciągnąć. J«nn  sposobów nie zabraknie, a zatem nie 
troszczmy się wiele-, a Inhę~.Jego błogosławmy bez końca.
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4 }użo flego wyrządził nam przybyły przed kilku laty Towiań- 
ski, rozerwaj' on, co było złączone i eo się nigdy nie powinno było 
rozłączyć; na dwa obozy rozdzielił tułactwo nasze. Przybrawszy na 
•aię posłannictwo Boże, zapowiedział nam pełność łask, które dla 
Polski przynosi. Zrazu taje nam był Siwiertiszył sumienie, żeśnpy 
przez kilka miesięcy niewypowiedziane jojki diichowe wycierpieć 
musieli, ale powoli odsłoniła nam się 1 K ła m-yśl straszliwego kaeer- 
stwa, które śmiał podnieść do pfjjęgi nętwego objawienia. Jedni ła­
ską Tłożą zasileni za£ivzymali sięl nad przepaścią; drudzy tak daleko 
już zaszli, żo im się cofiiąć teraz trudno. Oójzaś dotąd najwyraźniej 
z jogo nauki wykryło się, to że Kościół n p z  'święty przęsła! być 
prawym Kościołem; dał mu też Adam odrębne wT kursie swoim 
nazwisko Kościoła ofieyalnego (L -Ijyli$p Offieielle) i utrzymywał, że 
dticłra w nim już nie lf t. Chrystus, podług nauki Towianskiągo, 
ma panownć na pewnych tylko sferach, ijktkramenlja święte tłóma- 
czą tylko duchowne. Dusze ludzkie w miarę udoskonalania sig lub 
upadku przechodzą w doskonalsze lub podlejsze istoty, to zwierząt, 
to w7szelki(®o innego stworzenia. Niedawno1 nasz apczciwy Karol *), 
bęc&c w Fontainebleau z Adaiłiostwem, przyszedł do nas i z wiel­
kim zapałem do swojej wiary namawiał, a gdy g fe  mjjgł na mSS 
dokazać, powiedział z westchnieniem; „Ha, to dopiero j a  tysii&i lat 
będziecie tam, gdzie my dzisiaj jesteśmy.“ Adam, chociaż kilka dni 
bawił, do nas nie przyszedł, a ldedyrn się z nim przypadłem  n Ka­
rola spotkał, znalazłem go nadzwyczaj rozdrażnionego. <Kpe tak to 
łatwo, mój kochany lgnący, być z nimi dobrze, w sercu naśzem 
nic się nifjzmieniło dla K  ludzi, których szanowaliśmy i kochali 
i szczerzo mówiąc, dotąd kochamy, ale oin sami j|as odtraćfli, wy­
łączy1 i się z pomiędzy nas i nie przesadzę, gdy powiem, zasklepili 
się w b|l>ie. Kiedyśmy-jechali do Ziemi świętej, 'poszliśmy do Ądama 
z pożegnaniem, całiyąc go i ściskając, chci^iśn*yj(|ię rozstać z nim 
z całą dla niego miłoSćiią, lecz 911 powiał na nas zitinjgB i rzek ł: 
^Wiśfihe, żScie przepadli dla sprawy i że już z was nie nie będźie.“ 
Nie przeszkodziło nam to jednak modlić się za niego' n a jsze rze j.

Zwykle z poza swego koła nikogo u aębie nie przyjmują. Nie­
dawno jeden z pomiędzy nich, Seweryn jfilichcswski, jeździł do Bel­
gii, czy dw Szwajaik-yi do Mistrza, wróciwnszy stamtąd, miał objąć 
sjer nad innymi, jako duch wielcy już udoskonalony, i wkrófee też 
wyszedł akt, którym siebie i swe mienie, na prawach wr Polsce 
istniejących, Towiańskiemn, Mistrzowi swemu, w poddaństwo zapi-
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.soje. Takowy akt, z poświadczeniem Adama za zgodność, złdzjył czy­
niący W Komisyi Zjednoczenia z żądaniem, aby drukiem em igracji 
Był ogłoszony. Po ogłoszeniu zaraz pułkownik Kamiński z ich koła 
wystąpił ; pismem do swijj&o dawiłt^b urzędu, dla nas niezrozunąia- 
,tem, wystąpienie o|ęłosij.. I |fó nim wyszedł bez żadnej manifestacji 
Beliderski. Tak stoją dotąd rzeczy, dałby Bóg, iżiJy wszysc* nasi 
kochani bracia-, szczególniej ci, z którymi żyliśiliy, naszem M tab i 
nie pogardzali i z nami raz>em przybiegli moętk#się Bdgu za Polskę.

Siefan1), nasz Łazarz, dó|actóiedzi w GrefeiAergu, wodne ku­
racje niewiele mu pomagają, spodziewamy się go tutaj na wiosnę. 
Hoffman owa z mężem wyjechała była do Kzymu, ale j§^ powie trafi 
rzymskie nie służy, i wracają tu nazad. My na wiosny mamy za­
miar do Szwaj caryi na parę miesięcy wyjechać Sm widzenia sifj ze 
znajomyjmi. Zacni i pobożni nasi księża flaiauja gorliwie/i pięknie 
nad zbawieniem dusz naszych, dotąd idzie dość trudno, ale, zmiło­
waniu Bożemu nie Joyło nigdy końca, też godzi się ufiK  że i na nas 
biednych kiedyś się zwróci i łall|ą  nas swoją oświeci. Gdziekolwiek* 
kto z nas jest, módlmy się tylko .gorąco o to, ukochany Ignacy, i za­
grzewajmy sij w modlitwach i w przygodach życia wzajemną qje- 
ustajfflj miłością; sercn i modlitwom twoim polecamy się i Bogu 
cię oddajem i do serca ciśniein.

Twój
Józef Z.

Wszystkie bieżące nowinki wypisał ci już J#zfef mój, ale że 
cię miłuję serdecznie, gorąco, to sam własnoręcznie wolę dodać. 
Kochany Ignacy, tęskno nam za tobą. Nieraz w modlitwach, to 
w rozmowach gonimy w antypody twoje, daleki bracie pielgrzymie! 
Wracajże nam zdrów, i daj Boże, co najrychlej. Przyciskam cna 
z cafej mfffiy do serca, a Matce Boskiej i całemu niebu w rzewnej! 
westchnieniu porulzam. Niech ci krzyż twój będzie lekki!

Bohdan.

Smutno tu, że aż ciężko dychać. Sjtarzejem się na poniewierce,, 
w swarach, nieufności, a co najgorzej w grzechach coraz ohydniej­
szych. Któżby z nas był ongi pomyśli!', że Adam podniesie rokosz 
na Chrystusa i Kościół Jego? Czuwajmy nad .sobą i módlmy się.

B .

*) Witwicki.
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Do Pana L udw ika Jankow skiego.

Baryk, 16. marca 1ŚŚ6 r.

KocljWy mój Ludwikij,1 czytacie dzienniki, 'ko wiecie o wszy­
stkiemu Święć się wolo 'Boża teraz i zawsze i na wieki. Snaw bjuo 
i jest wiele złego? u nas, że takie niebłogosławieństwo. Kórzmy się 
w proch i chwalmy z całej dnszf Pana. ?Prze£nieńmy^ię, bo idą. 
czasy jusze, lepszej liej j&ok M i ł o ś c i w y !  pokrzepiajmy się, pod­
pierajmy duch ducha, iżbyśmy udźwignęli krzyż Pański, godło wie­
czne zwycięstwa i tryum fu! Amen, Amen. Było tu hałasu i z_gjełku 
nie mało, nie brakło och! i dobrej woli i szczerego poświęcenia się. 
W.szystko -nadaremnie. Pan rozporządził iięa^Zej. PąS radzi o swej 
czeladzi. Po kilku dniach godowych, chodzim znow-u w grubej ża­
łobie. Żałoba o j! do twarzy synom ziemskich nadziei. Przybyło bo 
tyle', smutku, tyle opąstoszema tani po domach .naszy-ch- Co uie< 
miara łez i krwi wsiąka w ziemię pod now7y zasiew. Młode pokole­
nie schodzi w otchłań w katusze cielesne, a na tryumf duchowy. 
Przeczuwam coś w duszy, co się wysłowić nie da, czego wysłowić 
nie wolno. Święć się wolo Pańska! — powtarzajmy, póki tchu.

Jakie są wieści z domu, Ludwiku drogi f  Boję się slen tar­
nowskich u nas. Były po temu pogłoski, jak nam pisano na po­
czątku lutegoi Jedź 'co  dfelzej do Rzymu po listy z domu i pisz 
do mirim pisz o wszystkiein. Co się dzifeo tu między nami, niepo­
dobna Ttpisywać szczegółowo. Dowiesz się coś od Rohoz. który 
w tych dniach wyjeżdża do Włoch. Byliśmy i jesteśmy w przygoto­
waniu do pielgrzymki. Wamp M . .  . zdaje się, że skompromitowąiiy 
w Poznańskiemu Od Jana ni wieści, ni słyćhu, myślę, że przyci­
chnął przez roztropność. Za kilka dni spodziewamy się gości od 
Wawelu. Trudno pisać* co mam w myśli na razie, trudno i niepo­
dobna. Do Rzymu napiszę może obszerniej pod adresem Ii. drogą 
osobną, o jakiej ci mówiłem. Me mam potrzeby zapewniać was 
o uczuciach moich, spodziewam się, że im wierzycie na zawsze.

Śaiskamy was i błogosławimy obudwóoh, a ciebie, Ludwiku, 
osobno jeszcze tulirn do śterca po ojcowsku. Hartuj się, bądź mężem.

Twoi obydwa
J. B .

Karol i Adam wciąż u Mistrza. Widziałem Seweryna, niezmier­
nie zimny na ruch K . . .  i wszyscy równie z i mni . . .  ^e nie z du­
cha i t. p.

Co poczniesz z pdbę? gdzie jedziesz? i kiedy? pisz mi zaraz.
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l)o Pana Jana K o/m iana.

Krhl, 8. czerwca, 1 8 0 '  r.

, Kocfiany Janie, przy wydarzonej A^osobnasSi dodaje tu parę 
isłów, aby cię pozdrowi® uściskać. Z Badenwailtf napfezg obszen- 
niej. W Paryżu nie ma uid£now(!gq. X. Hieronim musiał już wyje­

chać do Brukełli, a za pal-ę tygodni bfdzie w Mońayhium. Adam 
od kilkuuąflAi dni wyjiShał gdzieś do Szwajoaryi. Wyszedł z druku 
jego kur® z ostatniego roku po francusku, na ezefu książki w kształ­
cie ptćfctcĄ' kilku Francuzów, adeptów Towiańskiegąj wydrukowali 
rodzaj świadectwa o Mistrzu w tonie aręygroźnym. Nie marny czasu 
notować inszych dBbnych nowinek 

® Bądź felrów, ściskam oję
Bohdan,

I ja  moje trzy groszy kochany Janie, dokłagam i całuję cię 
najserdeczniej. Kiedyż to my się obaezymy? Daj Boże najprędzej 
i w dobrem zdrowiu. My tu tylko w p rze la®  jutro jedzielny da­
lej. Z ciekawości i nowości niewiele co mafti dofiaS, W®zła w P a ­
ryżu broszura o administracyi w Bossy i par im koninie d 'E ta t; 
dedykowana Najjaś. Panu, złą francuszczyzną pisana, ale zawiera 
wieRfc ważnych szczegółów.

Bądź zdrów i kochaj nasjyjąf, my niebie.
Józef.

Do P an ny Zofii Ilosengardt.

Badenweiler, 17 czerwca 1 8 0  r.

Pozdrowienie ;tóbie, siostro moja sierBto, pozdrowienie, w Pairn 
słodkie, rzewne, i tem słodsze, rzewniejsze, że leci oto zdaleka, 

^kądyś od Kenu, z pomiędzy wąwozów Szwarćwaldu Dfl tygodnia 
osiedliśmy tu przy naszej chorej 1), od tygodnia też zbierałem się 
nąpijgć do swojej Zośki. Ani sposobu zpaleźć w o ln e j  czasu, duszko ! 
Bano kąpie#; przechadzki, popołudniu gawędka o Ukrainie bez końcijy 
Tak nasiąkła dusza moja M i p o  rodzaju wrażeń,' że łacniejby mi 
było zdobyć się na dumkę' niż na pospolity list. Ho nikogo zgoła 
nie piszę, ale do Zośki potrzeba tchnąć choć słówkiem, aby nie po- 
.myślała, żem o niej zapomniał. W tej chwili, jakby na złoSe, mam

Ł) Hrabina Konstancya ItzewusĘa.



k o e e s p o n d I  k-;€ y  a 225

jgflścia, eo mi nie daje- pokoju. Kostusia śpi, to jej Marylątko 
wpadło do wuiaszka i szczebioce nad uszyma, -to jjarjSłS&a rękawy, 
±o chce czafcaić i t. p. Dałem jąj lalkę i przycichła nieco. Nie uwie­
rzysz, jakie mile i roztropne dziecię. A jęjże matka? Oj, ledwie 
•cień tej lmzej dziewy, com przed ośrnią laty po^ęgjjał’ wfe, Włpsfeecdi. 
Wyładniała wprawdzie w duszy i w ciele, ale* wychudła, wynędz­
niała, hia bawiła-się mnogich, nerwowych niemocy,'że dopraw dy cień 
powiewny, rafeej postać niewieścia, niż niewiasta żywa . . .  . Marylka 
zarżnęła się w  paluszek, to Józef zabiera! się tło leęzenia, a jam sam 
przecież w pokoju. Mps%kamy tu jak na pustyni. Badgnweiler, mała 
wioseczka, niepodobna wcale do inszych kąpieli niemi,®kich. §tpĄrl 
-.też niewiele, a że kraj protestancki, więc ani kościółka nawet na­
szego. Z tern wszystkiem okolica prześliczna, ni&pal już szwajeargka. 
ó trgijch stron zieloaę ww^órza, a z czwartej przetyska się Ben i si­
nieją w dali góry Do f̂gns. Tak tu jświezcę ciepło, zacisznie, ż!
i w sercu mojein dziwy, eo tam więdło, schło, marzło przez fciele 
wiele dni, odżywa niby ku wiośnie, jakcł (trawka Boża. Czy nie za­
zieleni się i nie zakwitnie mi znowu? Oj, modlić się tu, dumać, 
a kochać, a śpiewać' Żeby to sioSyzl^czta Zosia była tu z nami. 
Codzie!?! mi t$śkniejpa t.cdfij atle i tęsknić grzech. Niech Kię święci 
wola Boża! Nic mi nie wolno na tej zi emi . . .

Zośko najmilsza, jak się ty masz? Czy takoż słodka i pogo­
dna? Nie fJatpSz, ani wJfeżwaaB? ale w  praćy i świętym pokoju 
niesiesz swój krzyż ? Ty nie wiesz, jak ty podobna do Nisi, do­
prawdy dwie rodzoĄe siostrzyczki. Nie mogę myśleć o przymiotach 
jednej, ażeby mi zaraz nie przypominały sje przymioty drugiej. 
Hoże m-issya wasza na ziemi spólna. A co ja znaczę między wami? 
Oto, abym was podziwiał i błogosławił w Panu.

Błogosławię też Zośjcę, i Mateję .Bożej polecam
brat

Bohdan

Do P a n i K onstancy i  Tom aszewskiej.

Badempciler (Gd. dioche de Bade) 
H4. czerwca jjS'45 r.

+ . . . .
Szanowna moja Pani! Dziś dwa tygodniu, jakeśmy się złąózyii

z naszą kochaną niebogą..; C^asby,* oj '«zas, napisać choć 'stówko do

Marya Rzewuska wyszła później za hr. [Stadnickięgfr. -
15.
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swoich miłych w Paryżu. Powtarzałem tak sobie wiele dni, a jeffl 
dnak trudno było zebrać się ifa Jisl^Rozniiłowaliśnij^się oto w pu­
stynie naszej, to dzień p '6 dniu mijają me^§ti*afeenie. Zrańa, póki 
śpi Kostusiaff), kąpiem p  sumnjem samotnie na "‘•przechadzkach 
pomiędzy góram i; po wczęsnym o 1-ej obiedzie spólne znów prze­
jażdżki na osiołkach i gafedka 'aż do pópnęj nocy. I tak samo co 
dzień, a prztfcreż lnbujem się w.tej tożsamości, bo przypomina się nam 
f f j ie  nasze wiejskie, rodzinne. Sgtee też nasiąknęło słodkiemi wzru- 
■ szeniami, mnóstweię nowyęh wrażeń, to młodnieje, otwiera się, jak 
przemarzła rola ku słońcu, aby zazielenić świeżą trawką. Zacietrze­
wiam się często wT dumaniąph, jak za l&tofeych młodszych lat. Niech 
bęcteie pochwalony Ojęjee Niebieski za te błogie chwije wytchnienia, 
kkkenu- nas niegodnych udarowrać raczył! Kochane Państwo w uczu­
ciu .swojpm zrozumiecie teraz i uniewinnicie lenistwo do pisania. 
Bóg też świadkiem, ile razy na dzień zatęsknię do waSj ile razy juz 
modliłem się o podobny gdzieś dla S to s wypoczynek po nędzach 
i znoju tulackim. I rychlej czy później nie ominie wras pociecha 
z meba, bośeie wytnvali w trudnem .powołaniu, znieśli- ciężką dółę 
swmjjj po Bożemu, to jaat w ' praćfj i z rezygnaey%*U^racowaniśeie, 
spłakani, zbiedzeni, toż miłosierdzie "Boże tuż! Wszak prawda, ko­
chana Pani, że' nikt a. nikt nie ma już do mnie żal#? Kochamy się 

,.znów po sjwoje.mu, po ukraińsku.
NwSa chora wypiękńjółłł nam  bardzo i w duszy i w ciele, ale 

wątła, wiotka, powiewna jpak bylinka stepowa. Mroźny oj wiatr wcze­
śnie powiał,' to zwarzył w pączku, co miało kwitnąć i pachnąć na 
długo. Chuchamy tê ż. na nią obydwa, ^zepcem, co umiemy modlhw 
na zaklęcie bied, a nie skąpim -oraz swojskich ukraińskich czarów. 
Doprawuly, nie miałem ank,wyobrażenia tyłu na raz chorób i takich 
dziwnych nenvowych. -uzęsto nie chce się wierzyć,, że to ta sama 
kobieta, którą przed siedmią laty tuliliśmy hożą, zdrową i taką swo­
bodną. Opłakanaż bo jej była dola! MaCTylątko, prześliczne dziecię,, 
przyjromina nieco matkę, ale podobno że więcej ojca.

Okolica Badenweiler przepyszna, pełna Cudnych obrazków na 
wsze strony. Z pomiędzy zieleniejących lasów i pagórków widać, 
jak na Słoni, wspaniale wijący isfe Ren, bogatą dolinę alzacką i si­
niejąc^ w dali popiętrzone ijm-smo^gfa Yosgęś. A pusto tu, zacisznie, 
jakby gdzieś za światem. Żadnych a żądnyeh zabaw, ani nawet la- 
dąjakiej >gazetki. To też goście wolą Usiedzieć u dawniejszych wód, 
chociaż nie ma co mówić i tutejsze wyśmienite. Nie wiem, jak tu

ć) Rzewuska.



K o R E  S P. O N D IE N (' Y A 2 ^

długo zabawim. Doczekujemy się przyjazdu za kilka dni siostrzenica 
jnegQ i Celińskiego,, a potem wybierzemy się może razem na wy­
cieczkę do bliższych okolic Szwajc,jjryi. Zafrsze jednak zostaniem tu 
przynajmniej do p,płowy lipea.

(jo  tam .słychać w Paryżu, a osobliwie jak s i^  ma kochane 
Państwo i resztka pobożnej naszej gromadki ? Jakie dobre wieści od 
panny Jeanety ?*(Tzy zdrowa panna Józefa 1), czy śjfiewa i co? A w po­
spolitych godzinach dnia jak się prowadzi ? Czy potulnie i "cicho
dźwiga swój krzyż? Czy pogodna i wds,oluehna zawsze, jak to ko­
muś - uroczyście obiecała? Brat w Bogu zaryła jej najżyczliwsze po­
zdrowienie, a że trochę starszy, to zasyła razem i obrok duchowy. 
Przedewszystkiem błaga i zaklina,, iżlty nie poddawała się pogali • 
skiejnu smutkowi i łzom. Skłoniliśmy do tęgo bardzo jako Ukraińcy 
i wygnanej, ale przepis Chrystusa Pana inaczej wcale brzmi. Mło- 
dziuchna jeśzezS,* to powinna się nMgjdzid*z jałowych marzeń kui
powahibj rzeczywistości; powinna oburącz jąć się prądy, aż wyrobi
w sobie, wypiastuje, jako „ęnoty własne, pokrój i cierpliwość i s1* ^ -  
ście i tyle, »tylę siliigj woli, czyli energii, iżby -wystarczyła jej na 
umilenie życia rodzjjoom i starszej braci. Biada,- kto już za młodu 
opuści ręgcel Przepraszam teraz siostrzyczkę za surowe nieco upo­
mnienie, a końc-zę prośba. Badeuweiler protestanckie, to nieiua wcale 
kościoła, a więc pomimowoJnie musimy żyć po heretycku. Siostra 
Józia niech raz w tygodniu wysłucha mszy św. na naszą inteneyę. 
Oclpłaóim to jej kiedyś, da Bóg! Zacnego i kichanego kol lagę Józefa *) 
osobno jęązcze śęiskam i całuję.

A co tam święci-się ex jiublicis ? Doprawdy, kochany Józefie, 
od pacholęcych lat nie zaznałem takiej głuchej okolicy wo do poli­
tyki. W  Bohaterce nawet kiedy niekiedy przychodziły wieści gaze- 
eiarskie z Taraszczy. Z tein wsstystkiem nie Im  to czasem pożyfi.bez 
dzienników, mały zresztą z nich pożytek.

Pannie Ju li i3) zasyłam tysiące uprzejmych braterskich słów 
i ukłonów. Stasia ściskam, całuję i upominam, aby się uczył, CD sił 
starczy, a żył wciąż pobożnie poczciwie. Czas już, aby seryo, po- 
męsku pojrzał w swoją przySzłość. Rodzice potrzebują poEHhKjS 
pomocy, siostra opieki, /Ojczyzna i wiara gorliwego i zdolnego 
obrofn-y, to gotuj się, mój Stasiu ! Rano i wieczór rozmyślaj o swo- 
jęm  powołaniu. Skłoń jeno wolę ku pracy, naukom, a Bóg dopomoże L

1) Józefa Tomaszewska, późniejsza Adamowa Podoska.
2) Józef Tomaszewski, posęjs na sejm 188Q r.
3) Julia Sarnecki, siostra Konstaniiyi Tomaszewskiej.

15*
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Ukochaną Panię moją, Panic Józefowa, z osobliwą miłością, 
i rozczuleniem ściskam za rączkę i pozdrawiam staropolskiem, clirze- 
śoiańskiem sl'c%em: „Pokój domowi U

Brat Bohdan Zaleski.

Proszę nikomu nie powiadać o liście, bo stąd zawiść i wy- 
mówki ludzkie, że nie piszę.. Mam do tego arcyważne powody. Za 
nic w świecie nie chciałbym bftl panią de Sevignć.

A Pawełek, a gołąbek? Obudwóeh niech ęanna Józefjt pogła­
d z ę  odenmie. ObadWai nie|bardzo czyści i nie bardzo mili Kjoino- 
wnicy. Mągo wychowańca, jeśli się uprzykrzy, można be™ korowo­
dów puścić w  świat, niech sobie'Ueci do swego pana. Ja stąSgbędę 
nawoływał: pójHz, pójdź, pójdź!

fCiąg dalszy nastąpi).



■ HISTORYA MALARSTWA •
NA PÓŁNOCY I W HISZPANII.

(Ciąg dalszy).

III.

M alarstwo staro-niemieckie.

W pięta p ^ tu wieku malarstwo skromne w Niemązech zajmo­
wało stanowisko. Panow ać rzeźba w drzewie i kamieniu, kwitnąca 
głównie m  dwóeji bogatych rzeezącb pospolitych miejskich, w No­
rymberdze i Aua§1ourgu, 'które miały pozo&iąó aż do'siedemnastego 
stulecia gfównemi S tu k i niemieckiej stolicami. W Norymberdze 
mianowicie zakwit/o gotyckie rzeźbiarstwo poteżnięjk-a. obok niemej 
rozwijało się złotnictwo. Wielkie frankoński^ miagto pozostawało 
przytem w7 nieustannym związknit małopolskim Krakowem, w! któ­
rym obie te sztuki kwitły podobnież a obok nich sztuka miniaturzy- 
stów, a ci sami artyści działali raz w7 Norymberdze," drugi ra^ 
w  Krakowie.

Pomimo sąsiedztwa Niederlandów, nieprędko przM|to wr Niejn- 
taeeh sztukę malowania farbami ołejnemi i blade obrtfży na złotem 
tle, jjpzbawione gąfełji, krajobrazu i gry św iatła'nic równego malo­
wanym rzeźbom przeciwstawić nie mogły. Nie brakło talentów7, n i i  
brakło postępów7 w rysunku i plastyce, fcywoinogę, Aa prawdę jjiopu- 
larnego maLarkjAa nie było. Nąjzniikomi.ts|e w  tej epóge malow7ane 
dzieło powstało SEjześniw podówmząs kiedy Hubert Y anp?ft: praco­
wał nad swojfsTn tfraydzimefu w7 Gandawie, to Ąroryeli roz­
miarów tryptyk, wykonany przez S z c z e p a n a .  L a ł ę h u e r a ,  zwa­
nego posfo.licie Mistkząp Szczepanem z Kolonii, a zclobi dotąd 
krużganek dokoła chóru sławnej kolouskiąj katedry. Postacie na-sSó- 
teni tle przypominają, swoim upadem  szlachetny płaskorzeźbę, a m a­
lowane tak starannie, że mianowicie.Madona izasiadajajeś^po środku
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na tronie, z dzieckiem w jmgn, dorównuje prawie plastyką dziełu 
rzeźbionemu w d jaG rie; zskem idzie jednak także i to, że jest Oołś* 
■w postaciach drewnianego c° zreyzht wielkim zaletom rysunku 
i wielkiemu wdziękowi postaci na tryptyki! nie zawadza.

Na środkowej glównąi tablicy widzimy Symetrycznie i spokoj­
nie wjfcb-ra^ofiy pokłon trzech kąóli. RzeSs nie w Bełłóhemie s& 
dsfeje, jedno w ntebie, bo przenajświętsza Pannaf zasiada* na tremie, 
w królewskich szalach, z królewską., ciężką koroną na głowie; ma 
twarz hożej, złotowłosej niemieckiej dziewmzyny, ładną, nieco zbyt 
okrągła i rysy nieco zbyt SiewyroSje, ale jest pełną śwd^Jfl) 
wdzięku i dziewiczej skromnó&Uj. DzJŚcko na|jje na kolanach jest 
pfzecndpwnie rysowane, przepi|kne i przemądre. Dwóch starszych 
króli klaczy w bogatych szatach po obydwu stronach tronu, niosąc 
dary; za nimi stoją zbrojne, parfiołki; najrnłodszy król afrykański 
stoi tuż przy tronie, nie prjśerywąftfe arcMtekto.nieznej układu syme- 
tryi. Na Ie,werh skrzydle- oglądafny świętą Urszulę w orszaku dzie­
wic, na prawem jąj oblubi^«dr (^ęreona wbotśgiku ryt-erzy. Twarze 
niaią przeważnie typ okrągławy, rysy miękkie, charakter wyraźnie 
półnoeno-nieriipeki, ale dziew-ice sajpelttę .wdzięku, na twarzach ry- 
'oferzy widnieje .męstwo, ąłąjjednak wyjątki.ópr.h ma nos, imponujący, 
Mwobrody król z Eur<kpM Sawai-feaM  azyatyckie|:o monandiy, który 
Łam ma niemieckie rysy i rud jl brodę, są to Saraceni o sataeeń- 
sk iS , wybitnych rysach ; król afrykański sam wygląda' na młodegS 
Mulata, a jego druhowie to strojni murzyni. Rysunek jest. wszędzie 
nienaganny, stroje A i iwspółcześne malarzowi,-bogate, malongtoe ba'r- 
dip starannie, rjednak bez złotn:i(@g'o wj^WiCzpnia obrazów staro- 
łkmandzkieh. Występuje tu już w pełni ehasaikter staroniemieckiego 
malarstwa, które się ni°2 y n-ię pozbyło podobieństwa do drewnianej 
rzeźby.

Znaehodzą się w Niemczech inne -jesźcze obrazy, przypisane 
mistrzowi Szczepanowi, albo jego l^czniem lub naśladowcom. których 
zwią pospolicie* mianem starokolońskich malarzy. Żad$i z tych obra­
zów nie dorówna tryptykowi w katedrze, kolońśkiej. Dla paJinęt-I je­
dnak wspomnę dwie ńaiwne sarye obrazów na złotem tle .symetry­
cznie wykonanych, na których spróbowano Jakieś budy-nki w głębi 
raczej symbolizować, jak oUfnalowutć, malując w nich czasem maleń­
kie postacią, o których masz się dolnyśtóe,’ że są naąłe, ponieważ,są 
w głębi, perspektywa linearna tu bowiem ftrdzo  niedokładna, I po- 
wietrzna' żadna i wszystko wymalowano równie wyrażm ef przypoim- 
nąjąirhnów wejrzenie płaskorzeźby. Obie te serye wyszły widocznie 
z po-3 jedigigo pęzła; je^tta z nich p o w iad a  mękę Pańską, druga
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dzieje Ire® rodzaj. Męka Pańska była niegdyś własnością p. 'Byyen- 
Imrgeraj w Kolonii, a znajduje się dziś w kolońskiem Muzeum 
a po niej przezwano nieznanego mistrza Mistrzem Lyvenburgskie; 

H fcM i; Żywot Maryi~przechowują w Starej Pinakoipee mona- 
-cliijskiej.

Wskutek wynalezienia sztuki drukarskiej rozwinął się w Mjem- 
•ezecli, w drugiej połowie XV. wiekuj wiełęe»popularny kunszt ryt®- 
wniczy. ClioS* rycina*ani z rzeźbą, ani z obrazem rtłffjjgć się nie 
-mogła i choć drzeworyt z natury swej czynił artystę skłonnym  do 
wykonywania' szideów — drewnianych Mniokąd — drzeworyty mo­
g ły  się dostać do rąk każdęgo prawie biedaka, mogły być dla niegc 
tern,’ ezem miniaturka malowana bjTa dltrwielkiego pana, a były 
na każdy sposób bez porównania lepsze od bohomazów, które wpierw 
jedynki) mieszkanie ulRfgie •zdobiły. Więc ludność łaknęła drzewory­
tów, duchowieństwo zachęcało artystów do tego, ajby Się stawali ry ­
townikami, drzeworyty niezliczone powstawały w Niemczech, a ry- 
townietwo obok rzeźby w drzewie wywarło stanowczy wpływ na 
niemieckie malarstwo, utwierdzają^ je w swoich przyrodzonych 
skłonnościach.

To też najlepszy malarz komca piętnastego stulecia w Nfem- 
o-zech,-Marcin Sehongalier z łiolmaru w Akacyi, zwany pospolicie 
M a r t in  ho n , albo K i l b s c h  M a r t i j i ,  był -przedewszystkiem 
rytownikiem. Ż-e jednak bywał za młodu -w szkole Wp ie ra  des Pa- 
tures, czy też Yan der "Weiden, pierwszy olejne obrazy w N iem cach 
wykonywał na drzewie.*N-ie ze wszjjSśtkieiń jednak szczęśliwie oddzia­
łało rytownietwo na jege kunszt,-malarski, który pozóśtał pobieżnym 
Czasem fantastyczny pomysł-'bywa z siłą naszkicowany: czasóm, jak 
na przyjcład w Bialutkiej PSąpajświętszej 'Bodzinie w łładworuem 
Muzeum wiedeńskiem, Marcin modeluj^ ze starannościąfminiaturzy- 
sty. Marya karmi niemowlę winogradem, zaczerpniętym z kosza, 
leżącego na podłodze, zamydlony Józef® świadczy o’ tem, że Marcin 
włoskie w idział"obrazy; 'światłocień traktowany po mistrzowsku, barwy 
są dziwnie przeźroczyste, niektóre szczegóły są nadzwyczaj lube, nile 
błędy rysunku łgrube, na które nie zważano w popularniej ówcze­
snej rycinie, rażą nawet w. takiej olejąiej miniaturze, obniżają* war­
tość obrazu.

Współcześnie żyli inni malarze, którzy bardzo duże nieraz 
utwory komponowali podług roeepty drzeworytu, śpieszwcj się wido­
cznie. Z najgłówniejszych Bartłomiej Z e i t b l o m ,  ze Szwmbskiego 
l  łmu, na złotem jeszcze zwyczajnie tlę malo-wał spokojne grupy, 
w których nieruchomość postąei, dobrze zrąp^tą rysbwanych, bywa.
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nieraz niedorzeczną, gdy się rozważy -treść dranfatyczną3 tahtazów, 
a nadawał' świętym chude twarze flegmatycznych Szwabów. Michał 
W o h l g e i n u t h  w Norymberdze malował głowy małomieszczan/ 
Bjclarzor§jdJ.'-Ogroninyni, flaczaStym nosem* pifj zważając, ozy chodzi 
o pCrtret, ęzy o obraz kośclfelny. Jim J  cgyłi TL a n s PI o ł b e i ii ‘star­
szy tworzył szybko w Ajtf^sbnrju niezliczone duże obrazy, całkiem 
na wzór rjjlifi3 ilustracye do B;ibłis ałbp*' do legendyf jakiegoś- 
świętego, lub wH?szc-ie utwory o okropnym Jiumorzą, w któ­
rych każe tańczyć kościotrupom. Wszyscy byli raczej rzemieślni­
kami, jak artystami.

Mówiąc o sztuce staroflamandzkiej, wspominałem Trancuzów, 
którzM z i<fh jvVszli szkoły. N iech mi kadzie zatem -wolno* t.u wy­
mienić krakowskie dzieło., do w sp ó j^sn y eh  niemieckich podobne, 
choć wacl wszystkjeiii niezawoSinie góruje. Mam na myśli krakow 
‘ską księgę ęeęhów, przechowaną w Bibliotece Jagiellońskiej. Jest 
dziełem bezimiennych dotąd miniaittirzyStów. Na nrfgiówku zwisł 
Ohrysflis ną krzyżu, między przepysznie bolejącemu postaciami Ma­
ryi i -świętego Jana EwaniaMśty. Na dalszych stronach oglądamy 
wszystkie cechy krakowskie przy robocie, oglądamy ówezesns-stroje^ 
domy* mieszkania, obyczaje. Nie ma tu mowy o kolorycie w^oiihia- 

Jfłto Yan gSjtka albo Metalingśi, ale barwy przeźroczyste nałożono ze 
żwawym hum orem ; jest we wszy^tkiem pewna pohieżnośt; przypo­
minająca drzewóryt, 'Ję$t rysunek kańczasty, a'le ze wszystkiego try­
ska talent prawdziw7y i z prawdziwą rozkoszą można-- te kartki przSJt 
patrywae.

Zresztą w chwili, w której księga ce.ehów powstawała, wydo- 
hywał już A l b f e . i j h t  niemieckie malarstwm na wyższy
nierównie poziom i zdobywał dla niego w swdjej ojczyźnie pierwsze 
miejjge ’ pom^gdzy sztukami pięlm%ni. Kod-zina Bilrera pochodziła 
z Węgier, ojciec jego dopięnLosiedlił się w Norymberdze, gdzie mu 
się syn Albrecht, w r. 1 4 7 1  narodził; jemu i bratu Janowi |K S i |a -  

ranne ha1 owe czasy Wychowalnie, będąc sam złotnikiem - a rty stą ; 
doTaStająjcyĄ młodzieńców oddał do pracowni Michała Wióhlgć-i 
nmtha. Mając lat dziewiętnaście-:' zapSjjlnął Albrecht lepszej w ma­
larstwie nauki, a przedewszystkiem zaznajomienia ze sławną niećler- 
landzką tąeliniką "dpjnąr W" tym celu udał się do Kolmarn flo pra­
cowni Schóngauera, w której się ta k S w  kunszcie rytownika zaprawił. 
Bo śmierci S cl||ngaB ra p rz e śn ił Alpy i bawił w7 północnych Wło­
szech, a^głównie -w Wenećyi. Podziwiał braci Bęinieh i sflnie ule^ł 
wpływmwi fjjpnt-iLiS|.; ale także Mantógha zajął Diireisi i*ćlia antyku 
nie pozostał obojętnym. Pó" po wrogie z Włoch założył w r. 1 4 9 7



HISTORIA MALARSTWA 23?.

w Norymberdze własną pracownie “malarską, poślubiwśziy wpierw 
mieszczankę tamtejszą, Agnieszkę Frey,* K&bretę kościstą i niepiękną 
o merSSgularnyeh a niewyraźnych, niemieckich charakterystycznie 
rysach. *$3kero zaczął malowat®fimodzielnie, tę Agnieszkę zamienił 
w Madonę i tem samem stworzył trudność, któTą musi pokonać 
każdy, dacąey po słuszności ocenić większą część dsńSł Ditrera. 
powstałych około trzydziestego roku jego życia.

Kto ogląda tryptyk z Matką Boską, w tym właśnie czasie 
'przez M rera  wykonany, a teraz w drezdeńskiej galeryi przecho­
wany. ten powie zapewne, że to dzieło szorstkie, bezbarwnie suchemi 
farbami wykonane, że nie masz tn i śładu wdzięku, ale tego *przy- 
kuje widok suroWąj mocy, domagającej „się koniecznie podziwu. Po 
środku duża Matka Boskft o rysach kościstych Agnieszki F re a | 
o wypuklem czole i niekształtnie tępym nosie, narysowafla z potęgą, 
cićszy się dzieckiem. Za nią naszkicowana izba uboga, w której 
Aniołowie świętemu Józefowi pomagają podłogę zamiatać. Na skrzy­
dłach dwu ujrzysz szorstkich a mocnych męskich świętych. Jednemu 
duęh święty w posta i gołębia coś do ucha szepcą, drugi' trzyma 
wiązankę strzał; postacie to kańczaste, niespokojne, ale potężne. Ten 
tryptyk to chleis razowy zapewne, ale nielada ręka ciasto miesiła.

Podóbny inteneyą j |s t  mniejszy, tak zwany Baumgarteuowski 
tryptyk w starej Pinakoteęę w Monaciiimn. Tu są }łpstacB: o wiele 
mniejsze^pd natury, a użyto przy wykonaniu farb olejnych, któremi 
się Diirer zresztą odtąd zawsze posługiwał. ■ Koloryt -jEfr jaskńiwy, 
nie koniecznie miły. Na środkowej tablicy oglądamy wnępse staro­
niemieckiego dziedzińca miejskiego, namalowane dobrze, energicznie, 
ale zupeliije inaczej, jak w Niederlamtach, prawie tek, jak się sakiei 
maluje. Plastycznie występuje Jtu studnia z żurawiem, a św. Józef 
krząta się koło ubogiego 'gospodarstwa. Na pierwszym pląnie klęczy 
uboga Mary a nad dzióbkiem; aniołowie klęczą przy niej. Przepytpmd 
sgąiTa to "skrzydła tryptyku, na^btórych stoją dwaj r$?erae*w pefhej, 
połyskującej zbroi, szlachetne, plastyczne, żywe, pańskie/ niemieckie 
plstacie, pełne dumy i odwagi, opaloae, falow ane i rysowane po 
mistrzowsku.

*

W akademii wiedeńskiej ujrzymy Zdjęcie z krzyża. Matka Bośkaf 
Marya Magdalena i Jan Ewaukdista tulą do siebie boleśTiie przedługie. 
nagie ciało ukrzyżowanego. Barwy tu nielitościwie jaskrawe, twarze 
njepiękne, wszystko naszkicowane z szaloną energią; a wkażdam uderze­
niu pęzla czuć boleść rozdzierającą. To krzyk barbarzyński, ale ten 
krzyk przenika az do głębi serca.
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Zatęsknił jednak Dureń niebawem do słodszego malowania ; 
towarzystwo Jakóba dei Barlytri, Włocha, osiadłego w-Norymberdze, 
przypominało mn wdzięki Italii. W  trzydziestu tedy leeieehj kiedy 
wielki szpsnasty _więfk nastał, -$twofzył Madonę, zawieszoną dziś 
w Nadwornem jMuzeum wiedeńskiemu. W  niczem do Agnieszki I VP\ 
niepodobna, jest popiersiem tylko na małym obrazku. Marya karmi 
njemowlątko i uśmiecha się doli cudownie, miłośnie,j a barwy na 
obrazie rozpływają się tak słodko, że wszystko podobne tło* czułej, 
nabożnej piosenki.

Niebawem ty roku 1504 powSflftr działaj które zawieszone 
w najwspanialszych galery ach Południa i tam podziw słusznie bucjzą. 
Diltfcr odmalował,świetnemi, lubo zimnemi barwami własny portret. 
Młody mąż, o płowych kędzierzawych włosach, a płowej i kędzie­
rzawej brodzie, siedzi strojny przy 1 ̂ fenesansowej już balustradzie, 
a prje^okna w głębi widać jasny, słoneczny krajobraz. Oryginał 
tego portretu .zdobi Muzeum Prado w Madrycie, własnoręczne praw­
dopodobnie powtórzfflie jest w Galeryi Grźędów (dci Ufft&i) Wb 
Florę.ncyi.

W sławnej trybunie tejże florentyńskiej .■•galeryi zawieszono, 
pomiędzy arcydziełami włoskiego pęzla, niewielki obraz, malowany 
pierwotnie-ulla Fryderyka eksfetora Palatyna. Jeden z potomków 
Fiydeiyka darW ał później łajeyilzieło cesarzowi .Rudolfowi II., a na 
początku bieżącego słjillfeia zamieniło wiedeńskie Muzeum ten obraz 
za Madpwę. na łące (l\Iadonn& im G ninm )  Raftie|a. Odtąd powstają 
Trzej Królowie Diteera w (Saleryi B jS d ó w  we Flórencyi.

U góry. bladoniebieside, północne, >opłokaini poplamione niebo 
jest jakby kluczem dla całego nastroju barw bladego zarazem i ja ­
skrawego, zimnego i sionęoenftgo. Zimne prom iJlie słońca oświecają 
jakąś ruinę, wśród której urządzono stajenkę dla osiołka i wołu; 
przed szopką feiedzi Bogarodzica w niebieskiej sukni; podobną jest 
do iigniesjfcki “Ftey, ale czcił) nakryte eajnitką, blade jej rysy wy- 
szlac-hetlriśLy, zdrobniały, stały się niemal przeźroezystemi, a wzro­
kiem tęskno sięga w dal przyszłości. Trzyma na kolanach pulchne 
dzieciątko, yktóre oburącz- przyj maje dary od klęczącego, łysego starca, 
MeldiińTa, króla z Azyi. Przy niur stpf Kasper, z EurOjw rodem, 
strojny w bogate złote łańcuchy ;4 mąż to w pełni wieku, podobny 
do Diń'$£a, a bogaty kielich dzieijp^§\Mprawiey'; opodal stoi ze 
swoim darem złocistym trzeci król, najmłodszy, murzyn B altazar; 
orszteki gdzieś pozostały wł głębi, pod jisnozieloneftii górami. Mi­
strzowska ppos&ta i wstrzemięźliwość odznaczają kompozycyę, w Iftó- 
reS,wybornie malowane złotnicze roboty uwagi od ludzkich postaci



HISTOKYA MALARSTWA 235

nie odwracają. R-ysunęk, trochę może afektowany i trochęjfotyaki,- 
jest przecież poprawny i miękki, a twarz starca zapatrzonego miło­
śnie w dzieciątko jest pełjfe rlfiwne®) uczucia.

Następnego rokn udał się'znowu, głosiły już niemieęti malarz 
do Wenffiyi,' BSjzie zawiązał HHunki przyjazne z młodym jeszcze 
Tycyanem. W czasie tego p.obytu oclnralował dwajU»ydziJp n ie^ iaB  
kich rozpiiarbw. Jedno istnieje aż w dwóch egzeitiplarzach: w kla­
sztorze. strichowskim Premonstmcyuszów w Pradze i w Nadwornem 
Muzeum wiedeńskie tu. Pjagski obraz igąi być pierwotnym orygina­
łem, przeznaczonymi liiegtjyśjdla domu nłhmieckiph kup£ów w We­
necji: jest jednak motónp przemalowali;® a prawdopodobnie własno­
ręczna kopia w Wiedniu daje o tefn« dziele lepsze wyobrażenie. 
Rzecz się nazywa'"Obrazem Różańcowym, B as Rosenkrantz B ild , 

K  świadczy o.tem  wymownie, że Diirer, malując ten obraz, był pod 
wpływem włoskim, jednak nie wenfejbnn, b» koloryt t.ffl z a n a d ^  
zawsze jaskrawy. Gdyby nie postać główna w obrazie, postać1' 
Matki Boskiej o niężkich figach niepięknej Agnieszki, przypomniałby 
Obraz Różańcowy najlepsze prace Ghirlandaja.

M&r$a?z dzieckiem siedzi po środku przed bogąjąr makatą, 
podtrzymywaną przez’ aniołów; jfrzed nią klęczą po prawicy papież 
Juliusż II., jesząjb wówczas bez biMóly  ̂ po lewicy, podobnież ogo­
lm y, cesarz Maksymilian o wspaniałych, orlich rys'aeh. Obie posta­
cie są pełne życia, inąje^tatu i dumnej męskiej piękności, a płaszcze 

_ich płoną ippaftialo5(jią barw w promieniach włoSkie&o słońca"; obaj 
wlaMy mają obnażone głow y; na tonzurę papieską kładzie Chrystn- 
sik koroitę zmóż;  poclojjhą koronę kładzie Bogarodzica płowe 
kędziiry wspaniałego nM  wyraz .■ cesarza. Aniołek w długiej szaaie 
siedzi, obyclstjem w jlk ieh  malarip, u stóp Matki Bfskt^j i przy­
grywa jej na ludna. W głębi niezliczone posta&e: i l lę iS  wśród hoj- 
n^g-o krajobrazu, a święty Dominik i św. Katarzyna rozdają pgmje- 
d$y |3oboż|Lycli wieńce t f f i  innym kładą na skroń takie same wieńce 
aniołowie, ulatujący w§ród* błękitu.

I  .ptrrAsfASiyiiiboliziije łaski, jakie na ludzkość przez różaniec 
święty spływąjA, a pełen jest świetnej barwy i uroczystego nastro ju ; 
wszystkie, niezfflaenllpostacie Aą indywidualne, pełne życia, z wieU 
kim rozmacjaem dzielnie narysowane, a niektóre z nich prełńe iście 
włoskiego wdzięku. Szczegóły szat odmalowano wspaniale i zlewają 
mę doskonale w barwną całość.

Drugie tlzieło, odmalowane w Weiiecyi przfl Diijera. znajduje 
się obeonie w Rzymie,, w pałach Bafberini. Przedstawia dwunastb- 
l ^ i E i f e h r B t u s a ,  wśród jMzonyfłi, w świątyni Jerozolimskiej.
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Widać, że rzHz wykonano szybko: niektóre szczegóły, tyIkff szkicowo 
naznaczone. M&ely Chrystus jest pełen. wdzięku, bardzo charaktery- 
styezjBŁ^bwy udlonych popadają, prawie w karykatur™ a niepokój 
rysunku nie daje się naciefzyó należycie ćfreymisternemi rękoma 
gestykulujących żarliwie«abinów.

W Wenercyi takżfc powstał raaloukiiCbrygMs na krzyżu, zćlo- 
biąqy*obdc:iuó drezdeńską galeryę. Na ezarnem tle stoi krifcyliks,, 
a ńa nim jaśniejLjóiałe, przepysznie modelowane ciało Ukrzyżowa­
nego, tak plastyczne, jakby je z kości słoniowej urobiono. Obrazek 

■•to. mały a % daleka pięknością do siebie przyciąga; nieraz naślado­
wano to arcykkieło później, w większych* rozmiarach a luirifj szczę­
śliwie.

Z pówrolefii do Nofymbergi, poczuł jag Diirer w pełni two^^yeR 
sil i powrdeił raz jeszczo do malowania postaci natuialnej- wifjljmści. 

jfeszeżę -pod wyraźnym wdosknn wypływem odmalował na jednym 
obrazie Adama, ną .drugim JEwę,' dwie nagie po#acie, wysypujące 
plastycznie na ciemrrdm tle. Muzeum madryckie Prado posiada aby- 
4wa obrazy, a kopie znakomite, wykonane przez współczesnego nie­
mieckiego malarza, imieniem 'Balduug'" Gsrien, znajdują się wr Pałacu 
P itti we Florencji. Są to postacie młodociane, miękkie, prześlieztag;
0 twarzacdi, przypominających piękność klasyczną, widzianą' we Wło- 

fcecfe. Adam to Sjilny młodzieniec o lśniącem białeih ; trzyma 
jabłko w ręku, nieęerfrny, czy ma f|isłuchae żony i z k vaśfo£ć. a nie-r 
pewność na całej się rysuje postaci. Ewa przebiegła i zalotna; ciało 
jej rozkosznie miękkie wije .się, przypominając ruchem kuszącego 
węża; JLtiirer zanim tę kobietę misterną odmalował, widział chyba'
1 podziw iaj jakąś Wenerę Bbliyilegnj choć ta Ewa pełniejdźę ma 
kształty.

Ale wnet, już w roku 1508, uwiodła garmaiiska natura łiO-' 
rymberskiego mistrza do odmalowania obrazu niewielkiego, w któ­
rym nie masz jednolitej koiOf*oz^#yi, a w którym kię roi od dro­
bniutkich, miniaturowych lignrek. Mam na myśli Przeładowanie 
Ohrieścijan przez krółai perskiego- Sapora, tak zwane „ Męk}żeń.stwo 
dziesięciu tysięcy41. zdobiące Nadworne Muzeum wiedeńskie. Na 
pierwszy rzut' )oka odstręcza ten chaoł 'figurek . Nagich, niezliczonych 
ejhreeśeijan mordują P f f in jB  'w naAjŁitaifeze sposoby. Pomysł wy­
ciąga się z razu barbarzyńskim i dziecinnym, ale jak się przypa­
trzysz tym mistrzowsko malowanym, żywym,' miękkim, ęiepłym ciał­
kom, rysowanym śmiało we wszystkich możliwych szkoraich i po­
stawach, jak d o s trzeż^  V$ejąee aHldnak flo iS togi charakterystyczne 
twałzć męczenników a barbarzyńską wspaniałość i pyszOą srogość
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Sapora i perskich dygnitarzy, przeje$9żający ch się konno wśród 
rzazi, jak mzpoznti&z nvresz<fig Chrystusa, pi$eeł)adzają.ęeg«s8i |  pośród'* 
•skazanych, na śmierć w cierniowej koronie z wyrazem Boskiego na 
twarzy współczucia, i Diirera, który smutnoibawioielowi towarzyszy, 
zmienisz zdanie i bodziesz podziwiał dziejjj na wskroś chrześcijań­
skie, ►głęboko ■óflezute i mistrzowsko wykonane.

W naJfegnych kilku łfcjech wykonał 'Dhrer jeszcze trzy dalsze, 
arcydzieła, przechowane w tymże samym ffj&aSmyip#Muzeum wie- 
deuskiem : Wszystkich Świętach, Madonę- z gruszka i portret ces®  
rza^Maksymiliana I.

Wielu mnieaiSy że Wszyscy Święci, B as Al^erheiligenbild, jest 
najlepszem działem Biirera. fslie podzielają tego zdania, przyznam, 
że to znakomity utwór sz&zępze germański. I tu mnóstwo figur nie­
przebrane wypełnia pole miernych rozmiarów, ale 'figury znakomicie1 
ugrupowane i obraz tworzy łatwo^praejrżaną całość. Z daleka wi­
dnieje blady błękit nieba, otoczony jakby owalnym wieńcem postaci 
ulatujących a przyobleczonych w barwne szaty i złotogłowia. To 
orszak świętych klęczących wśród błękitu a na pierwszym planie 
znów papież i cesarz, symbole katolickiego ładu świata. Podziwiasz 
zrazu ornaty i płaszcze ksifllęee, potem nieprzejrzaną ilość głów mę­
żów i niewiast, starców i młodzieży, wszyggMe* pobożne a każda 
inna; często bywają portretowo brzydkie, eżfsein pełne majestatu 
albo młodocianego wdzięku Ponad nimi ulatuje sędziwy Bóg OjoieS 
w cesarskim ornacie i trzyma przed sofoą krzyż, na którym zwisł 
nagi, przecudnie modelowany, niewysłowienie miłościwy Chrystus. 
U ’ tstmćj %óry harmonijnej, linearnie pięknej kompozycyi ulatuje 
Duch święty w postaci gołębia, ■ffiród chórów anielskich; u samego 
dołu widać daleki zielony krajobraz o przedziwnej głębi, na którym 
stoi drobniutka postać Diirera.

Madona z gruszką, bardzo sławna, często przez późniejszych 
Włochów kopiowana, jest znów popiersiem tylko i znów nic do 
Agnieszki Frey niepodobna. Ma czoło wysokie i rozpuszczone włosy, 
przypominające może Memhngfi, ale uśmiech ma na uściecli niewy- 
stowionej mistycznej słodyczy. 'Malowana subtelnie, plastycznie, cie­
pło, bawi się z mistrzowsko modelowanem, aje trochę, niespokojnem 
dzieckiem, któremu podaje 'rozciętą gruszkę. .

Portret Maksymiliana II. prawie jednobarwny, m y najwyższy 
zasługuje podziw. Germański Cezar, przyodziany we wspaniałCiiitro, 
stał się w rękach Diirera pięknem a duirpiem wcieleniem świato- 
władnej potęgi, '
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W tej --chwili praórwafó ste twórczość malafatwa Diirera. Rzu­
cił się, z nieznanych uani na pewne przyczyn, do rytownisetwa; 
wy doskonalił' drzeworyś, można rzec, źeBiworzył miedzioryt, mnó­
stwo pajgłębszy-eh wydał z siebie pomysłów. Najprawdopodobniej 
tak tylko mógł uczynić zadość .potrzebom, nieustannie twórczesjk-wyo- 
b raźni, cłioć podanie twierdzi, źe to małżonka .Dnrera; dostrzegła, 
iż rytownik wńłsej w Niemczeelwod malarza zarabia. M o iJ  tu tylko
0 tej stronie twórczości norymberskiego mistrza ż najwyżśzem wspo­
mnieć uznaniem. .Rozmiar pracy zakreślony, a także zakres moich 
'stiidyow nie dopuszczając abym się wdawał w rozbiór Diireiwskieli 
rycin

W roku 15.213 wybrał się DSrer w podróż do Niederlandów
1 bawił czas jakiś w Antwerpii. Rozerwał się, doznał nowych arty­
stycznych wrażeń i kiedy zjechał znów do domu, zabrał się z po­
dwojonym zapałem do zaniedbanego od czternastu prawie lat malar­
stwa. Żył nieśtety juz tylko dwa lata. Śmierć przedwczesna zabrała 
go już w roku ltiHg, ™ roku pięćdziesiątym ósmym życia, z wielką 
dla sztuki szkodą. Był bowiem teraz większym jak kiedykolwiek

.właśnie w ostatnich dwu lsrajfo życia stworzył trzy potężneiobrazy, 
będące dziś chwałą starej Pinakoteki monachijskiej: dwa obrazy 
z apostołami i własny portret.

Na jednym tedy obKiziepstaje na ciemnem tle w całej postaci Jan 
Bwanielista w czerwonym płaszczu, pokrywającym zieloną szatę, 
widną na piersiadh; trzyma w ręku wielką rozwartą księgę, do któ­
rej zagląda, więcej w głąb obrazu usunięty, łysy-, sftary Piotr. Na 
drugim obrazie rysuje się podobnie na c ie n iła ®  tle Paweł, cały 
ojtulony wre wspaniały udrapowany biały płaszcz, a trzyma w ręku 
ogromną zamkniętą księgę, z poza której zagląda 11111 Marek w oczy. 
Trudno o bardziej plastyczne, bardziej wyraziste, potężniejsze postaT 
ćie. Gdyby ożyły i z obrazu wyszły, nie oparłby się nikt ich du­
chowej mocy! A króluje między tymi półbogami Paweł, łysy, bro­
daty, wielki na duchu, niezłomny.

Wielki portret Durera samego, naszkicowany jeszcze za młoda, 
a teraz dopiero prząd śmiercią wTykonany,'-ilszkodzony bardzo, pozo­
staje przecie wraz z póśjiaeiami apostołów przednią ozdobą mona­
chijskich zbiorów. Z czarnego tła wygląda postać artysty wprost 
przed siebie z obrazu. Choroba juźT^wyryła swoje ślady na obliczu 
spokojnem mistrza, pozostało jednak pięknem, a. dziwnego nabrało 
lńąfetaui. Jak za młodu nosi płowif broćfe i długie kędzierzawe 
włosy, a przyodział ciemną, futrem' bramowaną szatę.
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Takim pozostał' Diirer w pamięci petomnych. Był -to wielki 
'artysta. Odstrgjgpają od niefl) zrazu portretowa wielu głów brzydota, 
pewna twaMo^ć, pewien niej*),feój, pewna barw jaskrawość, chociaż 
nie znać tych wad w niektórych jego arcydziełach, Był bardzo pło­
dnym, bo pomijając niezliczone ryciny, wykonał wiele obrazów, któ­
rych nie wspomniałem; posiadał hojną lwórczą wyobraźnię, któi% 
każdy przedmiftt.Amładnął"; rysował i modelował znakjgucie, chociaż: 
nzase-m twardo; myślał i czuł głęboko, umiał ochłap słodycz, choć 
Celował w męskiej sile; pozostawił za sobą sftarbiec poflaysłów nie­
przebrany ; nikt jemu w7 Niemczech nie dorównał,- a senio#© go 
wysoko jeszcze za życia, nawet we W łosach.

Skoro osobnej historyi m alarstw |i staroniemieckiego nie piszę, 
wystarczy kilka słów o uczniach właściwych Diirera. Do nich na­
leży zaliczyć jego młodszego Iwata Jana czyli łlansa. który byrczas 
jakiś nadwornym malarzem Zygmunta Starego. Muzeum ‘Narodowe 
w Krakowie posiada szkic z jego pochodzący ręki, sp a lę  nie na 
wielkie zasługujący pochwały a wyobrażający św. Hieronima.

Dłużej bawił w Krakowie Jan, czyli H a n s  S u e s s  z Kulm- 
bach, który umarł jepcze przed nauczycielem, bo w  roku 
Kraków posiada dzieła tego malarza znakomite: obrazy, opowiada- 
jące legendę św. Katarzyny z Aleksandryi w zakryshyi kościoła# św. 
Maryi, zanurzenie św. Jana Ewanielisty do oleju w kościele św. 
Floryana; w galeryi Lichtenstein w Wiedniu przechowują, obraz 
Trzech Króli, ciekawy dla* nas’ przeto, że* Matka Boska ma rysy kró­
lowej Bony i że Zygmunt Stary, jako jeden z trzech k|óli, klęczy 
przed dzieciątkiem Jezys. Inny większy obraz z trzema królami po­
siada stare Muzeum berlińskie.

Niepodobna Suesśfa . wielkim, ale trzeba go dobrym nazwać 
malarzem. Obok wpływów Diirera występjiją u niego wpływy wło­
skie; koinpozycye jego bywają niespokojne, niepowiązane, pfzepeł- 
nione figurami narysowanemu miękko; koloryt bywa od razu pśtry 
i m ętny; ale ciała postaci nagich bywają miękllić jtófokie, a zdra­
dzają dokładną ajała ludzkiego znajomość. Hans Sipss z .Kulmbach 

- umiał pięknie układs® fałdy dość zresztą niedbale malowanych szat 
i umiał doskonale w7dzięk i słodycz na twarzy*1 Wyrazić.

Może wyżej stanął B e h a m  (1502—1540), który umarł pve 
Włoszech. Malował męlkie zwłaszcza portrety, bardzo szlachetnie 
rysowane a odznaczające się przejrzystym, cicho stosowanym, przy­
jemnym, lubo nieco przygaszonym kolorytem. Kysował bardzo po­
prawnie, a obraz jego w starej Pinakotece monachijskiej,v wyobraża­
jący Odnalezienie Krzyża, dowodzi, że umiał wiele figur umiejętnie
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w sposób zwarty usBawić, wielki"<tło architektoniczny, szCzesliwie 
odtworzyć. Oglądamy rynek wSpaniaisgh renesansowego m iast^ lna 
któreni się roi od ludzi, ubranych po części we wschodnie, po czf- 
ści w renesansowe szaty. Niemłoda już cesarzowa Helena w strąju 
£;§£Snast£.go wieku k.ljJŁy obok patryarchy jeruzolimskiego, przebra­
nego w zachodni ornat biskupi i stlaMiipe ogolonego. Za cesarzową 
klęczą strojne damy; patryąrclia przykłada krzyż prawdzie.y do 
umarłej, która przy dotknięciu zmartwychwstaje ; obok trzymają oba 
współcześnie z Chrystusem odnałeziorrej krzyże łKrów, wznoszące się 
wysoko ponad Keszą. Obraz to spokojny, nie wzruszający, nie wy­
wołujący silnego podziwu, ale domagający się koniecznie uznania, 
chocby tyjko dla siiiipj a zawsze szlachetnej charakterystyki wielu 
głów, rozmaitemi uczuciami wzruszonych, dla pobożności niewiast, 
powagi patryarchy, ciekawości tłumów, powstrzylnanhj uroczystością 
chwili.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W o j c i e c h  D z i e d u s z y c k i .
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flCiag dalszy).

Przyjęcie za brata czyli towarzysza w rzemiośle odbywało ‘się 
sa  porozumieniem braci cechowych i wstawieniem się1 jednego łub 
•dwóch z pomiędzy mieszczan. Przyjęty do cechu brat musiał złożyć 
12 złpijna misteryę, czyli do skrzynki braćkiąj, sprawić wspólną 
ko lację 'd la braiói cechowych, dać 6 funtów wosku i spełniać posługi 
cechowe w baszcie w kościele. Jeięli towarzysz przyjmował rnista- 
ryę a poprzt-dnio pojął za żonę córkę krawueeką,. płacił połowę tylko 

Iwo skrzynki brackiej, t. j. 6 zip.
Przy corocznych wyborach tfjchowych obierano po 2 ceehmi- 

strzów, braci stołowych, pisarza m?howtego, i cfe rozmaitej służby 
cechowej: do zbroi, do noszenia mar, palenia świec, nalewania piwa. 
Od niektórych jednak powinności cechowych można się,było wyku­
pić. I tak n. p. *Bod rokiem 1601 czytam: „Wojciech *tfiłęnocki, 
Krzysztof Zio-1'owski i Jakób Kynka wykupili się od nalewania piwa, 
od świec palenia i mar przykrycia na żałomszę. 11

Bracia stołowi wypożyczał' pieniędzy z skrzynki brackiej na 
zastaw. Tak n. p. w r. 1632 zanotowano: „Pożyczyliśmy z skrzynki 
cechowej patiu Janowi Złotopoiskiemu 27 złp. Zastaw iłRyny sztuk 
14, mis wielkich 3, mniejszych 4, półmisków 3, garniec 1, pólkwa- 
terek 1 Ąib vadio '-takową* snmy, która ma bydz oddana na Wiel­
kanoc; przy oddaniu takowej sumy powinien oddać konteiitacyi 40 
gr., co sam pozwolił przy bytności żony." W r. 1601 mieli krawcy 
w skrzyń™ brackiej pieniędzy >gotowych z długami u braci złp.-jtO. 
W niedzielę zaś czarną 1603 r. pieniędzy gotowych 215- złp., na
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fantach zip. 3&‘gr. 10. Z Hjch to wspólnych pieniędzy kupowana 
towar dla całego cechu, na wzór cfephu kuśnierskiego^ szewskiego, 
czapniczego i innych.

f ■£>od®bnie ścisłą kontrolę prowadzono co do innych dochodów 
i wydatków. I tak pod rokiem 1618 czytani: „Pan Stanisław Widz 
f ig  kolaezyowe pieniądze według powinności eśjhowej złotych 1 &* 
któreśmy wydali na pgocli i na hal©wnicę.“ W  r. •zaś 16.5T „l '̂Z£,-. 
daliaiiy parę muszkietów7 w czarnej oprawie z pozwoleniem wszy­
stkiej braci ej, wzięliśmy za nie l t* ź ł .“ A w r. 1673 „na potrzebsy 
Pechow-ą.- przeflaliśijpy zbroję, za 13 zip., kupiliśmy prffltu  funtów 12 .Ja 

* Kehwały cechowe wpisywano do księgi brackiej. 1 tak n. p. 
'28. sierpnia 1631 r . : „Zfdókretu panów radziS  i panów braciej 
wszystkiej zapadła ucliwała: Aby bracia w trzewikach sukiennych 
nie chodzili pod winą nieodpuszczoną kamienia wośku.“

Za przebywanie w llfzżeńs-twie płacono karę do ceęjiu podo­
bnie jak u szewców, tak zwane „bykowe11. I tak n. p. 1602 r. „pan 
Jakób .Rynka wystawił panom bratom bykowe." — W r. 1606 „Jafci 
Owieczka udpfawił bykowej panom bratoin" 1). Podobne jednak .za­
piski rzadko kiecls* spotykam w księgach cechów M iM pkicli.

i^yech kowalski (contuberniuni zatwierdził ponownie
Zygmunt III. w Kfakowie 27. <j!?erwca 1.603 r. Pód względem we­
wnętrznego ustroju nie rfSżnił ów c|fljh od innych braci w rzśr 
mieślniczych, chyba samem różńororinem rzemioślbin, które p*je? 
clynczycli cztonlnMf niby jedną wielką rodzinę, jednoczyło pożywiało. 
Stąd to ten sam sposób przyjęcia do cechu, podobne comiesięczne 
zebrania, podobne nabożeństwa kościelne, podobne nawet kary za 
wykroczenia spotykamy również w cechu kowalskinn I tak n. hń 
lljPB r. „Jakób Słowiński trybowany wielką trybówką, iż się pobił 
z ,'mjstrźe.m i niegd^zftfwie się odprawił od mistrza, i nie zapłacił' 
czeladzi za piwo. 11 — W r. 1596 „Tomasz Wąsecki trybowany od 
Wojciecha, kotlarza, 4e się. nieuczciwie odprawił od mistrza; przy­
szedł jakoleieh-C a odszedł jako wół. 11

Podobne także, jak u innych ceciiów, .spotykamy sprawozdanie 
z pieniędzy w skrzynce brackiej po 'corocznym wyborze "eechmi- 
s$rzów. Tak n. p. pod rokiem 1(581 zańptowano: „Przyjęliśmy ną 
rak pański 1621 o<ł panów przeszłych starszych złp. 53 gr. 16, na 
fantach złp. 19/BOd czasu do czasu zasilały skrzynkę bracką pobo­
żne zapisy. I tak w r. 1637 Janusz kowal, zapisał cechowń

Ł) Liber actomm contubernii artis sartornm ab an. 1601—1700.
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100 z ip .x) — w  r. 1641 Bartłomiej Cfargul, sierparz, 100 
w r.„16śJł -'Błażej Wiatrów,ski, kowal, również 100 z łp .2). Z tej 
wspólnej skrzynki braekiąj pożyczano pieniędzy na zastaw, niekiedy 
nawet, wca,le hojnie. Tak ii. p. w r. liSBf „pan Wdjdiećh Busfnow- 
ski w cechu naszym kowalskim poJy.czyf złotych 1 0 0 . {Japisjlje sjg.’ 
na swoim gruncie z lnałżonk.a jgwoją, a dla lepszej Wiaryjjłstawia rę­
kojmię, ,t. j. Lpana E w ła  Wolaka, Jakóba NBtenca i 'Marcina W ai- 
ehcpa, którzy się za tę sunfl zapisują na swoich gruntach'włąsnych, 
t. j. na jatkach szewskich “

Iyażdy towarzysz przed przyjęcierh misteryi unisiaj pierwej wy­
konać sztukę mistrzowską, a mianowicie:

„ K o w a l e  nawzód podko^l wielką, w której ma bydź piętna­
ście fuiriów, a, takową dwiema k i c z o m a w y g r z a ć  przy mistrzami 
stołowych, a przy takowem fobieniu mistrze podejmować swym ko­
szem ; potem siekierę alb® okpze kołodziejską/ 1

, Ś 1 u s S  z e , którzy puszkarstwo robią, półhak i rurę ocfeowati, 
i zaijiek z osadą piękną, a zatuecznitły zamek Delie albo Tegruh.lt
0 dwunastu refach, zamek o dwu tóffy-cji reglach4) i z |  klamką, 
szper5) z wierzchu a drpgi n.«teoilku poleAwany, klucz łB ja id o r- 
lfeęniw), Lethmaęher kłódkę nielutowaną, klucz o czterech refach, 
pógrajcarz | j |  wędzidło i ostrogi.“

„ M i e c z n i c y  m arz  sztuczny z dobrej głowni sp^am  oprawić
1 wybrusz^ć 8) z taszkami 10) sadzłmemi i przez pó%h,wy u ) trzy szwy 
nieznaczne wedle sztuki/ 1

„Innych zaś sztuk mistrze jako złotnicy, kotlarze, m a la ły  
konwisarze, sieimrze, paśniey i kowale, co frajneas albo klinie ia) 
kują, iż sztuki odrabiać z kępz^em ich niemałym przysżłoby i poćlo-

4) Act. Scahin. T. feo. p. 458.
2) Judioium necąssario banngmm celebratum fer. II. post domin, 

esaudi proxima A. D. 168B.
‘.Jralucz - węzeł związanych z sobą rokicin, gałązek gibkic.h.

4) Bcgdel — zasówkyw zaniku.
5) Szper —i skryta sprężyna.
°) iM idorn — potrójne wyrżnięcie, wycięcie w zębie klucza.
7) Pograjearz — zWczeni&.niewiadome tego, wyrdau. Może to na­

rzędzie, służące do odkorkowania butelek, lub pręt z żelazóm do "wycią­
gania ikul ze sirze-lby ? *

8) Głownia — szabla nie oprawna, brzeszczot, k lin a !
9) WybruszyS ,— wyostrzy*}?^
10) Wfilca — pokrywka pękojeści miecza.1
11) Pochwa — pokrowiec czyli fetepał na szpadę, szablę.
12) Klinia z niam. Klingę miecz, samo ostrze do szabli.
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buo .jako lift, miasslbeezkn majem ppdołaćby-tęinu nie mogli, teily temu 
folgując, a jak i na miasteczku pogranieznem rząd i potrzebę ryn- 

PStunjtil miodijr śpbą upatrując, stanowimy, iż miasto sztuki, któjuby 
ocfróbić i wystawić mieli, pńlliak do Jwehu porząduie i ze wszy- 
stkienii potrzebami naprawny oddać i *200 złotych do skrzynki od­
liczyć, a kulaeyą na mistrze uczynić i c M y  fonty wosku oddać 
powinni )i|dą, a już od robienia sztuk zostaną wolnymi11 1).

Podług ustaw tegoż cechu zakazaną tyyłaj zwłaszcza w niedziele 
i świętak gra w kostki i karty, zbytnie używanie trunków i tabaku, 
„z którego siła złego pochodzi11, pod wiąą 6 funtów; Hv os ku. Prze­
strzegano .pilnie czystości obyczajów, stąd też „jsśliby który z mi- 
gt-zojr młodszych, prayjąwszy cieli czyli m izerią, w jednym roku 
nie ożenił się? beczkę albo achtel piwa dać cechowi powinien. 11

Wzbronionem było złorzeó^nie, używanie nieprzystojnych słów, 
partafctwo i SpodKupywanie in i^ch . Stąd, to „jeśliby który towarzysz 
mistrza, albo żonę jego śłowy szkaradnymi albo nieuczAiweiui zelżył, 
więzieniem ma bydź karany i cechowi 4 funty wosku przypadnie.“

„Któryby rzemiosło rob'l, nie przyjąwsęy. ceoliu, takowego mie 
jak<Smistrza, ale jako przeniewiprcę albo liudlarza, na którymkol­
wiek miejscu miastu podległemu, z wiadomością i pomocą urzędu 

‘̂ radzienkiegffl, wolno, bidzie wziąć; którego wziąwszy dwunastą fun­
tów wosku ma bydź karany . 11

„Aby żadensmistrz mistrza kupującego żelaza nie podkupowal pod 
wriną ce*iową kamieniem wosku, który nieodpuszczenie ma bydź karany. 11

Z biegiem bzasu i W' miai-ę-' potrzeb lub nadużyć, ustanawiano 
różnie przepisy cechowe. Tak n. p. w r. 1»06' '(,stał się zapis między 
majstrami śleiąiarskinii i między czeladzią sierparską: Jako nie',;ma 
żaden kowalczyk ^'obić przy czeladzi sierparskiej, a gdzieby który 
kowajczyk robił przy czeladzi siefparskiej, ążyby .czeladź sierparska 
zameldowała , takowego kowąjczyka, tedy przepada mistrzom do cechu 
kamień wosku winy nieodpuszczouej. 11

Dnia 11. maja 161J r. „wszyscy tak starzy, jak młodzi mi- 
sti4e za jednostajnym głosęfń mfliwalili: Iż którybykolwuek z mi- 

& 3pzó\v wat/yl -się za miasto wyg i f i  i kupować węgle, , także też 
i wT uliczkach, tedy ma być karan trzema fynty włosku nięodpuszczo- 
nej winy. 11 — „Gdyby który targował na-rynku węgle, tedy drudzy 
nie mają taTgu psować, ale odejść na stronę, aa je ten stargnje, 
który pocznie targować. A jeśliby drugiemu mistrzowi jootrzeba było 
tegoż węgla, tedy ten, któryby węgle stargował, powinien drugiemu

v) Act;. Castr. Bel. T. 109. p. 1860.

4e
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spuśeie, albo się z nim podzielić, nie w yciągają z nich nic więcej,
jedno jako je saŁ staTguwat i kupił, a to pod winą trzech funtów
woslfu.“

„Gi, co na Klamrach mieszkają, aby nie zabiegali w łowy 
a Węgda nie targowali i nie drożyli podwiną trzeqi funtów wGsku.'

•jAby się żaden z mistrzów nie ważył w sprawie o dwanaście 
groszy od 'sbntencyi oećlimistrzowskiej do urzędu radzieckiego ape­
l o w a ł a  zwłaszcza w p r^ p ad k aeh ; tak’ urzędowi radzieckiemu 40 
groszy, a"-cechowi 4 fi|irtty wosku zap& P “

Także aby gromady nięibywał} w dzień święty niedzielny,
jedno w *poiiiedziałkowy na godzinę piętnastą" ’) (11 ppzKt połu- 
ilniejti).

Księgi; Cechu kramarskiego (contu')cmium mgrcałomeifi) nie, do­
trwały do nowszych czadów3), zato phzecłiowaly się ich ustawy
w całości, zatwierdzone przez Zygmunta III. w łyfakowie 19. lipca
I6Q4 r., i ponownie przez Władysława IV. w Warszawie 16.«.sier­
pnia 1(538 r. Oto reja tre ść :

W imię Pańskie Amefh Ńa wieczną rzeczy pamiątkę. Ponie­
waż wszystkie sprawy • które ha. u ludzi, z postępem ezasi^ odmienne 
i niepewne są, a iżby były albo wypisaniem albo oświadczeniem pe- 
wnem oznajmione, przetoż my wszys&y brhcia Cechu kramarskiego, '  
aptekarskiego, materyalskie§o i ci, którzykolwićk łokciem ihierzi 
i iiintem ważą, zgodnie si,ę na to naradziwszy, postanawiamy wie­
cznymi czaSĄ, aby w naszym ceeliu były Jpkie artykuły zachowane 

i j  Naprzód, któryby chciał do tęgo cechu należeć, powiniei 
mreyskie prawo przyjąć,, pętem list autentyczny Kd urodzenia swego 
pokazać, jako należy do wiary św. katolickiej. A ktoby był odszeze- 
pieńcem, nie ma bydź przyjęty do bractwa i cechu nalzęgo-.

2) Za pokazaniem listu od urodzćnia i wiary katolickiej, ma 
położyć do cechu 10  złp., które mają być obracafię na potrzebę 
cechową; clo tego wosku funtów 4, ołowiu funtów 4, p iw n i ruszni 
czego funtów 4, i muszkiek do bąszty albo wieży o,d urzędu braćtwi 
temu nazijaczouej. A jeżeliby takiego muszkietu ni5 sprawił, powi­
nien nam dać do m chu 5 zip., a potem na wszystkę bi-aęią kola­
c ją  s,prąwić.' •

*) Ifsięgi ceclm kowalskiego'A lat 1576 —1705. — Kowale fabri 
ferrarii, złotnicy aurifices, ślusarze serrifabri, kotlarze ęaldpatores, mie­
cznicy 'gladiatores, konwisarzo stąnnifusores, szychtarzo. pixidarii, 1 §ier- 
parze laleifices," liainernićy cudifabri, zegarmistrze horologistae, pasfiićy 
cingulatorosj malarze pictores.

3) Spłonęły w cliwili pożaru w rynku 1637 r.
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V o ) -(słdy już cech przyjmie,! powinien będzie zaraź posługi ce­
chowe we wszy^tkiem odpfawowae tak PjBgdn aż 'oa .jego miejteęe 
iifigy *M pizy nagtąpi. A któryby się wzbraniał takpwych posług 
oćlprawować ijfiie chciał temu tóp’śyćuęzynie i lekko to Bobie powa­
żał, winien dać do c<mhuj<Sfuntyvwosku winy nieodpuszczonej za 
każdym razem.'

4) Aby żaden, tak z braci jako i mieszjgan, nie ważył się 
przedawaó ani przed dóiueng ani w7 donniijswoim towaru wsz'ęla- 
.kiogo, któryiy' jatki kramarskiej niełtrzyniał i JKjju nie przyjął, 
pod winą 6 zł., k t ó r y p o ł o w i c a  na urząd radziecki przepadnie 
a poło-wiea do K «m .

5) Jednośtajniesmy. postanowili, alfy w jatkach kramarskicli 
prży przestawaniu swych towarów każdy się uczciwie- sprawował i za- 
chowal pod winą 2' funtów wosku nieodpusifczoiią.

6) Jitóryby brat w7 tym fćfecitiu byk przeciwny słowem wszetę- 
eznefti, i onem się prżąfiwkaś braci targnął, laki ma bj*lź karan 
ppłkainieniom wtgku.

A iż zbawieijie Audzkie zawisło na jedności wiary chrze­
ścijańskiej, T eiy  mają i będą wszyscy powinni bracia odprawiać 
z żonami swemi nisze za umarłych ęztery rązy do roku. A któryłfy' 
nie l|yk. na takowej Myy a byłby *olna, takowy zapłaci 2 funty 
wosku do. dbf.hu.

8) kła pogrzebie wszelakim brata albo siostry cechu tego, jako 
toż na mszy zawsze, po’ suchych, dniach odprawującej' się za umar­
łych, wszyscy Się mają pód winą 2 łun-tów wotjku.

Ma każde sucheclni oddawać p o w in ij do cechu po jednym 
groszu, a co roku na Boże Ciało po fincie wosku pod winą pod­
wójną. '

irtółtybykolwibk syn z po mieni ońęgo cechu- chciał bractwo' 
z liaihi przyjąć-, albo któryby też pojął w stan małżeński dzińwke 
z po mienionego bractwa, t.aEwy ma polow ieęl^ło^cłiu  odprawo-'

także posług i powinności cechowych połowicę.',
11.) Delliby się który znalazł z braei, k tó żb y  miał łokieć alb® 

wagę niesprawiedliwą, albS  rzeczy sfalszowafie kranfce przedawał, 
tabotkego powinpi będą starsi ceehmistrze i i n f f i r l  do panów sa­
dzie® odmęsV a parijowie. rajcy według zdanią_ swego i rozsądku 
prawlre^b Ifarać mają : a do cechu takowy za ten .występek powi­
nien' dąć półkamipiTia wosku nieodpuszczenie.'

121 Aby mieszczanie shndćeiy, rzemiosłami inneipi bawiący 
się, i inni postronni ludzję 1 nffe, ważyli 'ślę ńą- sprzedaż przywozić 
ferataarskich rzeszy, tak jedwabnych*jako i prostych aa  łokieć, ani
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funt przedawać: pieprzu, szafranu, korzenia i wszelakiego nasienia.
"3 ?  któryby jsjię tego dopuścił po publikacji takiego postanowienia, 

takowemu towar wszystek załgać wolno będzie za pomocą panów 
fadzmą- z którego panom rajcom Bob winiony 2 grzywny zapłaci, 
z wyjątkiem gdyby to na kram któremu kramarzowi miał przędąc, 
k to  tylko ma sig1, pozwolić.

13) któryby b ra t apelował do uizędu radzieck^go w sprawie 
od 15 groszy, takowy zapłaci urzędowi radzieckiemu winy kopę, 
a do bractwa albo cechugźjffimty wosku.

14) Kf|ryby brat zani^fihal cechu rok 6 niedziel, takowy 
cech traci. A jeśliby zaś po wyjściu roku i 6 niedziel choiał z nami 
kramować, powinien znowuJcecli pKzyjąc i wszystkie posługi odpra­
wić, chyba żeby nie z nM baM w a s r a ) ,  ale z przygody zlej albo 
skaraniem Pańskiem nawiedzony zniszraałj a zas pocieszony od Pana 
Ę iga znowu wkupowdć się nióęma.

15) Któraby wdowa szła za inszego m&M, tedy onej mąż,*po­
łowicę wstępnego dawszy, ma bydź przyjęty do -aelhu i posługi 
wszystkie oddawać jako i insi.

16™Jeżeliby który z mieszczan albo postronnych przyniós| to­
waru kramarskiego a chciał go tu prfęclawać, ma najpierw do yto- 

jLiahii naszego przyjść do paiiów stafawch i opowiedzieć się powinien; 
a hez dozwolenia’ nie ma nic praejawać pod utratą wszystkiego to­
waru Ceóhmistrz zaś powiniel|'- będzie obwieścić wszystkich braci 
i spoinie wszyscy" targować mają ów towar, a jeśliby się nie stargo- 
wali, wolno mu fccSjzie kędyindziei jechać z on^in towarem.

17) 'Któryby się ważył z bręfdi takowego towaru targować po­
tajemnie, hez wiadomości s ta r ty c h  'cedilowych, taki bfdzie eiążon 
czterema funty wosku nieodpuszczeflie.

18) W  jarmarku wtilito toędzie każdemu człeku z wszelakiemu 
k u m m i przyjeżdżać i one przedawać; lecz po skończeniu jarmarku, 
gdy go węulzwaniać będą, aby nazajutrz tak1 go^jie jako i insi kra­
marze, a miafmwitfje kitlarze, iglarze* nożownicy, pa^uKy, mydlarze,

* 'aptekarze nd^wzidawnli rzeczy kramarskich. A któryby się tego 
ważył nad wolności i prawa nakzff takowy podpadnie karze 10 złp., 
z których połowica przypadnie urzędowi radzieckiemu a druga poło­
wica cechowi.

19) Któryby z tych rzemiosł węfżej mianowanych chciał tu 
z nami mieszkać, takowry powinien z nami edch przyjąć.

20) Ziół wszelakich na nasienia, kart, mydła, miodowmików, 
plsów pojedynkiem przekupnych, aby żaden nie przedawał pod winą 
40 złp., jedno ci, którzy z nami hl-aetwo trzymają.
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21) Kitlarze aby się nie ważyli na nas' miodownikow nawozie, 
ani przedawać nikomu potrosze pojedynkiem oprócz kramarzów pod 
winą wyż mianbwaną.

2 »  A iż jest zwyczaj starodawny wyprawiać młodszych z ce­
chu na zbrojną wszelaką potrzebgjiiiejską, a zwykli na swoje miej- 
sce lada eliłopca słać; zabiegając temu, postanawiamy, aby ton, 
który ,służbę adprawuje, nie zostawiał ną-’swoje miejsce insłfeo, ale 
sam, jeżeliby jakiej piĄe^zkody nie  ̂ miał albo choroby, w czem ma 
się opowiedzieśipAnu starszemu, w zbroi powinność swą ,ma odpr-a- 
wować; a k.kjby się tćgo-' ważył, urzędowi Jiadzieckiemu będzie do- 
niesion,,' a do cechu czterema funty wosku ciążony będzie.

23) Wdowie poAzejśeiu małżonkaEswego tego bractwa, każdej 
będzie'1 wolno kramów,ać, podatku do cechu i posłuszeństwo ć&ćldawać : 
zupełnie, w którym porządku żeby zachowanię było panowie rajcy 
nie maj# przeszkadzać; a jeżeliby kto był przeciwny a chciałby to 
ich postanowienie łamać, z'takow ego sprawiedliwość nieodwłoczną 
czynić pod wdną 100 zip. Jegmności panu staroście.

Dla świadectwa i wiarygodności niniejsze pismo mocą ■'pieczęci 
naszej utwierdzamy. Dan w ratuszu Śandeekun we środę po uroezy- 
stój^ci św. Apostołow Piotra i Pawła Roku Pańskiego 1604 1).

Mniej bogate w szczegóły są zapiski cechu rzeźniczego (contu- 
bernium lanionum). Najważniejszą jest ustawa tego cechu, potwier­
dzona przez Zygmunta Augusta w Warszawiej 19. stycznia 1553 r., 
i ponoAme przez Zygmunta III. w Krakowie 36. śifhJh- 1609 r., 
której sa)na osnowa jest' taka:

1) Aby ńajjCzpśo i na chwałę Bożą w kościele św. Malgórzaty 
paliły "się 4 świece na kijach 2) w uroczyste święiji, a w niedzieli 
2, które młodszy brat z cećhu pod winą i funta wosku, gasić po­
winien i pilnie, tego ma przestrzegać. 1

j2 )  Także dekę swoją ma s p ra w ić  młodszy bijat do przykry­
wania mar na 'żałomszy, która mjUbydź-eo kwartał w tymże kościele,

’ do przykrywania zmarłego brata lub*siostry w cechu będących 
’ pi) tych zaś mszach, jako pogrzebie mają wSzyscy mi­

strzowie ze swymi towarzyszaim i uczniami bywać pod winą 1 gro­
sza do skrzynki brackiej; *

. ^ O o n f i r m a t i e  contubernii m ercatbnm i. Act. Castr. Rei. T . 110. 
p. 53 3 .  — Do tego «ećhu n a le ż e l i . krainnrze-jiinstitoTes, aptekarze apo- '
thecarii ,  iglłirze aeuarii ,  m ydlar/A  sinignnifii, kale tn icy  poratores, no­
żownicy cuitrifabri ,  miodownicy mulsi vcmditoięs,' korzeniarze aromatha- 
ri i.  matgryałnicy i kit larze.

r) Na drewnianych lichtarzach.
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41. Ku ozdobie miasta w dzieci Bożego Cfjala, skoro tylko ma­
gistrat tego zażąda, należy' wyprawie 4 bram z orężem i pancerzami 
ozdobnie. Także i insze podatki z dawna idą&e tak środowi, jako 
1 na ratusz płacid, zaoo ma ich bronie osobliwie gród Ad wszelkieli 
krzywd.

5) W p'ie'rwszy poniedziałek po suchych dniadh odprawiwszy 
ża?oinsz|;' powinni jjgdij, liii® swoje jgrgjnady, na któryedn wszyscy 
yjpchmistrzowie pod winą 1 funta woski bywał powinni, i tam każdy 
z nich do skrzynki brackiej po 1 groszu dla potnżeb ce low ych  ma 
dawać, od djflgo żaden wolnym bydź nie może. A dla rap zególnyek 
powodów co dwa tygodnie, w jpdniedziaRowy dzieją svye schadzki 
cechmlstrzowie i mistrzowie trzeźwo powinni miewać,

4) każdy uczeń świadomy swej sztuki powinien dwa lata lub 
rok przynajmniej po swem rzemiośle po sąsiednich miastach wjęaro- 
w,ać 1), wtedy dopiero .misteria będzie mógł.przyjąć, któfą przyjmu­
jąc, powinien itóflzie daĈ  10 grzywien i 6 funtów wosku im  potrzeby 
•cechowe-. Także iysfępnego, kiedy przystaję,, powinien dać 1 zloty 
cechmistrzowi. A choćby na miejscu nie terminował, lecz był przy­
byszem, a« Ćl/ciaJby migtejią przyjąć, no winien u mistrza rok prze­
robić dlatego, żeby po nim zrozumieli, jpzy_ 'będzie sposobnym do 
przyjęcia misteryi.

7) Powinien też do cechu dać połkamienia Spiską i Wszystkie 
insze powinności Jeh o w ę odprawić, Ma też kolacyd według mo­
żności, słuszności i wdzięczności dla mistrzów sprawić, a jeśliby 
kolaeyi nie chciał sprawić, powinien będzie do skrzynki brackiej 
oddać 10 złp.

8) Powinien też pokaząi&ztnkę Wjj. wieprza pięknie pokrajać 
i iijsze powinności czysto 'wykórt&dft' wołu wzdłuż podziMió; a jeśliby 
sżtuki nie etfciaf* robić, tedy powini'en bMzre ,6 funtów jorochn od­
dać na strzełęę ; u jto n ę  miasta.

9) .Syn mistrzowski od przyjęcia misteryi tylko połowice-'wszy­
stkiego ma daj, kol|Syą według' w yczaj u sprawić,' a od dania wo­
sku wolnym zostaje.

*) Jedno takie świadectwo, wydane wr Tarnowie lflMBh* Mara­
nowi Lichoniowaezowi, wędrowuiemu towarzyszów? cechu rzeźniczego 
znajduje się w 'oryginale u fzećników w -Nowym Sączu. Inicwałozdo­
bny, wszystkie wielkie litery malowanS czerwono, całe wykonanie praw­
dziwie p|;szue. ■ *Śa tam ró w n ie j dwa podobne świadectwa tąj'jfcame; 
osnowy, lecz drukowane': jedno wydane w iw&kowie 1758... r., drugie 
we Lwowie 1769 r.
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10) Jeśliby który mistrz ćhłopca chciał przyjąć, ma go op i- 
wiedzisp do eeofttu i dać wpisać idb ksiąg cechowych we dwie nie­
dziele/ i dać od niego do skrzynki cechowej 2 złp. A jedliby który 
mistrz całkowicie tego zaniechał!1, n a le ż y ||j | podać do akt w prze­
c iąg i dwóch niedziel.

1 ljf» Jeśliby towarzysz zkądinąd do miasta przywędrował, po- 
wiiranl go zatrzymać u siebie mistSz starszy a nie. młodszy, którego 
jednak bez !i® i od urodzenia, zachowania się i wyuczenia nie inń 
przyjmować. Jgżj&liby zaś który z mistrzów odważyl*'się na to, za­
płaci winy panom rajcom 2 zip., a do ceitiu kamień wosku.

12) Żaden mistrz z towarzyszem wespół aby nie ważył się 
bydlęcia albo wołu zabijać, bo ktol/y byt w tem przeświadczony, 
takowy kamień wosku do cechu zfapłafei, a na ratusz 5 grzywien.

13) Aby nikt nie ważył niezdrowego 'fcgllęcia albo wołu 
zabijać, a ktoby był-w  tern przdświadfe^Śi, kamień wosku zapłaci.

14): Jeżeliby jeden ^drugiemu na targacbj przeszkadzał tak w za- 
kupnie wołów7, jako i iuszem kupnie i już pewną7 sunie zadał, takowy 
Qif urzędu kopą*‘gjjzywiiy, a w, pęćliu czieisema grzywny ma bydź 
karany. Jeżelil/f zaś kupującego od kupna' "w iódł, tekowy funtem 
wosku ma bydź karany.

15) Wdowa pozostała po mężą tylko do roku i sześciu niedziel 
rzemiosło mężowskie gMfeie mogła, robić. Jeżeliby zaś poszła za męża 
tegoż^L-zftrpiosla, Btęjly powinna jako in si nabyć prawo do jSeoRu 
A gdyby za inszego paSżła, c |by  nie był tego rzemiosła, niedo- 
trwawszy.-rolm i szpgciu niedziel, nie powinna już od tego ęrzasu po 
zawarciu Klubu robić rzemiosła.

16) ^eahmist.rzę mają rachunek z doclio.duw i wydatków coro­
cznie przed w7ytójiańigfh-przysięgi przy bytności wszystkich mistrzów 
czynić.

17) (trdyfcyflcfóry za C^ehą na wybór albo ha ratusz-nie przy­
był, lecz Jłpma upornie pozostał, takowy ma bydź dwoma funty 
wosku karany.

18) Oechmistrzą pieężęci do żadnego pisma, chyba za poroz.ii- 
mialiein wszystkiego brąctwa, przykładać nie mają.

19) Uchwatj7, kt-óre powinni będą po w7ybraniu cfcchanistrzów 
na każdy rok między sobą spólnie, czynił), mają bydź sta%ć

201 Ponieważ różne uciski i krzywdy od rzemisMa szewskiego) 
cierpimy Ł), którzy u nas skóry potargowawszy nie zayaz nam płacą,

*) W marcu 16f)7 r. cóclainistrze l&eźników zaskarżyli przed sta­
rostą grodowym cechmistrzów gżęwskioh dlatego, |MBkór u nich kupo-
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przeto siojąa mocno p rz ^  przywileju naszym, wolno nam czy to mie­
szczanom, , czy też inszym tak wołowe jako i inszego bydła /3'kdry 
przydawać; a , gdyby p ijakom  czyli przekupniom zkądinąd przycho­
dzącym przedawać chciano, powinni bęłlą na ft tygodnie ceclimi- 

■pstrzów szewskich o tein obwieścić.
21).Ponieważ największe nieposłuszeństwo przydarzaj się i sjwary4, 

|iitrprzystojne na posiedzeniu oechowem zwykły bywać, iż sobie 
młodszy* brat eechmistrza i mistrzów sto łow eh  uieprzfetojuem sło­
wem zw ykł. lekceważyć,, a nawet do broni się pbkywać; przeto' któ- 

jflBy się do broni porywał, kamieniem wolfu, a gdyby słowy uszczy­
pliwymi jedaŻJMlrugiego lżył' szeSfciij, funty wosku za każdym razem 
ma bydź karanw^

Dla świadectwa i wiarogodności togo wszystkiego pieczęć mia­
sta naszego'.j-egt przyłożona.

Działo się na ratuszu Nowego Sądcza 17. października 1608 r. 1). 
iN a wzór innych cćthów wypożyczana braciom pieniędzy 

z wspólnej skrzynki cechowej. Tale n. p. w r. 1667 „przyjmują pa- 
nowić 4iraeia starsi: Adam Sutkowski i Jędrzej Zychowicz diiugu 
u pana Jana Eolki 10 złp., n Jana Sułkowskiego ''5 złr., u Bartosza 
Eolk: 4 złp., u Wojciecha Gwika i Woje. Sowińskiego za hakowmice 
20 złp., któfe pieniądze lego-wali bracia na ™pSi do baszty dla 

fc jirony . “
W tymże roku J667 '„zapadł, dekret na pana .FranciszkaKu­

chowicza, który zadał mrzywdl ej owi Króla .JSjggnIlgjji fałsz, prz.e4.iwko 
któremu wyszła reląćya przez fafaei cechowych: żeM7 p R zeS  do

waeI nie chcieli. '‘-'Urząd grodzki, pragrujuS pogę.dźii| qbydw.ie strony, wy­
słał do cechu szewskiego sztąehetjiCgp Stan. Tfezińskięgo i Jak^h*:, 
Drożclżaka z: tśin npomnietiietoj' ażeby po dawnemu kupowali slw.ry 
n miejscowych rzćźników. Przeciwko tej bardzo zaprotestowali uroczy­
ście eeohmistrfcp szewscy,' zasłaniając się tom, żuj! według”' brźyjęt||'o 
' zwyczaju ód dawien dawna wykupili wsz^stjd(»skóry u rjlźników miej - . 
seoyyyeh i nadal je kupować pragną, byle tylko rzeźniey posiadali ich 

„ dostateczny zapąsi, wT przeciwnym ra»e skądinąd skóry 'gprójfadząe mu­
szą. i E e l .  T. 11Ó. p. 1714— 1715% — Podobne skargi
zanosili też cochmiśkże szewscy piksoniwko rzfcńiikom 1611, IffSO
i 1646 r. Szewcy bowiem na ifibey przywileju Stefana Batorego mieli 

' monopól Skór, t. j. im tylko wyląffinie izeinicy swe Maryj sprzedawać 
mieli, 'jAłe rzeźniey, uchylając się. od t&o prawa, sprzedawali je od 

' ązasg do czasu komu Innemu za granicę, Stąd też szówcy. w7 ąbronie 
własnego intsresn protestowali przeciwko temu jnżto w Bonzie, jużto 
w m agi strapię.

x) TJonfirmatio ordinationis contubarnii lanionum oivitatis Novae 
Sandecz. Kopia łaoSfeka i polska u rzeźników w Nowym Sączu.
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więzieniJoi z więzienia n :e wynidzitŁaźe cefth wszystek przez bracią 
przeprosi i wosku 6 fumnw odda, A  za zniewagę (hj-aei faskę ,,§>nva 
powinife

Za wszelkie gwary, gowstałe w gromadzie gainfei lub przy p i­
wie braterskiem, karąno więzieniem. Tak n p. w r. 1667 „iż pan 
Stan. Duszkowicz i pan Jan Siejpowffii pod jgajną gromadą swar 
wszczęli roiętM7 sobą, tedy panowie bracia nakazali pójść .za'kraie 
pod posłuszeństwem cpęhowem, i ztamtąd nie wynidą, aże winę „od­
dadzą, jaką panowie bracia wynaj,<|a. — A iż parł Bartosz Ttelka 
i Prań. Bucliowiez .ppswćwali'się i kłopotali przy braferskiein piwie, 
tedy papowie'bracia nakazali im do winienia, i ztamtąd nie wynidą, 
aże wiiię^cechową oddadzą."

Przestrzeganoj^eż porządku i karności w jatkach, a za wykro­
czenia wyznaczano kary. ,,’Roku Pańskiego lti6? dnia 26. marca 
stała się uejlnvała w cechu nasz/m rąftńiiezym przęz wszysitkę l*a- 
cią tak Baa-sza jako i młodszą uczyniona pod gajną gromadą: Któ­
ryby b rit w jatkach na brata powstał i s war p y li Bb i *, na takowwjh 
winę zakradamy i satni na sję kładą panom rajcom ó grzywien 
winy, a do >2$§tyu 6 funtów wosku winy nieodpu,skażonej A j.ążeliby 
się to .pokazało na któłjjgJt, stołowego brata,1 sami ma ,sió zakładhmy 
winy panom raj'oom ."Sj-grzy wńyj a cechów 2 funty wosku winy 
nieodpuszczionej“ 1).

Ciekawą. ,:by|a też'' u jwźników sąmłeekich kara bozżenno^ci. 
Jan Kitlica był bezżennym w r. 1632. Ponieważ zaś w przepisach 
epokowych był zwykły warunek ubiegającym sijgm przyjęć,ie w grono 
braci, „aby się ożenił : nabył mieszczaństwo", przeto Kitlirę jd»$ 
bezż'ęnnegOł żartobliwie napominano w oeeJiu, żeby srę. żanił i dopeł­
nił warunku Lecz on nie miał ku temu ochoty i bał się żeniaczki, 
z czego się naśmiewali, te s to  cechowi bracia.-'Później poczęli mu 
się odgkażać karami cećhowemi, naturalnie żartem. A żejbn -rżeć* 

„teal poważnie, posunęli żartiy dalej i na pewnej schajlzSej wypiwszy 
beczkę piwa, powiedzieli mu, iż on je zapłaci, a to .'za karę, że się 
nie zeni.

Ij itlica, którego starcy i młodzi w obroty wzięl wpadł w za­
pał, poipząl się sprzafeać, a Opli. wpżysóy, udają^gpowagę, kazali pła­
cić piwo.

Przyszło do tegw, że pobiegł ną ratusz ze skargą, na ®eh. 
Burmistrzował właśnie Stanisław:,',Bialski, żartami wcale nie • g»r- 
dzą%f_ Poważnie w ńip iofy  żal rcfeśmi&śzyl go, wiec sam zaczął

jjj Księga cechu rzeźniczego z lat 16.06— lji§8.
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przymawiać bezżendpsei jego i żartem pochwalać cećho]ra karę. 
Kitlica zekś najusilniej obstawał •ąatswym bezżęunymjśtanem, i twier- 
•flząc,. 'Ję^fiwćfale nifc myśli się żenić, odwoływał się na uczciwe 
i w obyczajach nieposzlakowane życie. Wkońc.n przystał na'.zapłace­
nie wypitej . bgczki piwa, jeż^Lj odtąd w cechu będzie miał .‘spokój.

Bogalski chętnie zawyrokował Jan Kitlica, który w żaden- 
.sposób lOałżtńiskieom jarzmu nie chcąc s?ę.; podda?,- w ‘b.ezżennośei 
pozostać pragnie, pt^yjniuje z a p o w ie  raz na siebie, nałożonej cecho­
wej kary,; ddtacy przez wszystkie dni życia swego ód sesżelkich w tej 
mierze niepokojeń wolny pozostać ma “

Cech rzeźnicki wśród śmiechu przystał na taki wyrok, a Ki- 
tJica rad, by] spokojowi j).

Księgi', cechu płóciennicyHo (contiibernium UfrMorum}' nie do­
chowały się do naszych czfflów w  Na szczęście ocalały ich ustawy, 
.potwierdzone, przez Zygmunta III. w Warszawie &0, npea 1620 r., 
i ponownie pr^ęz Augusta II. w Krakowie 19. -grudnia 1697 roku. 
Mzueajft, one nie mało światła na usfcój wewnętrzny i organizację1 

tfałego' eeeliu, dląłegp podajemy je'.w eało.ści.
Iż wszelakie postanowienia ludzkie dla czasów óflmiennit? pjzSJ 

mijających bydź wieczno trwałe nie mogą, ani do wiadomości w ill  
ków następujących przyjść, jeżeli pismem obwarowane i poważnością 
zwierzchności urzędowej umocnione nie tiędą, przeto my "burmistrz 
i rajce miasjfa -Jego Krplew.sk i ej Mości Jł,«wego ^ącza wTszem w obeo 
i każdemu z osąbntg komu to wiedzieć należy, oznajmujemy i ni­
niejszym listem naszym do pewnej wiadomości przywodzimy : Iż przy- 
szedłszjy^blitiznie do urzędu radzieckiego |andeckiego sławiły iSeba- 
styan Mrzyó-ledzki, Marcin Żegleeii, Andrzej Kwiatoniowski, Józef 
''iładłowski, cbCb-niistrze i mieszczanie sfarsi ęeghu płócienniczegę, 
mieszczan ja  sandeecŁ swojipfn i i -wszystkiej braci młodszej na to się 
dobrowolnie i spoinie zgadzającfch imieniem; wnieśli dojt&^ióż urzędu 
na»szegh;pewnie artykuły niżej opisane; cgćhowi swemu do zachowa­
nia i zatrzymania urzędu i pożyfcku cechowego należące, które Iny 
uważnie, przeczytawszy i one |^ d ź  petrzebne przystojne i do dobra 
rzeczyppspohtej miejskiej w niczem się nie sprzeciwiające, niniej­
szym przywilejem naszym na yądauie ,tóg'®ż poważnością naszą urzę­
dową jako słuszne potwierdzamy,'mmapniamy, za prawne i wieczno

x) Act. Consul. T. 58. p. 66.
3J Z księgi tkackiej przechowały się zaledwie 2 wyrwane kartki 

z r. 1710. które'.na śmiecisko i zuco na, dostały się-do moich rąk. Na 
jednej z nicli jest narysowani ctcha i podabrelhiazwiska^ó rękodziel­
ników tegoż ceęhu.
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trwale mieć chcemy, które sTowo od słowa tak się w sobie zamy*"' 
’ kajaLi brzmią:

la! Naprzód któryby chciał do cechu naszego przysypie i mi- 
_ •steryą przyjąć, takowy ma naprzód miejskie prawo przyjąć, a przy 

przyjęciu miejskiego rprawa powinien się monfitfewać z muszkietem 
dobrym swym ydasnym i ijfiszaJblą niepróżyczaną. Przy tern powinien 
m isteria odprawować jako opfeana jeęt. w tym przywilej u iteChu na­
szego płóciemhczffgo. Naprzód wstępnego starszym mistrzom groszy 
sześć a przytem pov inien dać złotych sześć pkniędzy do skrzynki 
cechowej i wosfei ^ te ry  funty, także ff§(jiej wszystkiej1 achtel piwa 
dać powinien.

2) Któryby chciał przyjmować misteryą abo mistrzowne któ- 1 
ryby przyjął,' powinien dać połowicę misteryi wszystkie jako jest 
opisana, jednak od służby nilu ma bydź w olen; przytem powipiea.

' kolacją,, odprawie^ a jeśliby nie chćiał odprawić, tedy powinien za 
nią odłożyć złotych ośm. Przy tejże kolaeyi powinien dać acłitel, 
piwa, a pte k o lana ma bydź w rok i sześć niedziel oddana. Tenże 
mistrz powinien mieć dwa warsztaty i naczynie wszystko co do rze-’ 
miosła nasafego należy; a nie będzie po wmieś robić, aże pójdą 
i ogladajjj, J^jjtódżie miał zupełne naęzyniljj Prźyteitnpowinien wszy- 

>*Is>tk'e służbę odprawować jako przynależy na młodszegi); także po­
winien przynieść list od urodzaju i od rzemiosła w rok i sześć 
niedziel. -

3) Żaden mistrz nie będzie powinien chłopca przyjąć na ucze­
nie, aż będzie miał list od urodzenia. Którykolwjek mistrz .chłopca 
przyjmie na uczenie, powinien go opowiedzieć do cechmistrza, a cech ■ 
misjppz mu powinien pozwolić do dwóch niedziel na spatrzenie, 8  gdy 
przyjdą dwie nieąziełe, powinien go ujednać. Każdy chłopiec powi­
nien dać do cechu półachtela piwa i dwa funty wosku. Każdy chło­
piec w jtym roku, ki ody się ujedna, powinien wmieść list od uro­
dzaju. Chłopiej kiedy się wyzwoli, powinien mu dać tenże; mistrz 
pójigrzywny, a jeśliby odszedł a nie wróciŃsię w sześć niedziel, ta­
kowy lata traci. A jeśliby P. Bóg raczył wziąejrtego mistrza, u któ- 
regoby się ten chłopiecpnrczył, tedjynowinni dać misł-rzowie inszego 
mistrza, żeby się rzemiosła douiąyl.

4) Któryby się douczył w cechu naszym rzemiosła, powinieh 
wędrować rok i sześć niedziel; jeśliby zaś nieJjchciał wędrować, 
a chciał misteryą przyjąć, powinien za tęż wędrówkę. muszkiet spra­
wić do eeedru i funt prochu.

h) Gdy wybór przyjdzie, naprzód bracia wszyscy edchowi mają 
o b E || cbphmistrzów dwu, cęchmistrze zaś powinni będą ćlo siebiu
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obrać*, dwu tirów, ci zaś Ąrowie w Cechu powinni przysięgać wszy­
stkiemu cechowi, .Przy każdym wyborze powinni wszyscy bracią .po­
zwolić na garniec wina starszym.

6) Któryby trahł a cechowy był', żeby BSbie mistrzował 
we wsi, Łgćlyby się do ceęhu naszego wprawi(JjohciaK tedy takowy 
powinien'Zupełną iQistjj:yą odprawować.; a za to. ze nam przeszko- 
duikiem był, tedy powinien hakownieę sprawie i-.o&tery funty pro- 
cłui do Yrechu. T ak®  i.,towarzysz któryby na wsi robił, a jeśliby 
cenhowy by!, a przyszedłby dogceehu naszegcBrobie, tenże towa­
rzysz powinien dać złoty i dwa funty wosku za jteż winę.

. 7) Któryby 'towarzysz wcząwszy postaw u mistrza swego, od­
szedł i nie dorobił, takowy ma bydź karańy groszy .12 i dwiema 
funty wosku za też winę. Któryby mistrz odszedł a nie więócił w jok 
i szesg, niedziel, a nie dałby o sobie wiadomości eępliowi, takowy 
misteryą traci. Żaden towarzysz nie powinien z roboty od pnistrza 
swegi^ odchodzić, aż odpm ąceniJj weźmie; także i na wędrówkę ,ód- - 
puszczenie wziąć powinien. Któryby tego toWarzysp nie czynił, ma 
bydź karany dwiema fhnty wosku.

" 8) Któryby się ważył mistrz mistrzowi towarzysza odłudzić, 
takowy ma bydź karany półkamieniem wosku, ] także i o chłopca. 

'Któryby mistrz ludzką robotę utracił albo przedał, takowy nie ma 
mięć miejsca w cechu między wszystką bracią.

9) Któryby mistrz umarł a pozostałby syn albo. .córka przy 
matce, a matka chciałaby używać rzemiosła tjS f, naprzód powinna 
się uczciwie Sprawować i postępki wszyslkisH odprawować cechowe, 
temu synowi nie ma bydź rzemiosło wzbronionA u matki. • A f cofce 
nie wolno .robie ftego rzemiosła u .matki, ale cechmistrzow-ie powinni 
jej da[Ć czeladnika z cechu. A jeśliby ^!ę co na nią nalazło i poka­
zało nieprzystojnego, powinni jej rzemiosła zabronić.

10) Jeżeliby który podejrzany był w eudzołoztwie, do tegft 
w wierze katolickiej, takowy żadnym sposdbem robić nie może 

-w cechu naszym. Któryby1 brat do cechu z bronią przyszedł, takowy
powinien da&iźeśĆ-. funtóyt <£psku irremissibiUfer.jLie(lLy&i§ sprawa 
w cechu zacznieJklóryby mistrz gadki zaczął niepotrzebne albo |o -  
swarki, takowy ma bydź karany, dwiema funty wosku, także i to­
warzysz.

J 1) Któryby z braci nie przyszedł za cechą do cechu abo ae- 
ehę zatrzymał, takowy ma bydź karany funtem wosku. Któryby 
brat brata słowy uszc^ypliwemi .zelżył, takowy ma bydź karany sześć 
funtów wosku. Jeśliby obraził jeden drugiego a przyszłaby-skarga
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do cphu , tedy ma bydź odesłany do urzędu wójtowskiego, oprócz 
żeby ta' byfalprzy skrzynce albo przy siedzeniu bŁaciej w cechu.

,„l5) Któryby brat.liratu łez zadał, takowy ma •, bydź karafty 
CKterema funty wosku. Któryby brat brata naganił, a K ro nie do­
wiódł, takowy "ma bydź karany półkainieuiem wdsku. Któryby 
chu tajemnice wynosił, takowy ma bydź karany półkamieniem wo­
sku, opfópż tych, któreby były przeciwko miodowi i przysiędze 
-Cechmistrzowsldej a przeciwko pAżytkow’ rzeczypospolitej.

la )  Któryby chciał . sobie za młodzieńca, mistrzowAćj a nie oże- 
■ńilby się do roku, tedy powinien dać na każdy fiók*kiehtel piwa. 
Któryby brat apelował od dekretu cechowego,- ma mu bydź apella- i 
cya wolna do panów radziec, a jeśliyy panowie potwierdzili dekret 
cechowy, nie mają go panowie rajcowie wohiym czynie o d ‘óęcłiu, 
jednak żeby nie wynosiło dwunastu groszy; od tego apellacya nie 
ma bydg dopuszczona. Który by kol wiek mistrz albo towarzysz przy­
szedł domwehmistrza a prosiłkłgo- o cechę albo o starszych, powinien 
od zupełnej '(*$ehy dńć groszy sześć, gdzieby nie była słuszna przy­
czyna, także ód starszych groszy sześć; a gdyby słuszna przyczyna 
była, tedy nie powinien nią ;dać.

14) Któryby brat nieposłusznym był eechowi we wszelakich 
sRawach cechowych, takowy yna bydź karany czterema funty wo­
sku. Któryby brat albo towarzysz upalnie z cechu poszedł, takowy 
ma Bydź karany sześć* funtów wosku, którybykolwuek przyszedł 
bądź! a, robotę bądź k§ dług skarżyć, a mianowicte o robotę powinien 
takową robetfę cechmistrz kazać oddać do dwóch niedziel, a gdjrby 
we wszystkiem dekretom dość. nie uczynił, .takowy ma bydź k a r a n y '- 

funtem wosku.
15) Na dzień Bożqg,g Ciała powinni bracia młodsi zbroje wy­

cierać i wszystkę armatę' cechową, a przy tej pracy powinni pano­
wie istarsi wystawić aehtel piwa zĘjkrzynki ąechowej, a przy każdem 
piwie braćkiem powinni się uczpiwie zachować. A któryby się nie­
przystojnie zachowął przy*»tóm brackiem pfwm bądź poswarek zaciął 
alb.ó, szklanicę stłukł, okrom tego żeby fortufto,y.albo piwo rozlał 
albo piwo zmącił, pafaowie starsi powinni tę beczkę zamierzyć a tefi • 
brat powinien takowej beczki dolać.

16) (Któryby towarzysz z mistrzęm w domu robiąc, u niegt) 
poswarek uczynił'®'albo się pobili, a przyszłaby skarga ^do cBjhu, 
a uznają panowie starsi który z nićli winuiejsz^, takowy ma bydź 
karany półkamieniem vvosku, tak mistrz jako i towarzysz za słu­
sznym jednak dowodem.
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ł 1?) -żalom,sza ma bydź na każde sucHiedni, przy której maja 
-bydź bracia wszyspy, także i towarzysze, a młods mistrzowie po-, 
winni mary postawić, i - -przykryć deltą i ,świ<ÓS zapalić, a któryby 
tego nie uczynił albo na żałonp^sę zamieszkał, ma bydź taran  fun­
tem wosku, tak towarzysz jako i mistrz, któryby nie był na po- 
(grzebie.

lSjąŻadneniu pasażo w i robie wye wsiach, a osobliwie niiej- 
.skieh i na przedmieściu aby nie wolno było. Takowy gdzieby sit, 
znalazł, majfi go obrać z naczyniem i z robotą z pozwJfeitieni pa­
nów radziec, a pan burmistrz powinien pomocy d 0 .  Ze by, żadnemu 
parjjjjwowi nie wolno było przędzjy z miasta wynośić, ani w targi 
wykupowmć, który prawa miejskitópj nie ma. Udy-by part-acz robott 
niósł z miasta a ujrzał 'go brat [cechowy, ma mu przędzę wziąć 
i zanieść do>eeehu, a partacz powinien ją  wyprawić zideA u jakc 
będzie mógł.

19) Żeby były przędz^Jsprawiedliwe w ta rg u : naprzód ma bydź 
na miarę motowidio wzdłuż,Ga; po dwadzieścia pasm w łokieć, a po 
dwadzieścia po cztery nici w pasmo.’ Powinni dwaj bracia z miarą 
l e to m S  uderzając takową piizędzę. Któraby się znalazła takowa przę­
dza niesprawiedliwa, takową mają brać i do ceśdiu <ep,nicMB pozwo- 

t .leniem pana buruafsirza i panów .radżiee. Burmistrz powinien będzie 
dać,’̂ -łjigi .tym, którzy* będą. rewidować, a-powinni mieć na -półsiod- 
mej ćwiefei wszerz naczynie według mugti s'taredawnegó. Jeśjiby 
jednak k^p^potrzebował szerszej albo węższej roboty, tedy ^owinier 
robić we.dług' rozkazania i upodobania każdego. A na któregptfy sit 
znalazło, żeby nie według ustawy cechowej robił, ma bydź karan 
dwiema funty ,wosku.

«i0) które to artykuły wzwyż pomienione, tak wszystkie ogó­
łem, jako i każdy z nich z osobna, szczególnie we wszystkich pun­
ktach. kondy-óyaęh, związkach, niniejszym przywilejem1 naszym i po- 
ważnoleią. urzędu naszego umacniamy,, iftwierdzaifty, ap próbujemy 
i za prawne i wiffezne mieć chcemy, i żeby się według niejf bracn 
echow i zachowywali i rządzili, nakazujemy. A dla lepszej wiary 
i pewności piećzęC', urzędu naszego przycisnęliśmy.

Ban na ratuszu feąndeckiiii B. P. 1*03(1 dnia 5. lutego.
Stani,slaus Gorlicius-{Gorlicki), protime proconsul.. Adamus Mi­

kulski, ^iv ita tis  reginei\Nova€ S&ndec notarius jura tus  1).

' -1) pOblata pnvilegn ęoutubernii textorum neosandectosinm. Actum 
i i i  castro snndeo&nsi f e r .  TY. in crastiuo Ciircuincis hChristi Domini 1641

17
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Do kwitnącsffch bractw rzemieślniczych w Bvjll': wieku należał 
również cech sukienników (pannifices) i Czapników (piUatore^))' za­
twierdzony przez Zygmunta III. w Krakowie 2!>. maja 1004 roku;, 
tudzież cech garncarzów ('lu tifgu li) i piwowarów (braąmioresf, lecĄ
0 nich nic bliższego nadmienić nie możemy, skoro ich zapiski
1 ustawy nie (przechowały się. do naszych czasów. O innych zaś rze­
mieślnikach, jako to : piekarzach (pistones), młynarzach (molcndinn-  
toras), murarzach (m nratorę$i powroźnikacht’ (ftinificÓąfamiećhoYmi- 
kach ,(crninenatoresji grzebieniarzach (p e c t i n i s t a e cyrulikach (chi­
rurg i) i balWrerzlch(barlitonsores), tlóśe rzadkie napotykamy wzmiank. 
w aktach miejskich.

W XVIII. wieku wskutek klęsk, wyludnienia, zubożenia, ogól­
nego nieładu i walk stronniczych w narodzie podupadły cechy. 
Z rozbiorem Polski rozchwiały się ich dawne ustawy, które niby tęgi 
kii spajały mieszczaństwo i rzemiosła polskie, 3 z  ich rozchwianiem 
znikła niespożyta siła i świetny- S tró j braci cechowych jak w in ­
nych miastach, tak i w .Nowym ,Sfcu.

Po-,dawnych cechach sandeekich przechowały się dotąd zale­
d w ie 'i^ z tk i ksiąg i sjszątki zetlałych aktów, tudzież niektóre godła, 
brackie, jak pieczęcie i tak zwana cźcha. Na srebrnej;;pieozęci eee.hu 
szewslótego, przechowanej dotąd w muzeum hr. Czapskiego w ,K ra­
kowie, znajdują się narzędzia tegoż rzemioęłag z napisem w otoku: 
,,'Pieczec Czechu Sewczefo Bzehiiesla Nowe- Sąca“. Na obwódce 
zaś; nazwiska-1 Ochmistrzów : „Stanisław Protfic - Wojciech Gargula 
16^8“. Na jednym akcie uchwały.ijćeahu bednarskiego z roku 1606 
widziałem na pieczęci, wyciśniętej w wosku, rozwarty gajbiel, w otoku 
zaś jakiś niewyraźny napis. N a p ie c z ę c ia c h  rzeźniczych bywał zwy­
czajnie nóż i topór, albo głowa wołu z nożem, przyłożonym do niej£, 
a czasami sam wół. Na mosiężnej pieczęci if&mpckiej przedstawione' 
w środku nożyce otwarte, nad niemi herb miasta ‘ nowoczesny: 
8 wieże obok siebie,;Jstojące, z napisem w otoku: ,.Schneider Z un ft 
'N eu Sandec lp 2 8 “. Na innej znów pieczęci nożyce, nad niemi oko 
Opatrzności Bożej w promieniach, z ^napisem wokoło: „Sigilhnn 
cełus sartorum Neo Sandeć■ 1860“.

Zapomogą dechy (Ze^ehen) zwoływano pojedjmczych ,członków 
na gromadę, ożyli zebrania brackiej na których rozstrzygano bieżące 
sprawy pod przewodnictwem ceciimistaów. Taka jedna najdawniej- 
sza cecha przechowuje się w muzeum hr. Czapskiego w Krakowie. 
Jest to gruba blacha mosiężna w kąztąłcie serca. Na jednej stronie 
przedstawione są narzędzia szewskie, z nauisem wokoło: „Celia
Cehu Szewskiego Nowosondeckiego. Wojciech Widłocki Ceehmistrz
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Szewski.® Na drugiej zaś narzędzia itymarśpie i siodlarskie, z napi­
sem: „Ceka Siedlarszka .y^pimarśfeka. Anno Do: 1687“ D- Okrągła 
cecha płócienników z r. 1710, narysowana na kartem papieru ręką 
pisarza cechowego; Jana Dmątowicża^mosi napis : irt- JĘt 'fasty'
TósetorunT Ctyitatis Ęćgalis NovafaSandeoiaeu, u dołu zMś warsztat 
i inne narzędzia i tkackie. — Innego jgupelnie kształtu była cecha 
krawiecka w omenem stuleciu. Ityła to puszka mosiężna nakształt 
książeczki z klamerką i napisem w środku: Cech krawiecki nowo-
sandecki 1844“; Do M  puszki wkładana kartkę papieru z zaprosze­
niem na zebranie cecłlojwe. Po innych rzemiosłach nie dochowały 
się pieczęcie, ani godła cechowe.

(C iąg dalszy n astąp i).

Ks. J a n  S y g a ń s k i  T. J .

’) Dwie zupełnief podobne^: cechy z tegoż roku przechowują się 
u szewców w iłowym Sączu.

17*



ZARYS POJĘĆ O MRODZE
(C ią g  dalszy).

W mmęjiszyeh krajach Europy powstaje wszędzie szparze na­
rodowe ożywienie. Jaśnieją w Węgrzech w owym czasie* współcześnie 
ze starszymi już nieco dyom a K i ą f a l u d i , na cześć których 
żoną została oddzielna akademia, nosząca ich-nazwisko, peten. ognia 
Y ó r ó s  111 aV i y I którego poezje, owiane igUjbókim duchem narodo­
wym, przSzty do ł«st ludu, Cj a r a i S  twórca cyklu hiśtoryęąnyeh 
ballad: Arpady, O z u c z o r ,  więziony zafś>vój patryotycżny ■poemat: . 
Kiado, a wreszSie późniejszy od nich i, zna3 ]  całemu światu, P e- 
t ó f i ,  rozpoczynającĄlipową ddbę literatury węgierskiej. W Czdehach 

.po długim zastojig wywołanym wynaradawianiem bez litości i bez 
c l i .  po ciężkim owym śliiey któremu uległo ca|e efeskie spófeczeń- 
stw^ó, z pod gruąów dawno minionej chwaty ożyw im ię najniespt)- 
dzifkąniej iskierka, ognia, drzemiącego w popiele i przeradza si§ł' ( 
w płomień. Powstaje dawnyo niestyszana* wt tym kraju poezja naro 
dowa, a lirnikami iej, nawołująoymi nawkl do^działanią są: JS m g- 
m a n n , !**0 z e l a t o  v s k y i Słowak K o l l a r ,  podnosząc^ w sw ej. 
Córze sławy ideg zjednoczonej przeciwko Niemcom Słowiańszczyzny.

To samo z mniej lub więoej znaczące®’ różnii%jmi daje się 
spostrzegać w literaturze rózujch miiiejśzych nato.dów Europy, ja l . 
n. p. w literaturzephoł^nderslfigj -(patryotycżny poeta B i l d e r d i j k ,  
którego •łgeniusz wzbudzał' ognlne ,;w kraju uwielbienie',' wprawiajlję ,< 
w podziw zarazem niestrudzoną swą. twórczością we wszelkich kie- 
nmkącli i rŁHzajach p,oeiyi, jako też pracami z zakresu prawoznawv 
siyva, historyi i filologii, a którego życie czmiwj pozostawiło po sobie 
wyraz w przeszło *850 tomach dzięł p«51i|ych mę.zkiej siły i imponu­
jących społeczeństwu ©gromem niewye^firpanego talentu Ł)), sftwień- 
 *____

A) Snellaert.
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skiej ( P r e s z e r i y ) ,  fińskiej, w której w owym czasie zasłynął zna­
komity badacz I i f f l  n r  8 ,  a któręgb niestrudzonej pracy w zbiera­
niu pieśni ludowych społeczeństwo Finlandyi zawdzięcza wśyluiial^. 

'ep'os narodowe — Kalewalę. Zbiera! on ’t®piieśni podobnie jak Cho­
dakowski, pielgrzymując pifeszp ofl wsi- do wsi.

Lubo pis*aL  niemieccy z wielkiem upodobaniem wszystkie 
niemal zjawiska nowych torów w 'literaturach innych krajów nod- 
cftwjaj-ą prawie stanowczo do szeregu objawówifprudu romantycznąghy 
wyznaćłjednak należy, iż jeżeli prąd feetn, pochQdz$*.y z*Niemiec, wy­
war! wpływ niemały w ojgjóle na pól'noc*ne i wschodnie europejskie 
narody, bitdź spokrewnione z Nieiheami jnow® jak skandynawskie, 
bądź wcale nie spokrewnione, ja k  słowiańskie'łn. p. lub naród wę- 
t ru s ^ i i  oi%w|fiński, — to natomiast narody pochodzenia romańskiego 
ofljpzuły na sobie tek wTp!yw w sjtapuiu nader małym i nie tak dla 
twórczości ich znaczącjnnp jakKa-usiłują przeilstawićmoini) autorowie 
uiemiefiky. Na przeszkodzie ku naśladownictwu i rozwojowi romąn- 

• tyHrnn niemieckiego '^staw ały'ttn dwie bardzo znaeź^fSokolic-znaści. 
Pierwszą, z nićb lftyło-to miamnffcie, rbmaptyzin niemiećfi nie 
przynosił dla -J^ch narodów nie nowego, lecz odtwarzał merwiastki 
romanizmu przez nie właśnie wytwórzóóe i już dawniej w literatu­
rze wieków ubiegłych w wysokim stopniu naJJpoln twórajoścci poe­
tyckiej ptjźez nie s p ie  wyzy^ja^e. AYspppiiiialiśnry już przedtem 
o włoskiej epońe ■romantyzmu z ozjkśów Mrodzjnia,--- uświetnionej 
wspaniałymi utworami Jiiffim ffli a i i f a  Podobną^ htbąVnie tak 
śwtekią,-epok^-romansów rycerskiićh, układanych pierwotnie wierszem,' 
a w czasie ipóźmejgfiyrn pisanych prozą, przechodziła Francja,' z któ- 
freij to właściwie pierwołńy roifians j rycerski w charakter®, pieśni 
przeszedł do W łdch; przechodziła ją  i Hiszpania, w k t|r jy  CJAwan- 
tes swą wiekopomną ipfinialną^satyrą, wynjierzon^przeoiiwko^owemii 
kierunkowi, p‘óJ<JBjjł'..ną,konibc-'wyzyskiwaniu do nieskończoności 
średniowiecznych rycersko-dzarodzjąjskieh tematów t). XV odninljeiuu

xj P.|p,$ń 5 Rolandzie, jęjst ntwąJrem franeuzkigeo eposu z w. XII.; 
Frangya tgż jest pierjrotną kolebią romansów, czyli pieśni ■tjcąrskich 
tak zwaoago.,(\yklu IvarolińIkji*|o. Kofjianse te. tikładpne w tamtocze- 
snycfi językach jFralieyi dzisiajf-^ej: południowym zwanym dfo- i poł- 
nocSrm d'oil,  praedoptały isJ^Jz niej Ld° WłoSJi i dały tu poazątek m z -  

maityffl miej&owyim przeróbkom, układanym pierwoljiie w niewykształ­
conych jeszoze włoskich narzeczach’. Na wiek XV. przypaiRMw poezji 
włoskiej najsilniejsze rozbudzenie się fantazyi poetyckiej w ipzeczoimm 
kierunku, pierwszymi zaś inicjatorami owego ruchu stają się dwaj bd&s: 

"Łi i igi  P u  lei  (J4ifl —14$®, autlu rycerskiego romansu, p. t. „iffar- 
3&nt olbrzym “, i M a t e u s z  M a r j  a B o j a r d o  br. Scandiano (1434 •—



202 PRZEWOBNIK NAiCfKOWY I ’LITERACKI

więcYdo narodów romańskiego pochodzenia romantyzm niemiecki, 
wyłoniony w końću XV II1. wieku, niętylko Jnie przynosił z .sdbą! 

5 y -li żadnej oryginalności, lecz najg ą  pozbawionym był 'cechy od­
wołania się do prastafej doby gy<2appołecp$go, którą-miał w Niem- 
<e <$Ł, gdyż jewli w 'Niemczech podstawy uspołecznienia dziejowoge 
szukaÓ' mależało w średniowiecznym feudńłizmie, to natomiast u na­
rodów romąóskióhfeudalizmyów mógł być poczytywany ni tylko za 
wytwór uspołecznienia, wniesiony w drodzę .dziejowego ich zetknięcia 
śilfz obcymi g^rnmńskimi żywiołami. (Bądń jak bądź dla romaąjyzy- 
ków ustrój społeczny rozpb‘(izyna>K sie od pierwocin życia hisjarycz- 
ite&3'rłtalii, Cralii, Iberyi, a z^tem musjąAbyć z konieczności odnie­
siony dę starożytnego państwa r-zymskiegn. W ojczrach nadto.każdego 
Włocha, zamieszkującego pólwyśep, który był kolebką starożytnego 
Hzymu i główgąl toirawem siedzibą światowladnego państwa, który 
był najbliższą widownią jego chwały i jego upadku — dzieje Sjfe- 
rolów, Oyncyimtów, Katonów, Clezatrów i tylu innyc-h wsławionycłi 
Kzymian były tak samo dziejami (ziemi ojczystej, jak dzieje Medy- 
c e u sa ó je ^ o tf^ w  lub Yiseontieh.

Drug.,, ( kolicznoścją, stojącą na przeskkodaekrozpowazecłiniamu 
iih . płodów nijńnieckiej muzy romantycznej wśfflii narodów romań­
skiego pochodzenia, była ogólna, z bardzo rzadkimi i nielicznymi 
wyjątkami, nieznajomość języka niemieckiego i nistehęó ku ternu 
językowi, biorąca swe źródło w Ritjiginizmie riajjodowym, skutkiem 
ezeigęąplódy W óE zc^i germańskiej do dziś dnia «eą we Włoszech, 

^Ęjszpanii i Irancyi dlUeko mniej znane, aniżeli w innych n ie  nie­
mieckich krajach. Nie uczuwauo Sresztaedaln nigdy takiej potrzeby 
korzystania ze źródeł nieuiiećkićh, jak to hylo na północy i w ch o ­
dzie Ęńtopy, podczas bowiem gdy Duńczyk, Szwed, Polak, Kussja- 
nin, Czech lub, Węgier, z naWEg położeniaeswych krajów najbliższy 
mieli przystęp do^zachodniej oświaty przez sąsiednie Niemcy, gdy 
dla każdag'0 t  mieli przeto .(tyleznąjędność jeżyka niemieckiego Odej­
mowałaś poniekąd prawo do ucijoności, — dla Francuza, Włocha, lub 
Hiszpana, których' społeĆzeitótWpE zarówno w wiekach ubiegłych, 
jńkó też i nowszych, rozwinęły świetną działalność w zakresie mnie- 
jętppśoi, litdftitury i sztuki,1 .anajpmoś# j$zyl& niemieckiego mogiła

1494) a'ątoif medokojKzojieg© poematu w 60 piąśniąóh „fUlando iaiui- 
morato11 (©jgand zakochany). Ijjpil wpływem pierwotnych utworów 
ząmłresu tak zwanego Karolińskiego wykształciła' się we FranOyi
i w Hiszpanii w wiekach XIV. i XY.pepoka wła'ś.ciw£cli pisanych proz^’ 
romansów ryoorskieh, kt&fe w Hiszpanii nSrjPy liJEwę libros de caba- 
leria.
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nie być przedmiotem nieodbitej potrzeby, jak to i dziś jeszcze w wielu 
oazach daje się tara spostrzegać.

Ztąjiłi wiśc w krajach romańskich nowe toiy twórczości 3>ety- 
•ckięj objawil.| się przeważniSj! z innych zupełnie przyczyn, nie zaś 
•przez wpływ romantyzmu niemieckiego. Jeżeli bówiępi nawet w pe 
wnym odcieniu uwydatnił się tam ów romantyzm, to przeniesień* 

r,ygfO.' nastąpiło za pośrednictwem drugich rąk, a mianowicie w tyir 
Bazie za wpływem cech, które Anglia po części przyswoiła sobio 
z ^om&ntyzmu.niemieckiego, najsilniej zasS,inoże za wf/ływeni Waltęr 
Scotta, któręgę Yomaase obiegły W przekładach cały Europę, wywo­
łując wszędzie. mniej lub' więcej ndolnych naśladowców i B ntym ia- 
torów.

Główną- i prawie jedyną przyćzyną przeftmu w literaturze 
narodów romańskich byio z jednej strony wytworzenie-nię nojyych 
prądów społecznych (względnie; zit£ we Wlossłech i w Hiszpanii prą­
dów polityczno-narodowych) w dobie rewolueyi fuanćuzkiej i sztuczne 
zatamowanie-owych prądów tak w dohie^panowania Napoleona, jakc 
też i ponapoleouskiej reakcyi. O tych ogólnych dążnościach g$spo- 
mihałiŚHFiy'. już na ppdzątku nallśżej jjmktf, tu w il l  dla uniknienra 
powtarzali ograniczymy gię na skonstatowaniu samego Kaktus zazna­
czając, iż >*)lbrzymi przewrót pojęć, jaki się dokonał na schyłki 
XVIII. wie£n. burząc poprzecjnie|iigruntowane- przez długie lata za­
sady bytu .społeręnęgo, wyłamując je A prawideł, jakim dotychczas 
ulegały, w n o ^ c  do nauki najsurowszą krytykę owych prawideł, mu­
siał zarówno i w literaturze' obudzić zupełnie pidobne dążności wy­
swobodzenia się z '.pod ścisłych r&gu-l i przepisów, jakim dotąd nle- 

ńgała,1 Ztąd u narodów róępaó$ki«h z pońząti-dem wieku XIX. objawia 
sięyw pąętyi bynajmniej nie duch romantyzmu we właściteeip.(fegó 
ewfczeniu, którego napróżnobysiuy u nieb poszukiwali, Ifcfl wynaj- 
dj Wilnie nowych potężniejszych dźwigni, któreby'w  większym pto- 

- pniu, niż de.tychcaastfwy -Yiseudoklasyc-yzm, mogjy. poruszyć liezuck 
magach i skłonić 'te ostatnie do ęzynów bliżej społeczeństwo ob- 

chodząc-ylch, do jłżiałań, mających na ce.lu jeg'©-, duchowe odro­
dzenie.

Przfedewsżysjkiem więc*1 włoscy najznakomitsi poeci z końca 
1 XVIII.  i początków XIX-■ wieku bjdi to gorąCy patryoci^ bęlejąófy 

nad nteszezęśliwem położeniem ojciy-zpy, u których uczucie mił.5sfci 
własnego' kraju i żądza naprawy jjfgo nieszczęsnych loyów gpRowała 
ponad wszystkiem innem zarówno jękiem bezmiernego żalu, jak nie­
nawiścią ku (sprawcom niedoli. Na pienrszem miejscu z liczby tych, 
którzy wznieśli wysoko sztandar patryo.tyzmu, o ą i  tu hr.- A l f i e r i ,
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wychowany początkowo pod' 'takim wpływem cudzoziemszczyzny, żftj 
nib znał nawet dobrze języka ojęzystegtoi i zmuszonym był prztez to- 
oddawać się dojtejĘliowyin studyoin w c.cSlu należytdipr przyswojenia 
sobie rodzinnej mowy. Sławne’jego dzieło : „O tyranii11, nSłtsźy do rzędu 
pism, które eł^tryzują 'Czytelników zapałem, ogafnkijącynr autora. 
Ten wzniosły i namiętny; trybun wolności we wszystkich, swycli in­
nych utworach, IstóYymi były pisane w stylu klasycznym trajgedye, 
stajał się przejąć tyspółs^nsnyęji mu ziomków przykładami obywa- 

« •*!|ei:skiej cjjoty i , póiwięS^iita dla kraju, eaefpanymi z dziejów słkfo- 
żytnej Kalii iufirtcyi. Drugim głośnym i porywającym patryotą Był 

H I  go  P ć ^ d o l o ,  który w najważniejszem swem dzieje: „Listy Ja- 
kófea Qttis", starał się zastawić w paraleli wpływ dwocte najsilniej­
szych uczuć miłości ku ojczyźnie i miłości ku ukochanej kobiecie. 
Podwójna strata ojczyzny i ukochanej istoty jeśt powodem samobój- 

. sfcwa bohatera'-,opowieści, a nienawiść dla ów kraju w utworze 
tym jest połączoną z Jioleśnym i krańco-wym ipesymizittem, poezytiń 
jfSyajj życie za najstraszniejsze cierpienie. Któż z czytelników nie 
zna podniosłego, - ■zacnegb i oprbm ienion^o aureołą iprt^zpćstwa pa- 
tryote„ S ilv ip ''* :Ś e ,llitio , którego •tchnący duchem chrześciaifekim 
pamiętnik, zatytułowany,-„Moje więzienie“, obiegł w przekładali 
świat cały. Wreszcie dSjiiczby, gajziiaLomitszy-eh przedstawicieli od­
radzającej się pod wpływem walk pdtyyotycznych poezji włosinej 
natęży najgorętszy i najsilniejszy z nich wszystkich; Q,i"a c o in o 
L e oip a r  cl j , który s\tym.świetnym utworem poetyckim : „Do Włoch11, 
poi uszył może najpotężniej serca współczesnych. Iclęą główną, poru­
szającą każdego z tych \yieszczów Sfdcjerpienia obegne^ im spbłf^ 
ezeiiWwąi wob^p któjyeh blednie i niknie wszystko inne. Dopiero 
paczjttywany za«piyecłfflwicii^a romantyzmu -Silan z o n i ,  ze względu 
może na swój romans historyczny „Narzeczeni11, w którym, chdćiaż- 
bysrny nawet upatrywali pewien wpływ Walter Sjjjtta, niepodobna 
nie dosti’zećlz«ią§clj zasadniczo od t l fo j  ostatniego'admieftnyeh, — 
wniósł do swych dramatów i do owego romartsu pierwiastek spo­
kojnej refleksyi et%do poglądów na przeszłość Włoch i na wybitne 
agoki jeli ciemięztwa politycznego, staSąjąc si£  może pęweeiągnąć 
ogół-swyc-h ziomków od 4'byt gorftcfjych i namiętnych sądów w 'oce­
nianiu tak przeszłej, jako też i w logicagein następstwie współćze'-. 
Sfitj mii,, sytuaeyi politycznej"'kraju.

i  ipen sain prawie duch, m  samo usposgbieniii^wiiizimy w Hite- 
ratm’z|(Tłiszpaim. lęStaT.6 formy pseiidólclasycyzmn friincuzkiego ustą­

p iły  tam poci olziałiinieln, myśli patryotycznej, rozbudzonej silnie wy­
padkami ogromnych wstrzijśnioń politycznych, jakich widownią stal
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się kraj hSj&plBWlu. Toęaeua' z Franettzatni wojna p niepó&legśtośe 
półwyspu objęia płomieniem entuzjazmu wszystkie userca i umjtśdy 
ludzi, k-rąj swój railuj%c^eh, wyciskając jednocs^eśaie <zupełnie odrę­
bne znamię na utworach poetyckiej myśli i i'antazyi. Dó* twórców 
owej .epoki nałtRżeli: • Q u i n t a n o , i G a Kteg o , B a 1 d e’s , B u l  Ko >x 
. Li s t a ,  (StfŁżeni następnie prz$z długie lata w więzieniach, lub znin 

wszem do tułaczki na., obczyźnie za okropnych reakcyjnych rządów 
Ferdynanda E li .  (Gdy reakcją burbońska w osobie rzeczonego mo­
narchy pogRąŻyła kraj w mroku najstraszliwszego ciemięźtwa polity­
cznego i duchowego obskurantfyzmuiHgdj- pod-presjrą potwornej eeji- 
Aury wsŹ^lka pracSr litćsacka stawała się niemożliwą, gdy lada po­
dejrzenie lub ‘ośkarrżenie płatnego aj przez Tzud denunoyłanta dawało 
powód do uwięzień lub katuszy, naówezss wszystka; co pragnęło 
swobody myśli, uciekało z Hiszpanii do Anglii i tram — na emigra­
cji — pracowało dla dobra i odrodzenia własnegoWcraju, Ma obcej 
ziemi powstała nowa szkoła liteęatpr/' hiszpańskiej w osobaefi; mar­
kiza M i r a f l o r e s ,  T a p  i a ,' E s  t r  a d a ,i Ga  1 i a n o , ,'T o re 11 o , R i- 
v a s  i wreszcie najznakomitszego z nich \fszy8fkic.h, M a r t i n e z M  
de  l a  R o s a ,  która, jak wszelkie w ogple szkoły emigńacyjile, aby 
mieć silny wpływ mi swe społeczeństwo, musiała przedewsaystkiem 
porus®#; przedmioty; mające związek z jfegę. ..sytuacją ‘p pi i'tyczną, 
a "ięc tematy patryotyeAie, •poduieeają$e*!duclia do opófu przeciwko 
zaciekłej i bezmyślnej tyranii. Zarazem zbliżjfenie sW eihigracyi do 
i f f i jo i  wzorów w Anglii, której świettya.i bojgajp, literatura jaśniała 
różtfastęwiiiymi pierwiastkami prądów nowej dclby (Byron',- Shell&y/» 
poeci* jezior, Walter Sfeótt, Moore) musiało , z konieężaóśei wpłynąć 
ńa tstanoWozą zmianę toku i formy hiszpańskich uWjuńwmoetyekich 
ńwej epoki.

Tmrlijctjnyłoby* od nas wymagać, abyśmy w pijbieżnym rai mej 
hlca na literaturę europejską początków bielącego wieku ino,|*li z na- 
'eżytą Ścisłością' przedsfeiwh' ynajbardziej charakterysŁy«z$^znaniiona 
literatury franwżkiej owej doby' w* swych przejawach,' równie jak 
angielska, różnorodnej. jBrakąwałąby nam na toj miejsćft i tfpasu. — 
Społeczeństwo franeuzkie, popyehane yjednej a&tateeznośdą w drjigS, 
ujrzawszy na pdcząjtku wieku bieżstoBgo zaprzeczenie zasad i dążności 
rewpfuh-yjnyoh, w .fiiiejsee który d i śtął &ięd hasłem powrót cło da­
wnego porządku, e ile, po obalonych raz na zawsze nadużyciach 
fląwaegfo "Systemu i po zcSfżaz^pionyath cc!"j>iń\ł’óda\\Łstwie‘jł zmianach 
na korzyść 'równości, powrót ten stał się do pewnego przynajmniej 
stopnia możliwym, — znalazło siei wobe# kojiiecznc&ei wynalezienia 
nowycli czynników, pobudzających myśl spółe^zr^1 do prały:’w za­
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kresie utrwalenia ppdstaw 'bytu. ©ąerpało ono, przyzna? to należy 
swe?,siły do nowej działalności we własnych pierwiastkach zas^})i\ 
dijcliowągo, unikając przyswajania zkltdkolwiek bądź wzrórów, dla 
których było prawie nie&dśtępnem, z wyjątkiem zaledwie wpływów' 
angielskich, mało jediftfc cenionych i mało a 'nawet nieraz zupełnie 
źle zrozumianych”). Przeceniane przez pisarzy niemieckich dzi,ełe 
,pa®i d e 'S tae l: .^ 'w iem ezech 11, nie. posiadało w gruncie^', tak wiel­
kiego znaczenia, jakie mu przypisują,fgdyż nie pobudziło ani jednego 
ze znakomitszych pisarzy: francnzkicli do czerpania wzorów z literą-, 
tury. niemilckiej, której naśladownictwa nie zna‘$* nawet w innych 
utworach samej autorki ajiżmS dzieła. Zanadto rozgłośny w swoim 
^zasje prąd romantyzmu ńiejtnieckiggo z konjepzhóśei musiał ziialeźć 
dcLio i we Francyi, le®|eóho to byłeji niezmiernie s,łajbę. JCgo odgłós 
znikomy napotyka Sfię'tatn w kółku kilku podrzędnych poetów (JSmil 
D.eśghampp Sbjhne1̂1, Guiraud, Piehald, JuFós Le Póvjpei| nie mają- 
Cychsnajjmniejsżegó zipaezepia w literaturze ogólno-curopej^kiej, któ»_ 
ryeh •fcfeiieiySzne istnienie w samejrytźrąncyi nawet znanem j&i,>

J) Jak dalece giehiitsz'. Szekągirh, jbył dla Francuzów niedostęp­
nym, świadczyć o tern mogą przeróbki jego d^ielf dokonani przez J. 
Fu?. DilciĄ; dramaturga' jjfiiidoHasycznej szkoły. Przerobił on dla fe n y  
fraaeuzkkj następne ftagedyet; HamletJ- Eomeo i Julia, Król Lear, Mak­
bet, Otello, — przyodziawszy je w szlątę wymagań klasycyzmu. Z praw- 
dziwegfó Szekspira nic -*am nie ■ pozostało ; du,eh i myśl zosłały zatarte, 
sama nawet" intryga uległa .zmianie.., Hamłstt n. p. jest królem duńskim, 
którego, ojciec g ładzony  Isjoktał *ę świata p.radz własny sĄtf żonę, matkę 
panującego Ęamleła, przy pDmPoy księcia Flaudyośza. Po śnapyrca, męża 
odrzuca ona jednak ofiarowany jęj przez IOaudyusza związek małżeńskj, 
pomijać i'z zabihł swsigo męża z miłości dla mego. Duch ojea odkrywa 
Jlamletowi w&Jfnię zbrodnię, 'popefnioną praw matkę i Klaudiusza: 
.Ofćliń ,4  Aragedyi Duciia''jjest córjr^ Ielaudyusza. Nie_ zdradza w nie-zem 
obtąkahia, działa zupełnie trzeźwo, Hygdy Ilamlei zwierza stf przed nią, 
iz zamiera zabić Klaudyuśba dla ukarania go za popełnioną ̂ zbrodnię,' 
.Oftlia staję'w obronie swsg« ojca, odrzucając kochanka* Tymezasein 
,przedsięwzięta w (min zdetronizowania młode® Hamleta przez Kłtiudyu- 
sza intryga zwraca sie. przeciwko.) niuinu Rannymi. fh^y -pomocy swyeli 
stronników Hamlat wiwyeięża spłsko.wiSw, zabija Klaudyusza, królowa, 
zaś .mąilca,l,pe wyznaniu swej zbrodni, odbiera sobie*żyeie. W końcu 
tijfiS ®  Iłąmlet«popiesza siebie nastgjĘłhfemi słowami* „Mes maiheurs 
łkirft comblós; nabis ma yertu rtie laste jftmais .je ,guis lionime' et roi; 
rośefró pqur souffrir, je sanrai tirre  encor; je fais plus que mourir." 
'(jrlamlet. Trpgćdie en dnq aetSfthnite^de 1'aPglais par J. Fr. D.iteis, 
reprósenteS poru- la ’premiera, foi.s en r?t»9. Nouvelle edition. Paris«1818 
p. 89). Nie jefetże to naj ząb a w niej sza tra.westacja ĄworaRdnegiM; naj­
większych wł^czówą jakich świat w ydał! u |
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'zaledwie ze szczegółowych podręczników historyi literatury tamecznej 
W zasadzie 'nie pojmowano tam namet' ^prawdźiwegptznacz^ifta on^ejgti 
prądu. Zdaniem n.H. de Torainx (Histoirc du romantisme en France 
iggS) romantyzmem by|§ wszystko to, co&było modnem. Dla innyd.

. Romantyzm Był p K lą  wszystkich w ogóle'cudzoziemskich, utworów 
inni jarcze , jak Kainte Beuye (.Tableau historiąue de la poeśie fran- 
■ę&ięa et du tJmitfte franęąistaii ‘XVI .  s*ecle, 1841) widzieli w nin 
wyłącEPifl^kwestyę formy zewnętrznej. Rżelibyśm y poszli znowu! z? 
zdaniami 'pisarzy niemieckich, n^ehuzafr należałoby nam upatry-waó 
w7 każdym obe&ftr kraju oznaki romantyzmu w tych w szm H w  
utworach, w których Kflfeść przeipaga ponhdAtormą, prawda ponad; 
wymuskaną jńęknośjcią, swoboda poifcad przymusem, ij^ęfyni w karb} 
prawideł, p r o M f l i  naturalnÓśdj ponad sztuczhościąK konwóneyona. 
lizmem, wrażliwości ponad pboj.ętn-ością i chłodetn1),1-.-^ a wtedy 
musielibyśmy' podciągnąć pod romantyzm to ttśsjrsfcko, co stanów 
•cechę-prawdziwej, płynącej z gtetor§f|rea, szCzerze "ftdkzutej i z wdzię' 
kiem naturalnej prawdy wypowiedzianej poeflj-jii.

Eozpatrując się wr owej ąpjow niepodobna nifiMBstrzedz zupek 
nie odmiennego od innych stanowiska, jJBie zajęła wtedy literatur?

1' franeuzka w postaciach głównych swych dzriflhczy. Pó.butzy watrznk' 
śnie ii politycznych, po zfiisfttSeniu i obaleniu ideałów społecznych 
popieranych i urzeczywistnianych z prawdziwym fanatyzmem;* — 
szukano |am  uspokojenia1 moralnego) i 'te j to dążno^ih cechę noszą 
przedejf^eyśtkiem utwory dwóch najwybitniejszych 'talentów owe,'- 
doby djfijh a t,%a u b r i a 11 dtfa i L a 111 a r t i n e a. Pajjowała nad niem 
w7 całej swej sile zgroza prgj?b$£ej) rewolucji, „owego nieobraehowa- 

!*Płego w7 swych skutkach wysiłku natury ludzkiej w walce p.omiędz} 
żyćiem ąyśniierćją dla złamania lub; odświeżenia z ai; «1 źą-w i ad ej ma­
szyny wielkiego ciała sj)oł£ez*H*gq“ «  groza kataklizmu dziejowego 

« który się 'rozpoczął burzą przewrotu, rozszalałą y.w orkanie jakobiń­
skiej wściekłości, dosiegnął apogeum w okrp|ie' napoleońskich zwy 
cięztw7 i tryumfów, a upoiwszy Frandyę bojowrą chwałą, zakończył

v) SwVi*fos: GesełÓchte de$  XIX Jąhrhunaens. Leipzig 1)866 
VIII. B. s. 98.

■'* “3 creusb nuit et jour dans mes refLćctions,
Cet abiuię^sanglant des recolut-ioiis,
.Du grand ąojrpg soeial reóiedc qu mtdńckęHj 
Qgi Srise ou rajęnnie la maęliine engourdie,
De la naturę liumaine inoaleuląkle cif®, v
Qui fait lutter .en filie et la vie et la mort.“

(Lainartine : Jocelyn. jr n ;Y O ItrT * 1110 S
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się olbrzymią rzeką krwi w Europie całej, pociągając za sobą zni­
szczenie zkśebów kraju 'francuzkiego, rozproszenie jego armii i zmar­
nowanie sił;«p©łecznyeb. Zaiste, kto, przebył ow%'.spokę, .ftp zosta­
wał pgd świeżóm okrbp.nem wrażeniem, kto uprzytomniał w swej 
pamięci niczem niepowetowane klęski owe-go kataklizmu, ten, stara­
jąc siję ^} |uszy$  niemą boleść na widok tylu nins/.cMjś, musiał szu­
kać ukojenia wtóiynniksrch innej natury, w "CsyimikatiŁ, łagodzących 
namiętności, wynikiem których było tragijm e dwndziesfopięcioleeie 
olbrzymich walk wewnątrz i z<5,wnątrihkraju. Do tych czynników należała 
na pierwszem miejscu .religia,- sponiewierania i odrzusona p f̂tok, jak ła­
chman zużyty, przez rewolueyę w jej obrazoburczym szale nisziase- 
nia Ąiołeezifycb tradypyi — religia, ku którfej zwróciły się śer<ia 
i umysły, znękane wynikami przewrotu, — religia, którą w tej wła­
m ie dobie rządy i monarchiści (,De Maistre^fBónald) starali się wy- 
;żysk&ć dla swych własnych delów..

Jak obaj wspomniani przez nas po®i .francuzey przedstawiają 
w wybitnym stopniu/zwrot ku religii, tak znowu z drugiej łstrony 
^bają zarazem na przełomie, wiodącym do zupełnie nowych we Fran- 
cyi i odmiennych torów obrazowania, w poezji życiowej prawdy. 
Za. ukazaniem się ich poprzednie koturnowe; Stanowisko 'działań .poe­
tyckich, widoczne.jeszc^df nkffino u poetów dóby rewolucyjnej (w An­
drzeju Oheiijćr n. p.), znika', na hslwsze, na jednym zaś i na, drugim 
■poecie znać wpływ prądów nowej epoki, k tó jM  Angiii oł«egły, 
poruszając najodtłajhlisze -zakiit,ki europejskich społeczeństw. Na jf-  

■jdnym i na drugim wrażędio Maephersonowyoh, Pięśni Osmana po- 
^z&śiaytifo trwałe i niezatarte w umyśleiślady 1)i aj wpływ „"ten zage^ 
wimi był dla pierwszego z obu w.iesąeów (Chat.eaubriań*d’a;) powodem 
•osnucia poematu: Les maHyrs, na tle zamierzchłej i zaledwie do- 
stfczegalifąj w pomroce epoki lVr. wieku.

x) Kjjggiah! 0ssian ! loi\pque plus jeijne encore
revąis des brouillardś jot des jaonts dinistore;

Quand tes vers dans le S m ?  et ta liarpfe a la main,
Je m'enfon^ajs 1’liirer dans des bois saiłaj che* n,

. . . un brouillard glacł, r#sąnt ses pies sauyagąk,
2 ,• CcTfujue jnn lils de Morpeft nie netissait (PdrijSis."

(mamartine : Jbeelyn. DeUxi8me ,epoquc{).
„Gifiiży .Ęgiptu i Aten stawiać*1 będziemy obok grpżów świątyń 

Boga ' prawdziwego; groby ©WyąRa przeniesiemy na, cŁr^eściąńsftie 
ementa^e;  ̂pomniki n brziłgćw .'$»kwałfy wykryją psin .^iópioły zmar­
łych króló.W.“ Chate&ubrtand | Ducli wiary clirześaBEfckiej. Przedmowa. 
Biizekład polski wydany we Wrocławiu w r. 1S1§I |
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W  ślad za ,teyu zerwanifem z zimną zeszłowieczną femweunyu- 
nalnośoją K łucie prawdziwe i szczere stanów? odtąd jEechę pdezyn 
frąneuzkiej w jej zn a k o u u ts^ h  ^przerlstawfcielAcli. Górują niem d e 

de Mus &e t ,  B e r a n g e ^ ,  jakkolwiek dośifega. ołio w dru­
gim  z nich pesymizmu i zwątpienia, w ostatnim zaś perli się czy- 
stami i piuknemi łzami wgród żartów i satyrycznych dęcinków. 
Ponad poziom zwyki&j miarn wyrasta potężny (geniusz — W iflM i 
H u gj>;, epokowaj i skończona w samej sofeie5* podobnie jak Mickie­
wicz łub By-ro.n p o stp  i podobnież '£bBteotyjpowro 1 ogłaszana przelr 
światem za .pierwszoi^ędnego wyobrazioiela romantyzmu. KkIM:, 
która nie rjrajffljmieć i znosić, jakichkolwiek ciasne zakreślonych 
szranek «h\vilew5ego upodobania do średniowiecznych ry/erskicł 
zamków7 i turniejów łub ■ do świata upio*Kw7 i czarnoksięskich dzia­
łań, której poetyczne kreacye, weieJone w głównych oślbaah jegńt 
romansów', osnutych na tle różnych, odfłąlenych-tfęl Ciebie wieków 
i .społeczeństw, $wą tytanieznością przekraczają wszelką (skalę możli­
wych'przyrównali już przez to safleo, zajm ę odnajdują się w rzeczy- 
wistem życiu, lecz s& wytworem śmiałej i niczem niekrepowaaiej 
fantazjo autora, ubiegającej się za nadzwyczajnością i po®gmjącej tę 
nadzwyczajność mistrzowskiem a pełnem przetażająoej plastyki obra­
zowaniem.

(Ciąg dalszy nastąp i).

I .  S n i t k o .
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O S T R O JU  N A R O D O W Y M  
W  RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ,

gOCiąg dalszjp.

III.

Z  m iana  s tanu  i dekoracyi.

poprowadziliśmy żiipan od „jago powstania do ostatecznego wy­
kształcenia i znaczenia w stroju narodowym. Zrozumienie następnego 
u z u p e ł n i e ń  ia*^iię stro ju ,zależy‘przeważnie od poznania dalszego, 
powolnego rozwoju .S p o łec ze ń stw a . ZoMę-zymy, jak stosunki polityczne1 
kraju zdolne są wpłynąć na ustrój społeczeństwa, zmienić jego po­
stać, nip naruszając jednak do. gleb: zwyczaju nai:oiloweg|P, który się 
ostatecznie na widownię wyłania ■ dopiero z utratą,bytu politycznego 
zanika.

Kraj w pierwiastkach gpojej organizacyi drobny, oparty na 
gminie, przedstawia nam społeczeństwo jednolite, jakby w całości 
pokrewne, bez potrzeb wyszukanych, bez istopunków ^wiatowyj?h. 
^iie masz tam hierarchii towarz^ljuej, iesEtf spoina plem ienno^,'1 od 
kolebki wychowana w jednćj prostocie. Tam wszystko jest proste 
i jak ród i stan jeden, wszystko jednakie i stałe.

Taki stan był u rozsypanych ludków słowiańskich, którym wy­
starczał „serdak i opończa jakaś-*. Postęp w przemyśle tkackim dał 
koszulę, a skończył — według naszego mniemania — na konopnym 
żupanie, u szczytu ówczesnej hjerarchn społecznej.

Przypatrzmy^ siętstosunkom, pod którymi pierwiastki dziejów 
naszych i ustrój społeczeństwa, rggąijaó się musiały.

Na początku dziewiątego wieku poczęli Niemcy wdzierać ,sie< 
w dziedziny sjowuańskie. Na zdobytej ziemi budowali swoje b u r g i



PAMIĘTNIK O STROJU NARODOWYM

i osadzali w ni«h b E rJBr r a p  w i żołdaejfiio w celu niby szerzenia 
•ehrześciaństwa, a wl&ściwip, ‘grabili okolice i szerzyli niemczyznę. 
Byli między' ich cesarzami tacy, którzy z iawnyąb złodziejów i zbój­
ców zakładali'osady ku zamierzonemu celowi.

Napaść ta oAątl-ony zachodu zagrażała- Słowianom, mieszka­
jącym mię,dż-y Bałtykiem a '^arpatami. ! Opór pojedynczych a bez­
bronnych pokoleń był bezskuteczny, przeciwko tak urządzonej -gra- 
bieży,*()|6'j$ą było koniecznie, aby pzczopysłowiańskiehlały się, jeżeli 
nie w jediię ogólną, to przynajmniej w kilka wielkich całości, z kló- 
rycliby każda była w stanie dać skutóbzny opór,1 a razem sprzymie­
rzone potrafiły- ubezpieczyli sWoj$ .ni^podległolć. Więc już nie gminy, 
nie obwody, stanowiły bezpieczeństwo, ale całe plemienjfe* okresy 
kraju. Wiec Polanie, Pomorzanie, Mazowszanie, Chrobaci stanowiły 
zjednoczone państewka. Z chwilowych, na pewiempzas walki wybra­
nych wojewodów postanowiono wojewodów stałych. Naród rozdzielił 

■się na wojowników i rolników. Nad stałymi wojewodamii-pkazałaSfię 
potrzeba wybrania jednego, dającego kierunek działania wszystkim; 
tak z wojewodów .powstawaji książęta, przyszło jfó, tjSfaGgo jlWjw)- 
władztwa.

Z tyjgh czasów znamy u Pomorzan Wizimij-a; u Ohijobatów 
biąłyąh Krakusa; u Polanów Leszków, Popiellów i nakoniec Piastów.

Słowianie dals; odłam Jego sam egłiszczepu — jak Polanie, 
którzy osredli na równinach Dnieprowych; opok nich Drewlanie 
osiedli w okolicach lesistych; zaś nad Bugiem Bużanie, a Chr.obacą 
czerwoni na<ł 'Dnj^glrem pod ta«czą urządzeń pobratymców zak. 
chpdnieh zachowali ii siebie o st"o lat dłwżój gminowładne rzeczpo­

spolite. U nich te same, prastare zachowały się zwyczaje i taki sam 
strój, jak na zachodzie, serdaki, opońcS utrzymywać się musiały, 
bo sig z niemi w później szych*'wiekach zobaczymy.

W drugiej polftwig dziewiątego wieku, kiedy u Polanów nad 
Wisłą panowali kęiążęta piastowscy, Polanie dniepr.owi ulegli najaz­
dowi barbarzyńców i łupieżców skandynawskiego plemienia W ą j e g B  
E u s ó w\| którzyyt opanowawszy na północy Ńokpgród, posuwali si& 
brzegiem Dniepru na południe, „zdobyli Kijów i inne grody", 
a wszystkie -odtąd ku D n i e s t r o w i  posuwane zabory otrzymały od 
ńajeźdŁców pochodzącą- nazwę Kusi.

Tak po kolei znikały i znikły Hpajnie gminowładztwa od Wi- 
•ś-fjyMo Dniepru, a usfałały się rządy jedynowładne, monarchiczne.

Następstwa tych form rządowych sięgały daleko w społeczeń­
stwo* Monarcha dla ustalenia następstwa rodowego, oprócz świe­
tności licznego otoczenia, potrzebował oparcia w narodzie ; oparcia
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na wybitnych osobrstośaiadi w społeczeństwie. — Ludzie,■ odznacza­
jący się,' mądrością w radzie, walecznością w boju, zbawieniem sf| 
dla narodu: ale pjsządaną i;żejjza,-;aby spi_#'rnB służyli i tronowi, 
Zobowiązuje ich ku temu —. diota, mbz w iSae mogą i korzyści. — 
Z ob'» tych racy i • powstaje ^epoAiazna hierarchia.

Kąiążę panujący, monarcha, uważany był za właściciela wgggr- 
, iitkiej ziemi w kraju. ObdarzałAaiia zasłużonych, nadając' posiadacie 

dożywotnie, na prawie ^ ą n n e i n .  Innych mianował urz$duik'ami. 
Oprócz ''wojewodów i mianowa-njyjh później kasztelanową którzy z|g‘fo- 
dów i zamków7 zarządzali ppwiat.ami, byli podkomorzowie do zała­
twiania sporów graniczny cli. Przy osobie króla wojewoda,,pałacowy; 
kaftclefe ■ąadworny izawsze ze ':stanu duchownego; miecznik, Aoszący 
miecz pr?ed monarchą, jako znak sprawiedliwości; chorąży w czasie 
wojeijaej, wyprawy trzymał przy kitel u sztandar narodowy; daiąj 
stolnik,' uodstoliWteBilik. podczaszy oznaczali usługę stołu i piwiiic.yy 
sftarmk wydatkami zarządzał, koniuszy stajnią, a łowczy pilnował 
kniei i yawiadował królewską psiarnią.

„'Kż^czą jast: pewną (SkąlarzygJB J s. 094), że w najdawniej­
szych (Sasach poddaństwo i niewola wr tern znaczeniu, w jakiem 
później słów tych używano, u -tyto wian całiciem miejsca nie miały. 
Ws&yscy-'fełpwianifc, od najwyźszAg^^ieiBsltiego1 destojiiika'*a do jtijij- 
prtóiaejszegb wijsfflaką czyli .ciiłoua, albo oracza, jednakowej w swo­
jej ojczyźnie ząźyjwalhswobody. Nawet i wtenczas, ki wg] klasa szla­
chty i papów .powstała, ludzie' *głpwialiś%j do rzędu śżftaehty nie 
naldŻĄpy, jJłpstali wolni; iąezkolwóek los ich i stoŚunki 'do innych 
brąoi musiały nakouiec* prz'ez to.*Wielkiej uledz przemianie. Po.dclail-. 
stwTo i niewola przyszły do zachodnich Słowhąn dopiero później od 
Niemców'^|do Jpołuclniowych zaś od';Ch;eków i Włochów."

Do usłu^‘‘dworskich mianował król także urzędników w kraju, 
a gdzgi przyjeżdżał, obowiązkiem ich było zawiadowco stołem pań­
skim, i urządzać polowania. Gdy od ozasówr Ludwika. (.1,374) królo­
wie o własnym koszcie kraj objeżdżać mieli, przeszły. te ,tytuły 
w oznakę s j a  n ó w k r a j o w stoh. . *

Unia Litwy, Prus, Iiifiant' nietylko nowre wojsko urzędników 
^Naprowadziła, aleitnadtó jeszcze swyCjh litewskich i ruskich z dawną 

tytułów7 godnością przydała.
Od roku 15X8 przy trybunałach wysoką rangę oznacza? tytuł 

deputata, ałt.ód roku 1598 'powstali ątarosławię z bogatą intratą.
T /le o urzędnikach. iZóbaóznry inną zmianę, która pierwotne 

stosunki gminowładnyćh plemion zmieniła.
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W  \viekn-jęclejiastym bierze początek » n  szlachecki. Zasługa' 
publiczna torowała drogę do tego stanu. Słowo monarchy w^waj'- 
ęzało do nominacji i stało za przywilej. Noihinat składał ślub po­
święcenia żyoia za krajęi .uionaro.hę, ,otrzymywał tarczę herbową, 
nad którą nmie^cezona1 bywała korona, oznaczająca ojczyznę, nad 
nią pióra pawie.łub strusie przedstawiały przypomnienie zaśhibioąłegoę 
męztwa —.ę o  zjedzeniu p ie c z o n y  pawia w tym c-eln kip bankietu 
królewskiego przysądzonego.

Bolesław ChrobryŁnalacłiectwo !zamienił w s j a n  r y c e r s k i  
w .cllu zjednania śobie w ięk||ej siły wojennej i rozplenienia jej 
w potomkach. Nadaw^f-lPstanowT ryeęrąkiemu dzierżawcę, zigmi pra­
wem lghnem, aby S e  stawał tej ziemi »niepośtępuyni.: pbroń^i. Dóbr 
Sennych nie w dnoH yią .sprzedąwmć, a nadto tnzeba było m oiwchc 
swógo z jego psiarnią na łowach żywić* 'niemniej z p a ł a s z e m  wife-' 
c z n y m  u p a J a  na każdą wojnę.ptacyić się.

j/4)w  szlachcic łfiimy z kggjj to tytułu miał tylko sam niAzaprze- 
•ezofle prawo na wszelki urząd krajowy, toż na wojewodę, kJptelana 
lub'.starosty sądowego postąpię. Wolno mu było ludem,pobie w dzier­
żawę oddanym, podług upodobania zarządzić.

Kazi miara Wielki połączonym prowiąpgom w-.jedne królestwo 
chcąc nadać jednolitą ustawę, wr roku 1347 zwołuje Szlachtę na 
•obyąćfy do WiŚliicy i ustanawia stątut. Artykuły,, 'tyezsice się^s^lachty, 
.stanowią: Każdy posiadasźrżjbmi musi .*być razthu w o j s k o w y m  
c z ł e k i e m .  — Tin tylko miany być powinien za szłąoimica, któ­
rego dzi*l był pzlgJaK Sm  i który Cnotliwych trzyma ;.sj.ęm)by,cza- 

'jó w : za mniej rnwnego poczytany był-świeży szlachcie. — Synom, 
btaęiom, i krewnym (płci męskiej) działy-' dóbr l-ahnych były pozwjąl 
lone; dla pjći żeńskiej powrstały posagi.

Król Ljidwik życzył sobie jeftlhę z córek. Jfłaryę lub Jadwigę, 
pb śmieręi swojej mieć królową Polski gdy zaś zwyczaj już od 
Wandy zaniechał' feobie^ę' pl-zyjmówa<Upa tronuj wife dla j^pzySkania 
na ten wypadek konsehsu narodowe®K,iiról Ludw;k w roku 1374 
d o b, r  a I g u  n q '-Kg ó l n e  m p r a w  eamta a m i e n i a  w d z i e d z i c z n e  
i t e  d o b r a  o d  w s z e 1 k i c h c# ę ż n r ó w p u b 1 i c z n y.c h u w a 1- 
n  i a. Za to później dostał się był tron Jadwidze i ta rWjpłaMtóni 
nie podług serca swego, ale podług wroli stanów musiała-Władysława 
Jagiełłę przyjąć za męża i jemu rządy panstwą odstąpić.

Ow przykład pozostał na przyszłość, iż królom nie w-olno było 
bez wiadoMóśoi stanów żony sobie praylnerać.' :

L8
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Jagiełło, chcąc dla potomstwa swego z drugiego małżeństwa, 
tron zapewnić, n o w y m i  p r z y w i l e j a m i  stan świecki i dmłlio- 
wny obdarza (1438).

Władykław III., syn Jagiełły,, wstępując na trofl, musia1 wprzód 
przywileje ojcowskie przysięgą) zatwierdzić.

Gdy król ten, był zarazem królem węgierskim, mało w W o­
jem ojczystem pańrawie mógł' przgmieswkiwać, więc n a r ó d  (,.szla­
chta), jakoby dla utrzymania bezpieczeństwa wewnętrznego, tworzy 
u siebie po raz pierwszy w roku 1438 p o w s z e c h n y  z w i ą z e k  
p o d  i m i e n i p m  k o n  f f a d e r a c y i ,  ktfóry był'wzdi*em poźniąjszyah 
związkową jakby dyktaturą, bądź w czasie Bezkrólewia, bądź wr cza­
sie nagłej interesów kraju obrony.

Po siwaku tegś królsH ani brat jego .Kazimierz, .ani tego sy- 
nowdeć Jan Olbracht, Ałexander, Zygmunt I. fnatóizeie Zygmunt II. 
August, póty tronu dostąpić nie mogli, póki każdy z nich coś ze 
swąj władzy albo z dochodów skarbowych ira korzyść^tanu szla­
checkiego nie utracił. Ztąd to w wieku XV. r e p r e z e n t a c y a  Na ­
r o d u  sz 1 a c l i t e c k i e g o  w p o s ł a c h  p o w s t a l i .  Dla tego stanu 
rogfTbny sąd ziemski z w y b o r e m  w ł a s n y c h  S ę d z i p w  był. pow­
stał. Cła lądowe i wodne iflla samej szlachty z o k t a ł y  z n i e s i o n e .  
W wieku XVI. powstała Izba prawodawcza w posłach S-z l a c h ę -  
c k i c h i s e n a t o r a c h ,  za których poczytani byli b i s k u p i ,  
w o j e w o d o w i e  i k a s.z t e 1 a n i.

W r. 1.538 Zygmunt I. wydaje reskrypt, że po śmierci sypa, 
j Ę S  Zygmunta Affgusta, wybór królów po wieczne czasy od wol i  
i n f t  cy  s z l a c h t y  m a  z a 1 e M  ó.

XX *

Z poznania całego szeregu przeobrażeń społeczeństwa widzimy 
jak pierwotna równość stopniami znikała; naród jakby rozdzielił się 
na dwoje; była równość ludowa jak przedtem, obok niej równość 
szlachecka osobna. Tętno spolnej plemienności przestało uderzać.. 

Bzlachta zapomniała, że z ludu wzięła począidk; lud z goryczą pa­
trzał na zerwanie dawnej równości i bywało, że w początkach, 
krwawe zttcl wynikały zapasy.

Uprzywilejowani w pojęciu nąrodowości wychodzi)' od epoki 
nastania oc&uiannej w społeczeństwie j&ry. Z przeszłości nie zapoży­
czali wspomnień. Powstał nowy stan z -odrębną" misyą, ztąd zwy­
czaje tworzyły się według nowych wrażeń i potrzeb tego stanu,
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a więc i ubranie wymagało1 odmiennej eftełiy zgodnej z przeznacze­
niem i dostojeństwem stanu.

Szkchta to lud wpjjenny} r’to s t a n  r y c . ą » s k i :  jego odzieżą 
z b r o j a .  Jego dostojeństwo •jaśnieje w jego tarczy herbowej, bo ta. 
lrerbu korona, to  o j c z y z n y  o b r o n a !

Jegb u^eamość dla dóbra kraju przechodzi wszelką liczebną 
rachub^: bo to p o d a t e k  k r w i ,  któ<ry j e d y n i e  on s a m  

As pd a i;;i. '. — Lud a stan .ryoterski, to jakby dwa narody.
To były motywa, które się złożyły na utworzenie właściwego 

stroju dla tego salinti, j a k o  r ySle r s k i e g o.
W edłffi* powsBehnego zwyczaju i potrzeby owych wieków 

była tym strojem — z b r o j a .  Na niej przewieszano na ramionach 
skórę tygrysią, lwią, skórę białego lub czarnego niedźwiedzia lub 
innego drapieżnego zw-ijrza.

Trudno przypuścić, aby te j|k ó ry  zawieslano z rateyi ołgfżańia 
żelaza, było to raczej dodatkiem dla podniesienia grozy rycerskiej 
postaci. Gdy zaś magnat lub szlachcic zamożny, dygnitarz koronny, 
nie występował w zbroi —  nie do boju, lecz w reprezentacji cy­
wilnej — to tym samym obyczajem przemieszał na sobjie suknie, 
podbitej rysiami, sobolami lub czarnymi lisami fantazya rycerska 
wymagata przedstawiania siej zawsze li ilć % n o i b u ń c z u c z n o .  
Był to więc ówczesny strój rycerski, majśsowy, stanowy — ale nie 
narodowy.

2;® nie w tym stroju leż.ą typy nagatowe, że ówczesny tak 
sformowany stan rycerski — przynajmniej w wyższych jego war­
stwach — riie przejęty był wcale myślą zachowywania stroju naro­
dowego, lecz kierował sie tylko upodobaniem w nianifestacyi obfi­

to śc i i przepychu, ztąd się jeszcz^okazuje, iż w szatni iakjego pani?, 
opróife rycerskich, znajdowały się stroje rozliczne: tureckie, węgier­
skie, w loskp francuskie i hiszpański^, których według okolicznojel 
używał, siebie i liczne nadworne orszaki, z młodzieży szlacheckiej 
złożone, przy uroczystościach dworskich, ślubnych lub wyjazdach, 
poselskich za granicę w takie szaty ustrajał.

Przytoczymy kilka przykładów podobnych występów na pod­
stawie reJaeyi ówazesny&h naocznych świadków.

*

Poseł wenecki pigzW w ręlacyi o Królestwie Pójskiem w roku 
1560 (Niemcewicz: „Zbiór pamię,t,nikóly. © jaw nej MlftgeL t. Y.*u

18*
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„Lrói w szatni swojej rgzneSjma nljmryw prócz n a r o d o w y c h 1) 
wręgier^kie, włoskie; na łato z lamy złotej, na zimę podszyte Obo­
lami, rysiami, izaAfyini lisami.“

Stańiśil'awS£),rzec ho ws k i , Opisanie obrządu ślubnego Zyg­
munta Aogasta jijSl-iemcew.cz: „Zbiór pamiętn." t. V,)* „ . . . n i k t  
w z w y c - z a j n y m  ńj^ctte^pokazać się mtroju,'szgkają wszyscy 
purpury i -złota."

J. A. de  T li o u , O pi^yjeciu w ,.$aryżu pogłów polskich w r. 
1-573 (j^emętewicz: „Zb. pamP t. I. s. 231): „Z podziwieniem pa- 
trzali Paryżanie na mężów okazałej postaci. . .  te d l'ig$  i  geste 
brody,, 'tgcsabPlowe kołpaki, tę miecze ozdobione drogimi kamieniami, 
buty z s^bluieiui podkowkanii, te; inki, .kołczan/, Wszystkich '(dzi­
wiło i zaclnyyfe&ło" (str. 2Mjj). — Przyjęcie króla Henryka w Mię­
dzyrzeczu, gdzie go ęćjkekiwało dziesfęciu senatorów i niezmierne 
mnóstwo rycerstwa: „U Polaków wszystko odmienne, niejednakowej 
inąlci konie, .niejedn.aki ubiór, różne nawft or f l Ł. . .  ci w n a r o d o ­
w y m  s t r o j u ,  inni w węgierskim, tatarskim, Wielu w włoskim, 
niektórzy w IraR uslaiB  Niektórzy mieli gloWy ogolone, inni z ob- 
śtrzyżonenii; u wielu włosy długie, u’ .tych broda długa, u tamtych 
ogolona prócz wąsówr.“ — (Ale był jednak jakiś; strój n a r o d o w y ) .

L i p p o m a n  H i e r o n i m ,  IM ac/a sdnatowi wohGekiemu 
r. 1575 (Niemcewicz; „Zb. pam .“ t. 111. s. 28): „,Szlachta w wspa­
niały, w różne kolory prz^odziariaj: Sz^ty: nietylko z) jedwabiu', ale 
zej(złola .i srellra, używają Inter najdroższych, n&szą się rozmaicie, 
niektórzy z włoska, niektórzy pif węgiersku,1 najwięcej w p o w a ­
ż n y m  s t r o j u  p o l s k i m ;  poilgoliwafją włosy, u butóiy noszą pod- 
'kówTk t  *

Hięlaęya o poselstwie Gą s i e w. s k i f c go  do Ludwika XIV., 
króla 1’raRCu.Piegó, r. 1640 (Niemcewicz: „Zbiór painiętn.“ t / I H . ) : 
„ . . . mOgłhby była ta comitiva me małą aperencyą póśłowu uczynić, 
wre F ranę/i zwd^Tcza, gdzie nie masz między m y  zwyczaju kupy 
ludzi za sobąphyodzie, k i e d y  b y  . b y ł a  po p o l s k u ,  iako s i | Fran- 

' cuzowie tego wiele s p o d z i e w a ł  i,,, żeby ją  było r o z eęż n a ć o d 
i n n y c h  francuskich ludzi. — Przemawiało nam tóżewiele eudzo- 
ziemcówsj czeanuby my się w takich aktach, gtfcie o opinką całej 
N ao/i id?iy  wTs t y d z i l i  s t r o j u  s we g o . "  -— • (pętacyę tę pisał 
Polak?!)

Wjazd posłów polskich 0  Paryża ]>o M arfę Ludwikę w za- 
xn,ęż!cie'dla króla Władysława IV. w r. 1645 (N iem .; „Zb< pam.“ t. I I I .) :

Ł) Był wńęc wr szesnaslym wieku jakiś strój narodowy,
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„Pan CJbłapowaki, rotmistrz, ira nim żupan atlasowy żółty, p*  
rezya 1V szkarłatna1, sottoiami podszyta^ czapka złotbgfowowa pppolh. 

"zapona rubinowa przy piórami] białych żórawieh. “
„P. Piee&ewski, rotmistrz, w żupanie atłasowym szkarłatnym 

w ferezyi aksamitnej tegoż koloru, sobolami pociszjfej, za, c z a p k a  
a k s a m i t n ą  zapona z piórami, jak, u phJkwszego.11

„P. .Choiński, koniuszy i rotmistrz karabinierów. Żupan atla- 
sowy^^eglasty, TOrezya-aksamitna zielona, z c z a p k ą  a k s a m i t n ą  
tegbż kolorjr, sześć, piór żórawieh, białyph i zapona kpmienicimi sa­
dzona.. “

Pani M o n t w n l l s  w pamiętni liberii swoich o tern poselstwie 
mówi dawni* oiirmaęj nie słynęli nigdy ze zbytków, potom­
kowie ich atoli, s4sied/,i Turków, przepjch i okazałość g r a j  ów na- 

I ślad-owłjć zdaią śi^,. Widać w nich ieszcze nittakie śiacly dawnej, 
łjj&zyatygżczyany. “

yBej z Naglowifi, wierszem opisujący właściwości PólskiSsa ZygH 
munta Aiigustawpiśze o ubiorach:

„Pa-t-rzoie zasię na kształty, na różne ubiory,
Na wymysły rozliczne a na dziwne ,wzery,
NaydzUsz Włocha własnęgo, by sic tam urodził,
Naydziesz co po hiszpańsku drpgi będzie chsdził,
Naydz^osz go po husarsku z ltoniem y piechotą,
By aajftam urodził s t.ak piskną ochotą,
Kiedy chce Turczyn z nieg«J ftjoskwicin, Tatara.

„Panowanie Stefana Bator,agb miało wpływ znaczny na ufSzy- 
uianie węsgięrskiego ubioru; eenifflr bitnego i przywikzar$go do kraju,

• 'k tóry  gt} wyniósł na tron, nionarohe, ubierali-się^digtnie Polaćy 
w węgierki, bekiesze, dolmany'1;?)."

'tSłtaroWołsl i w dziele: Status regni. Polonia/e deicripbio, ldSS2, 
powiada: pUbiójj w Pols<H nie jest jeden, ani do Stanu osób przy­

x) Ferezya, u Tmłąjjw suknia zwierzchnia, długa, z ważkim koł­
nierzem, nie przepasana, ibez słana • (Gołębiowski).

2) B o ł mmn ,  sfiknia Węgierska, fntrein podbita, bezJsfctnu, krótka 
do .kolan, 'zawieszona na ramionach, służyła do stroju husarskiego. 

•\ tfWębiowski), —  Inną'*Jf).yła I)eJi.a , u T ir® w  Telcj?;  sulona dłąga 
z szerokimi rękawamj, ko2ńer*<>futrzany, s z e r o k o  na. pitec.y w y ł o ­
jo n y . Im szerszy był k o łn ig ^  tern zaszczytniejszy; dochodził on u py­
szałków do. tej miary, że Kochanowski pyta:

Poradźmy się rady czyjej,
■Biołnigfz li to u delijąj,

■rOzy delia u kołniefza,
Na grzbiecie cnego rycerza^',.
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wiązany; jak się konin podoba, tak się ubiera; zagraniqżaie jednak 
stróje najwięcej się r y c e r s k i fflj s S a B h c ie  podobają. W o j s k o w i  
s p r a w c a m i  m ó d  u s t a w i c z n i e  z m i eji ny  c h .“

*

Z notatek powyższyoh widzimy, że stau uprzywilejowany, 
~a*iszczególniej m §|n$jsi w nim, mieli upodobanie w yro jach  cudzo­
ziemskich. „Ryadtska szlachta sprawcą mód ustawicznie zmien­
nych". — Nakoniec zaś spostrę%amy i to, że s r̂frj narodowy nie 
zaginął, że był jakiś strój ]*arodow/ z h a n y i  n ż y w a n y  w kraju: 
„ale j ak  o by. s i ę w n i e k t ó r y c h  ś f ć r a e h  j e g o  w,.s ty d z o n o !"  
Widzimy to z przytoczonych wyżej rełaffyi Orzebhowski&go, Lipo- 
mana, Gąsiewskiego, a takich śladów znalazłoby ślę więcej. TDodajmy 
na l-azift, ł#  książę JftnstaijM O strogski, Busin i prawosławny, wy- 
prarviajftd* syna swego w podróż po Europie, w pierwszej połowie 
wielu XAI., nakazat mu, żeby nigdzie s t r o j u  p o 1 sjk i eg o nie 
pW zifcg Zygmunt III. zaś zabronił synowi swojemu pod chłostą 
nWfenia stroju polskiego. Więc był jak iś , strój polski, znany i ce­
niony w w i e k u  s z e s n a s t y m ,  ale nie świetniał w orszakach kró­
lewskich, w orszakach i społeczeństwie dygnitarzów koronnych.

Jest w»ęh rzeczą prawdopodobną, iż stan szlachecki, który 
IjJpfawowat urzęfhi ziamskie, 5?e młodzież i starcy, niezdólni do dźwi­
gania Ewroi, że nareszcie drobniejsza, niezamożna szlachta, nie mo­
gąca wielmożów naśladowali że wi§c ci wszyscy nie potrzebowali 
lub pje mogli nosrtf zbroi i Jąwieszfljc- -na ramionach skór‘tygrysich, 
a w zwykłem domoweni lub świąteczneki ubraniu nie potrzebowali 
dla jg a iU g w e j p o s t a c i  stroić .się w eudzozieiiskie ferezye i delie 
bbgdte, nro* cęyniii tego i ubjórali się inq$pj.

Że haki stan drobniejszej, niezamożnej szlachty liejhie musiał 
być reprezentowany, to mar naprowadza miiy ^akt zniesienia przez' 
królaJfjudwika lenuości dóbr zteiiiskich. Gdy przedtem utrzymywały 
srz dobra tylko w rodzinie,' poteiji wolno je było sprzedawać i do­
browolnie rozdrabniać. Liczną tęż była szlachta, posiadająca po wios- 
ezynie, niŁkMdy tylko kilku poddanych mającą, albo też. i posiadacz 

.jednego sołtystwa był szlachcicom.
W tym więc liczniejszym odłamie ępoleę-^efiętwa szukać należy 

śladów stroju narodowego: tam oń zapewne w y k s z t a ł c i ł  s i ę* 
t a m  b e z  p r z e r w y  i s t n i a ł  i p r z e s z e d ł  do p a t o d n n o  ś c i . — 
Gdy n a le p ie  warunki wojowania zmieniły się, na*lały wojska kwai- 
ciane, nadworne pułki magnatów i Braenutó cudzoziemskie: z n i k ł a
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a a t e ^ s z a s -  z b r o j a ,  skóry tygrysie i niedźwiedzie poszły przed 
łóżka i kanapy, a karmazynowe ferfcsye i delie „p n aŁ ły  do dwo­
rzan ów i do furmanów na kozioł. “ — ‘ftdtąd zapewne poczyna się 
już epoka, w której z zaścianków występuje lia widowmię prawdziwy 
strój nafądowy, tam stałe przecliowywany. — Oo stało się uzupeł­
nieniem tego stroju, w jakąŁtzatę przyoblekał się pierwotny, rodzimy 
nasz żupan, jest naturalnem następstwem naszego badania.

Wiadomo jest powszechnie, że po żupanie inną suknię, nale­
żącą do stroju polskiego —  w późniejszych udokumentowanych juz 
czasach • nazywano §f|5n tu  sze  m. Jaki więc jego rodowód! jaki 
początek, jaka dawność, jaka prawidłowa jego budowa, to wypada 
mam wyświecić: a w tej sukni — według naszego mniemania — 
może rzeczywiście poznamy uszlaclietnienąfęiągłffść .pierwotnego Sło­
wian stroju i suknię r. ę dip w i t ą — n i e  i m p .p r B> w a n ą — z gmi- 
nowłtylnych epok pi;zeSioWaną.

, Jeżowski, poeta, w dziele p. t. Ekonomika 1648 r., w rozdziale 
Z i m a ,  pisze:

Każdy taki szalony szukać, mając swoje,
Ma w ozern 'diodzii? ma co jeść? c? pić zawsze w domu?
Maiji ma oc[ówie, nie da nic nikojnu,
Może dla czeladzi z swey wSłny dać zrobić 
Z suknąflżupan, ubiory y k o n t u s urobić.

(Ciąg dalszy  nastąpi).

J. H o e o s z k i e w i c z .



W OJNA GRECKO-TURECKA
w  roku 1897.

^D okończenie).

D ru g i okres o-peracgjny (aa do bittcy p o d  P harsu los,  y .  nm jg).

Od §6. kwietnia aż jpi -5. maja tnva pi^eńwa wt o p e ra tach  
głównych arnni. Liczne bafemiąSjt harce stacza brygada Smoleń- 
skieg<L-z 5-tą turecką dywizją:

Tur„% Eroim zwyczajem o sytnalcyi' grdekiej brygady jak naj.-
• gorzej byli poinformowani; jfcamiast drugą'rekonesansów, z ust pe­

wno nie bficlzo przychylnej ludności dowiadywali Łie o siłach i sy- 
tulleyi Grekówn

N^rążUo ich tę naturalnie, na liczne klęski. Już 37. kwieinią. 
turecka brygada kąwaleryi próbowutfą opanow ać pozjicy^grecką pod 
Yale&tnó.ś. Oczywiście pipba Ja zupełnie zawiodła.. Dniał28i kwietnia 
brygada kawaleryi, wzmocniona, kilku batalionami piechoty, atak 
wznowiła i równie«ffiuaosła klęsfc. '.Dnia Im  kwietniąWo.najkrwaw­
szej przyszło bitwy, w której, ze .strony turećkiej już 10 z gói-ą. (ba­
talionów wzięło udział; 'szczęście wojenne i w tym dniu Grekom, 
którzy poAycye swoją tyinjszapm znacznie ufprtyii kowali, .zachowało 
wierność. .Dnia 1. maja TnrdJ; otrzymują dalsze .posiłki w liczbie 9

• batalionów; z j'0'zkazu naczelnego wodza akcya prz^chy pułkowni- 
'lcowi Smoleńskiemu ma byi ypdiiak| podjętą dopiero po stoczeniu 
walnej bitwy z główną armią grecką. i ,

Dnia „5. kwietnia bowiem armia turecka na .nowo podejmuje' 
ogólną olfenzywę. Ś

L -Grecy obsadzili jedną brygadą i  kilku liateryami łańeuoh wzgó- 
rzy, położony 12 blisko kilometrów; na .półndb miasteczka Pharsalos; 
pod tefn miasteczkiem skoncentrowane zostałyr^lbwne -siły.

Turcy kilku kolumnami, mnićj .więcej tak, jak to iia załączo­
nym planie, operacyjnym uulddaznionem 'zostało, z półnoty i od
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północnego zachodu atakują naprzód wysuniętą pozycyę.gjirygady 
greckiej*; pochód arnfii tpreckiąj odbył się jednakoż z wyjątkową 
opieszałością (do przo%cia 8 km. jedna z dywizyi potrzebowała 5 

•ogdzin c^teu).
Grecy mimo znacznie słabszych s® bohaterski ;s4awi&ją opór; 

nieraz cale dywizye tureckie ze zdziwieni doi, spfjRttósgały, że gadzi­
nami walczyły prąańw kilku ledwo greckim batalionom (były ftó 
sławne. bataliony ewzonów, które, jako wujslęo zę?;\vśfficih miar do­
borowe, już pod Tyrńayos mieliśmy spcfeobno.ŚiS poznać). r

Mimo tej waleczności, mimo, że po stronie tureckiej znow i 
tak, jak dotąd, brak naczelnego dowództwa, i że podkomendni tu- 
reććy wcale Rbbie Wzajemnie nie pomagają (bo o swej sytuaeyi wza­
jemnie najmniejszego nie; mająf wyobrażeińaip brygadakg"i'ad,ka, z tylu 

Madnej nie otrzymując poj,nooy, ostatecznie objiiflujSfi&j popołudniu 
z zajętych pożyci, w wzorowym zfcarefrą pofeądlju. eofaifsi<|Jaczyna.

Turcy, u których’? jak już -wspomniano, mcz.elne dowództwo na 
przebieg bitwy w żaden sposób ńie oddziaływa, zamiast podjfii? ener­
giczny pośeiaj cofających się Słabych oddziałów greckich, do 5-tej 
wiećsór pozostają w zdobytych piWjfąiebie pozycyaoh zupełnie bęż- 
czynnie.

Gnioiy tymczasem świeżb się pocj Phatsalos usadowih; zwła­
szcza dworze'c kolejowy starannie • ufortyfikowano. Oprócz tćf® S ta ­
wiono bardzo korzystnie tzęfeg- -bateryi na przyjęcie nieprzyjaciela.

h ifo  trzech, gftdzindch b ez czy n n e j armia turecka, a właściwe 
tylko lewe jej ^skrzydło* znowu posuwa się naprzód. Prawe skrzydło, 

,1-Szą i pga, dywizya od 12-tej w .południe stęfją w Hadżobasi i - 
o 10 km. od wdlnego oddalone pobojowiska — o bitwę .wcale się 

» nie’ trosznzą. .
Międz^lS-tą a 7-mą wiączó# dywizye turdekieget lesfego skrzy­

dła posuwają się mimo silnego ognia nieprzyjacielskiego ku pozy­
cjom armii greckiej.. Przednie ich straże wioćld zażarty bój z żoł­
nierzem greckiijjp; gŁówne^iły^fiirackie jeaecz&fcrie użytej, bo dowódzcy 
zupełnie bezozymni. Xareszcie koło P-mej wieeżbfem Hassan i li anieli 
baszowie na czele 6-tej dywizyi energiczny przypuszczają szturm na 
dworzec kolejowy i zdobywają, go (^ m a  wieuzi).

Linia grecka -rdzbita, Grecy rozpoczynają odwrót. Pod Jpłoną 
słabej tylnej straży w miasteczku Phąiysafós pozostawionej, cofają się 
ku Domfckos; odwrót ąałej armii odbyw ^sie w jednej' kolumnie — 
gościńcem.

Turcy znowu nie’ 'ścigają, Da nawet'," .przez tylną straż grecką 
zmylftni, następnego dnia dopiero opanowują Pharsalos. A jedn'a'k
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kohimnai armii greckiej w odwrocie musiała m ief jakie 30 km, dłu- 
gośeS, odwrót z pod Pharsaląg' trwał całą niemal noc! eo za sposo­
bność do* zniszczenia armii greckiej w7 odwrocie!

0  ileiMfcświetniej byłaby się jednak ta sposobność przedstawiała, 
fettyby |» w e  skrzydło tureckie nie było pod Hadżobasi zostało, ale 
gdyby się było przynajmniej w myśl otrzymanych dnia poprzSjtei- 
jącegór rozkazowy aż do Demerli posunęło! Armia grecka w jedną 
długą wyciągniętą linię powoli togży śfę gościńcem Pharsalos-Do- 
niokosj; za nią p j/2 tureckich dywizyi wT pościgu; z lewego boku 
przyparta o dzikie- wzgórza Kasiadari, tem niedostępniejsze, że t o j uż  
no<? zapada; na ppaWym boku pojawiają się z pod Dem*rli dwie tu­
reckie dywizjre; z tej syttyicyi dla Warmii |greekiej, ponownym od­
wrotem zdemorabzowanej, prawdopodobnie żadnego już nie było 
wyjftcia!

Turcy tjmezasoin następnego di” a dopierę zajmują ,Pharsalos^ 
pĘpzem następuje znowu dziesięciodniowa przerwa w operacjach, 
może pojczęści trudnościami zaprowiantowania armii tureekjej ij&po- 
wotjpwana, z pewnością jednak, na razie przynajmniej, nie niezbę­
dna ; tak wii^p znowu Turcy, podobnie jak po bitwach .pod Tyrna- 
vos, sami Grekom użyczają czasu ■ .potrzeImegą do odrestaurowania 
i armii, poniesiotoą klęską zdemoralizowanej.

Równęcżeśnie z pasowaniem sję obu glówijych armii pod Pliar- 
salos, zagrzmiały armaty także na wzgórzach Yelestinosu. Tam 5-ta 
tucfeejlgi dywizya, jak wspomnieliśmy, po kiesce 30. kwietnia zna­
czniejsze otrzymała posiłki, tak, że siły jej stanowczą mają prze­
wagę nad silami pułkownika Smoleńskiego. Ale ducli tej greckiej 
brygaćly dotychjcZa-sowemi zwycięstwami nadzwyczaj był podniesiony, 
podczas gdy w szeregach tureckich już się szerzyła pokrewna tjita- 
lizjnowi depresya moralna.

To też Turćy 5 dni z rzędu w zupełnej zestąją bezczynności. 
D n ia^ .f  maja przypuszczają nowy szturm na pozycye greckie. Walka 
wrze na całej linii zawzięcie aż do późnego wieeeofa; niejedna po­
zycja grecka dostaje się w ręce Turków, chociaż przeważnie nie na 
długo; na-głównych stanowiskach Grecy się jednak utrzymali, co 
wiec,oj, zadali Turkom tak dotkliwe strafcy, że oBtateynie Turcy na 
całej linii się cofają.

Ale i ta klęska twardego żołnierza tureckiego jeszcze nie zła­
mała! Dnia 6. majcuo świcie bój na nowo zawrzał na wszystkich 
punktach' pobojowiska. Do 5-tej wieezffmin walka nierozstrzygnięta: 
Turcy czują, żą tęgo .orzecha już ule zgryzą, o 5-tej ogień na całej 
linii zamilkł. Wtem o godzinie 6-tej dwa batńliony tureokm niespo­
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dzianie przypuszczają ss^urm na lewe skrzydło greckie, zdobywają 
jeden szaniec; jest to hasłęm do ponow nego rozpoczną walki przez 
ęałą- tąre^ką dywizje i ostatecznie udaje się Greków z ieh-gtapowisk 
w yrzec. Większa cześć brygady greckiej c«£a się do W>los, skąd 
droga morską zdąża do a f c w ś  armii, pułkownik Smoleńsk' nato­
miast z 3-mS, batalionami ao'fa się do Halmyros i tam się, na nowo 

-flszańcowuje.
Turcy w » le  nie ścigają; c®więcej, tra ją  z Grekami wsmfeą 

styczność, zadowalają się .ząjsSfiSm ważnego zęe&ztą portu .Voles, po- 
czem i na tym obszarze teatru wojennfgpi następują przerwa Ajpera- 
€ y i : główne siły tureckie pozostają pod Vefestinos, pułkownik Smo­
leński z 3-ma batalionami, wiąże przeciw sobie całą, dywizję, pod 
Halmyros. Tak wiec postępowanie pułkownika Slnołeńskiego, zaró­
wno taktyeznR jak strategiczne, było ze gszecM miar wzorowe: 
pierwszemu zawdzięczał szereg zwyęjęslw, drugiSnlii, że od głównej 
armii tureckiej odciągnął całą dywizję turecką przeciw so-biaj jedna 
,tylko nasuwa się wątpliwość — djp obecnose^Smoleńskieg© przy 
głównej armii ped Domokos jeszcze większych nie byłaby przyniosła 
korzyści.

J) rapci okres operacyjny (as do zawieszenia broni 20. maja).

■Jedną z przyczyn przerwania dalszych onerfcyi po bitwie pod 
•Phanjalos byi^ gorące pragnienie naczelnego wodza, Edłiema baszy, 
pokonania' niezwyciężonego dotąd pułkownika Smoleńskiego (o re- 
zultftciejbitwy G. maja E-hdem basza jeszcze wiedzieć nie mógł).

Wysyłą on wjeę 6. maja 3-cią i J/2 4-tej dywizyi ,na pomoc 
m-tej dywizyi pod \ elestiaojT; 2 1j2 dywizye walczyć miały przeciw 
jednej greckiej brygadzie. Znaczne te posiłki rae idą jednakowoż 
najkrótszą drgggj z Pharsalos przez Airoli, choć wT tym kierunku 
miały szanst? dostać się wprost na tyły pułkownika Smoleńskiego, 
ale robią wielkie koto1 przez Bąkóiler w ir a lr  nie ośmielają-,,się Smo­
leńskiego z dwu stręrn, atakować, obawiając sje, żaby tenże nie zwró­
cił się najpierw przeciw jednej, potem przeciw drugiej z tureckich 
grup;  im różneść!'ta wofedc ich przewejgi zupełnie nieusprawiedli­
wioną). '

Jak wiemy z poprzedniego"jppisu, Smoleński, 6. maja przez 5-tą 
dywizję zaatakowany, ostatecznie uległ, a CTciti, i 1j2 4-tej dywizyi, 
żadnego w bitwie nie wziąwszy udziału, 10. maja wróciły pod, Phar- 
salos; 5-ta dywizya zaś zupełnie niepotrzebnie i zupełnie fezdzynnie 
jjpostała pod Velegtinos.
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Dnia 1-7. maja wyruszają ntfj&szcB Turcy ku Halrnyros i zdo­
byw ają je prawieSmęjz walki. 5-ta 4tóy wizya nie bierze już zresztą 
żadnego dalszego w wypadkach wojennych udziału.

Nie od rzeczy ladzie p o p a trz e ć  się wojennemu rozkładowi 
fe$;z pocz|tkieitt* tego okr&u oęjifaeyjneg# (około 10. m aja):

Po stronie głfeckiej znajdujemy około 29 batalionów, 4 szwa­
drony,, 12 Sateryi, jfezem 30.000 (główna armia) pod Dofńokos; 
3 bataliony, 1 baterya pod komendą Smoleńskiego pod Tlalmyros; 
15 bataliotiów, 3 szwadrony-, 8 bateryr pod Ajrtą (na epirnckim tea­
trze wojny); 5 —10 batalionów na tyłach.

Turcy m ają: 80 batalionów, ? szwadronów, Toateryi pod 
Phąrsalos (główna arm ią ); $2 ębatalipńów, 3 szwadrony, 8 bateryi 
w B])irże; 8 i  batalistów i 6 batąryi na tyłach i z boku.

Podczas gdy11 Greą-y siły snuje głównie przy najważniejszej 
armii operacyjnej 'skoncentrowali, tak żp| chyba (ylkq((feiły na teatrżj 
epiroddm możnaby uważa# za nieco przesad'h« tq Turcy przeciwnie 
siły swoje wprost m arnują; siły użyte na tyłach i do ubocznych ce­
lów przewyższają liczbll główną armię lopergwjną. Przypomnimy 
sobie, żo<Turcy ogółem 18 dywizyi zmobilizowali; otóż gtówiia ar­
mia liCzyła 5 dywizyi, około 45.000 (co prawda, znaczną śzęść zmO- 
b '1'zowanyeli sił nie mnożna było .jaszcze ze względów komunikapyj 
nyeli na teatr wojny sprowadzić).

.L.eęz jny wracajmy do oprsu wypadków.,
• Grecy po bitwie pod Pharsalot cofnęli, się pod .Domokóa i tu 

się osBańcowaii. Pozycya icli z dnia na dzień stawała się obronniej- 
ij^ątiNawet 0, 10 5 cm., dziablsjuippa tuż koło gościńca 'do. Phar- 
salos wiod^cdge, bardzo korzystnie ulokowano. W ogólnych zarysach 
pokazuje nam załączony szkic bitwy pod Domakos pozyeye gr^kie, 
i sposób ich obsadzenia.

Głównej stanowisko obronne leżało około 3000 kroków na pół­
noc- od Domoko^ po obu stronach gościńca do Plaarsalos wiodącego, 
u podnóża pagórków, ciągnących ^iP.wzćlłuz drogi: Yel-i$aote!s, Skar­
m iła , Pflniari. Całą długo.|| bnii O^zańcowanej wynosiła 8000 kro­
ków,-.'a była obsadzona 14-sfn batalionami, 7— 9 batęYyami poltieini 
i 6 działami 10'5 c-m. KruppalWSzańce były i zręcznie i mocno zbu­
dowane, mimo. to niią ulega żadnej wątpliwości, że cała pozycya 
obronna dla tak małych do jej obrony przeznaczonych sił była za 
.roztegłą.'■ £)b£ skljżyćlto Wpzycyi obitonoj zasłonięte były wyąmrió* 
tymi naprzód oddziałami: pod Dato Agorjani usadowiły 1— 2 
batalionów i 1 baterya* pod Ytjzi rot— 5 batalionów i 1 batetya. Oba 
ie  oddziały wysunęły oprojSł na bardzo wielkid odległości, do
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„ 26f .km., mniejsze oddziały, których zadaniem było marsze nadcią­
gających kolumn tnfeekich obserwować i,, o ile możności, zwłaszcza 
w górach, wstrzymywać. Bfófl Domokos wreszcie pozostała- główna 
rezerwa: 7—8 I ta l io  nów, 1 bąterya.

Zaznaczyć .tu mftsimy, że zarówno wybór hub obronnej, jak 
j.ęj ufortyfikowanie, pjrzedewszysbkiem zaś' dyspożyeye. obronno |igłij 
jednern słowetp, Wzorowe'!' Grecy przygotowali wszystko,,- co mogli, 
aby zapowiadający się atak Turków 0<®>r|i|R w szez^gólngśA spo­
sób użycia wysuniętych naprzód małych oddziałów, zastopowany do 
właściwości nieprzyjaciela, który nigdy pi'awie*n>Sj, rekognoskowal’, 
i diij-ji'udueg'0,.górzystego te-penu, należy do najpiękniejszych pomy­
słów -w liistnryi sztuki wojennej.

Edlnynf pasza dowiaduję .się. 10. maja przez (lwu 'greckich zbie­
gów, że armia flfccka w sile jpPa$0 fortyfikuje się w linii Skarn 
mitea-Domokos (wiadomość dość dokładna). Dla sprawdzenia tej 
wiadomości zasądza nareszcie naczelny wWz rekonesans®',<które je ­
dnak do niczągo nie doprowad-zają, bo wysłane w tym ■celu od­
działy, wstrzymane od wysunie tych greckich oddziałów - ogniem, 
z niteein wracają.

Dnia J w  maja decyduje -ile nafieszeie Edhem basza do ataku. 
Arm ia'turecka ma następnego dnia wyruszyć szćśseiu kolumnami, 
na olbrzyirdej- przestrzeni 3t) prawie kilometrów, do sitaku ha stano­
wiska gfećkie; 2 1/* dywizyi ma po .obu Stronach -gościńca pliarsal- 
skiggo' atakować od irontu, %dl2 dywizyi mą, przekroczyć góry Ka- 
siacląri, obejść w dalekim luku prawe, skrzydło grećkie, zaatakować 
(Jrjłów  z tyłu i odciąć im odwrót do- Atei-i.

I Turecki plan bitwy zdradza bezsprzecznie wielką," eAjerjgię, nie 
jest jednak wolny od bardzo poważnych zarzutów : Turecka armia 
liczy grecka, wecjte otrzymanych wiadomości, 38.0,00, —
ostrożność każe przyjąć 30— 85.000; Turcy chcą poł«wa Isil sw oich 
atakować Greków od frontu, ras/la idzie njzez gorgi aby w dalekim 
łnku obetjść prawe skrzydło greeląg; lewe skrzydło ■ tureckie musiało 
więc znacznie później mz grupa frontowa zawiązać walkę, z Grfe- 
kami. Gzyliż niebezpieczeństwo, że grupa frontow a Turecka ulegnie 
wofcei* przeważnych sił greckich w tak obronnej stojących pożyci, 
zanim lewą1 slAzydło wreźmie udział w boju, nie uderza w ‘dozy?! 
Decz mógłby kt.oś odpowiedzieć! jeśliby ąjg frontowej-grupie ture­
ckiej źle zaczęło p*wodziH to lewe skrzydło zn>ieni kierunek iSar- 

■-szui, przyjdzie grupie frontowejr na pomoc! 7m Ha. to liczyć było1 
rżegzą ryzykowna#, tego uczy bitwa pod Tyrnavosg3. kwietnia, gdzie 

..się prawe skrzydło tureckie nie troszczyło o lewe, tfgo uczy bitwa
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pod Pharsalosjjjgl maja, gdzie 1-ąza i 2-ga dywizya od Swt€j w po­
łudnie; 10 lmi. od pobojowiska najspokojniej przysłuchiwała się lin­
kowi arm atniem u; przodewszy^tkiem zaś pouczy nas. sam przebieg 
bitwy pod Domokos.

Turecką gfupę frontową tworzyły: 1-sza, 2-ga dywizya i bry­
gada rezerwowa; druga dywizya posuwała się^jpśtw'oem, 1-sza drogą 
na zaelióćlfigcŚGinea przez' Tsiobę prowadzącą,, brygada Rezerwowa za 
1-szą dywizya. Poenód wszystkich tycli sił odbywał się. z niezwykłą 
powolnością, i.,

Około godziny 1 l-p |>  Arzymuje przednia straż 1-sżdj dywizji 
od małego oddziału greckiej kawaleryi, która pod Tsioba zsiadła 
z koni, ognia. To i armatni, k tó ryż głównej pozyayi rgTjęekiej
niebawem się odezwał, spowodowuje rozwinięcie się olpt tufęckieh 
dywizji ćto walki, co na tak wielkie odległości było pr^edwczesnem, 
a nową naturalnie przynosiło stratę’ czasu.

Zajmijmy się najpierw drugą dywizya. Ta składała się z bry­
gady nizam, uzbrojonej w karabiny repetiarowe (jfedynj tego przy­
kład na całym teatrze wojny), i z drugiej brygady (redif). Brygada 
nizam rozwija -się upo obu stronach gościpsa i pomimo skierowanego 
ku niej gradu kul karabinowych i armatnich, poifcfimH olbrzymich 
.strat pofłtępuje naprzód.

Turecka artylerya stara się najpierw pojecłynczenn bateryam: 
zająć pozycyę i rozpocząć ogień; wobec skoncentrowanego ognia ba- 
teryi greckich nie może się jednak u trzy m a j dopiero middzy o-eią 
a 4-tą rozwijają /Turcy^swoją rezerwę artyldryi, która też niebawem 
żyskuje-przewagę nad artylerya greoką. Koło godziny fgieti
armat tureckich staje siei huk skutąeznym, że Grecy, fezęść pozycyi 
swoich, pod Purnari, zmuszenktóą porzucić.

Tymczasem brygada nizam po obu stronach gościńca coraa 
dalej się posuwała; koło godziny Otej usadowiła się na jakie 5— 
800 kroków naprzosiw pozycyi greckich, tu jednak od ognia nie­
przyjacielskiego takie ponosi istraty, że już tylko z największym wy­
siłkiem 'potrafi się. utrzymać. Druga brygada drugiej dywizyi posu­
wać śiig miała na wj?ih©fl gpścińca w kieiunku Kusłoby; rabując po 
droczę' o 5-tej widczór stahęła dopiero ppd Kuslobą — o $30 0 0 kro­
ków. od greckiej linii obronnej —  i już się stamtąd nie”Yuszyła.

Prz/patrzm y się teraz rncliom l-?zej dywizyi1. Dy wizjoner otrzy­
mał od Edliema-baszy Ssetzkaz'w kierunku Skarmitsy obejść iewe skrzy­
dło greckie y  ponieważ jednak pozycya grecka sięgała aż do Yelisio-tes, 
rozkaz ten w tej formie był 'nię.wy.kónahiym. Dy-wizya skręca więc na 
prawo, aby, wedle otrzymanego rozkazu, lewe skrzydło greckie obejść.
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Z .dotychczasowego opisu bitwy wiemy, że Sv tym czasie sytua­
cja  brygady nizardp w ftn trum , stała .się już krytyczną. jOdmftrsz 
1-szej dywizyi z pod Skarmitsy w kierunku ^jyato Aggrjaui, który 
zresztą nastąpił witrew nadchodzącym w tej chwil:’ odSEdliema ba­
szy rozkazom, odsłaniał centrum tuffcMespsi naraża|ł je nr -rozbicie 
w razie kontrę - atakłuj Grfltów na wycieiiczoną^dotycliczasowym bo­
jem bry.gade nizam. Eokada 1-szej dywizyi, wykonana wpHniu dział 
niepigyjsscuelskięli, postępowała naturalnie bllrdzó powoli, tak że dy- 
wizya ta ani pod Ynlrsioties, ani pod Kato Ł g o ijau i w dniu tym nic 
iuż sz(j|egółneg(Pnie zdziałała; więk;s^t mzęść sił nawet ogftia nie 

•otworzyła.
Kie innem było z&eł*owanie się brygady rezśrwowej; i ta zbli­

żyła się na jakie 6000 kroków do pobojowiska i — stanęła. Tak 
więc" ciężar walki spouzywTał w yłąbzn iefj^ ‘barkach artyteryi i'b ry - 
§'&dy, -którgł*. prawda, dokazywała eudów wal&cznośći i wytrwałości.

Cóż działo Se tymczaSihp z lewem skrzydłem tureckiem, które 
nieprzyjaciela oskrzydlić •miało ? Każda z dywizyi lewego skrzydła 
natraf®] na małe oddziały irieprzyjacieł^ie, zagnieżdżone po skalftch 
i wąwozach gór Śafeiadari, i daje się w, pochodsie*^vym zupełnie 
powsjtfzyrnać. Trudno przypuścić, aby na którymkolwiek -ż tych pun­
któw było więcej nad 10Q$ Greków, a jednak udaje im się całe 
dywizye tarebkie-'godzinami wstrzymywać. Tak 11. p. pod Ano TSa- 
tezli wałczy 1j^  6-hęj dywizyi od 8-ej rano do Kszej popołudniu 
przeciw 1000 Grekom; w -tein samem mięjfecu cała 3-eia dywizyi flo 
popołudnia-boryka się z małym oddziałem greckim i t. d. A rezul­
tat jest tełi, tfże, jak to plan bitwy pokazuje, o 7-mej wieczór cał$ 
Jewe skrżydło tureckie, 2%  dywizyi, oddalone jest od pola bitwy 
ęb 9—15 kin.

Tak więcpiie udało się Turkom, aż do późn§go' wieczoru, na 
żadnym punkcie pubojowiska wtai'gną'ć w pozycyę nieprzyjacdełśką; 
bitwa była nierozstrzygnięte, a nawet ze względu na straty prze­
graną: Turcy stracili .1 #00, G re*  okoTó’ 5 0 ^ 'ludzi.

Przyczyną pfęegranej byM, jak to już wykazaliśmy, prżecłe- 
wszystkiem fałszywa dyspozyeya sił, w drugiej linii fałszywe użycie 
sił na pobojowisku: z 2%  dywizyi grupy frontowef walczy tylko 
brygada nizam artylerya ófeecynych, sił, a 1/10 armii), aftrina 
tego spada w tym wypadku głównie na podkomendnych. 1-sza dy- 
wizya na czas jcKcze dostała, rozkaz zaatakowania Skarmitsy, ona 
zamiast tąg;» traci czas ,11 a szukaniu lewego skrzydła nieprzyjaciel­
skiego ; ',%ni brygada drugie;]’ dywizyi (pod Kustobą^ i brygada re­
zerwowa także miały rozkaz atakowania po obu stronach gościńcu,
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ozego nie wykonują,. Jeclkeyft słowem, było namiarem Edhęma baszy 
około 5-tej, gadziny zjpdjndf-zonemi silami zaatakować gej&trum gre­
cku! pod Skarmitsą i na wschód taj mieJginy. A<fcak ten, w chwili, 
kiedy artyłeryi tfflfuąwi uaaje sie ifcyskąć przewagę nad artyleryą 
grecką, kiedy, jak więtaj, Grecy zmuszeni bylr ppnśfcjć pozycyę swą 
pod Punuud, — m ®  się u d ać : linia obronna grecka była, jak to 
wyżej wspomniano, za długą, można ją,było za, tafli rozbić. Niedołę­
stwo podkomeiidiiyeili rachuby t,e' pokrzyżowało'.,

Zupełnt^zwycięstwo bardziej niezawodnie uśmiechało się armii 
greckiej. Dzięki przypadkowi i bohaterskiemu zachowaniu wysu­
niętych naprzód oddziałów, połowa armii turąekiej wcale s ic  na po­
bojowisku nie pojabda. Armia grfeeka zyskuje święty,,pod Domokos 
liozdbną przewag#. Go wie Bej, nieprzyjaciel -pod Dompkos zachowuje 
się zupełnie biernie. Zaledwo kilka batalionów i kilka bateryi Poz­
wija się napjfygjąiw weckich szańców; reszta zajęta rabunkiem, mar- 

fszami lub bewymna. iBrygada nizam długą walką zugęłnię wycień­
czona ^'iiajjitgszy kon lre-atak  byłby ją  zUiiótl i linia bojowa ture­
cka byłaby, rozbita. Na siłach Grekom nie zbywało; wszak cała 
rezerwa pod Domokos około 10.000 ludzi, zupełnie nietknięta. Alu 
Grecy sięvna kontrę-atak nie zdobyli; najpiękniej rozpoczęta bitwa 
musiała, z&stać nie rozstrzygniętą.

Była to q§tatnia spo$o,bnos'ćy jaką pijzyjaznyilos Iłelenoiri| (je 
zwycięstwa nastręczał; nie skorzystali z niej, a jara,z następuje 
krwawa boga w ojny nemezis.

O 10-tej w nocy rozpoczynają/Gresy na wiadomość, że‘‘ 6-ftft 
r\ 8,-cia turecka dywizya pod .Karatzpli stanęły, odwrót ku Atenom.

Turcy dotychczasowymi doświadczeniami • pouczeni, nie przgry- 
wają opgraeyi, przeciwnie natychm iarow y rozpoczynają pościg. 
Wprawdziejłpocbód i^m.utgrećkiej odbywa si.ę powoli; dywizją dS-go 
wieczór nie dosięgły naw^t jjjrfbieiu Otrysu (p. plan operacji); .je­
dnak przedniej czaty tuneokie wszędzie, energwJiie napierają na aryer- 
g&rdę grecką;, duch armii greckiej, która raz je lcze , ypod Domokos, 
przypomniała sobie wielkich swoich przodków, nigŁawinioną1.klęską 

•,przygbjjliioiiy, coraz bardziej podupadał; w szeregach greókieh ob­
jawiało się, ckfraz to większe rozluźnienie.

Dnia 19. maja aryergarda gpecka.po raz ostatni, pod Taratsa. 
bezskijjję&nego spróbowała oporu; d. 20. maja stanęło między oby­
dwoma armiami zawieszenie broni.
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ROj ZDZI AT HI.

Operaeye na epiroekim teatrze w ojn y .

(Do lek tu ry  zal«sj>, się u£srcie zw ykłej m ap y  półwyspu, bałkańskiego).

Jak już wyługzezyliśmy, Epir, leżący na uboćzu linii Konstan­
tynopol - Atęhy* podirzędiiS ,miał strategiczne ‘■zna^zeiiie.

Grecy wystawili tu 1-clną dywizye, około 1*7.000, pod komendą 
pułkowuika Mafios, później jeM rala Smdłeńskięgo, ..brata znaneg> 
nam bohatera z pod welestire^ś. Ttir.ey użyli na tym teatrze wojny 
najpierw %; później 3 dywizye, ,-^) wzgf. StasOOO ludzi, pod komendą 
Ahnieda Hifzi baszy, potem Osmana Aaszy młodszego.

Grecy używają na tym teatrze %'ojny względnie znaczniej^zsclfc 
sil', a to BówAie ze względów politycznych: Epir jest w ziufeznej 
Azgści greckim; można się bylP spodziewać poparcia ludności, którą 
chciano wyzwolić z pod jarzma tureftkiego, możną1 się ifcż było naj­
łatwiej spodziewać -choćby chwilowych zwycięstw: J j jak to juz wy- 
lusżezyłeni. tak ze względów politycznych, jak dla podniesienia 
ducha armii, przćdewszystkiem chodziło o pierwsze zwycięstwo, ja ­
kiekolwiek i gdziekolwiek.

Początkowo wszystko się-na korzyść -Greków jak najlepiej-Skła­
dało. Połowa ,sil' turećknli związafia była powstaniami na różnych 
puliktaćh Albąnii wybuchleftii: ^  więąej, 8 batalionów albańskich 
z niewiadomego powmdu wszczęło bunt. Jednem słowem, wszystko 
zapraszało do ofeązywy; a jednak ta i na epiroeki.n teatrze wojny 
bardzo późn® podjętą została.

Od 18— 22. kwietnia bezskutecznie kuszą sig Jarscy od lądu 
i od morza o zdobycie Prewezy (na zachód odjA rty); natomiast udaJo 
się zdobyć turecką pozycję, Iinązet, tuż na 'zachód od Arty.

Dnia 23. kwietnia ndałe sre. pułkowmkpwi Mafios pobić kilka 
batalionów" tureckich pod Arki.

Tym ^asem  wojska tureókie uporały się z Albańoaykami i pod­
jęły ofenzy\vę przeciw dywizyi greckiej.

Przychodzi do licznych utarczek w pobliżu miaeteęzka Arty, 
w których szczęści^ wojemie' raz jednej, raz drugiej sprzyja stronie: 
24., 27. i kwietnia ponoszą Grecy częściowe klęski.

W pierwszych dniach maja ^h.bjmnje -Smoleński komendę dy­
wizyi. (grąckiej.; Tnrcy zaś nową otrzymują dywizję, przez co zyskują 
podwójną nad Grekami przewagę. Mimo to trzymają się Turcy w de- 
fenzywie, podczas ,gdy Smoleński jj3. maja nową podejhiuje ofenzywę, 
która z początku dość dobr,ze się wiedzie.

19
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Dnia 14. (maja jednak przewaga ltótebna po stronie Turków 
zwycięża; na w ieść o zbliżania się trzeciej dywizyi tureckiej pow- 
Ktaje w szeregach greckich popłoch.

Turcy nie "ścigają. Do dalszych operądjyi i na tym teatrze 
wojny już nie przychodzi.

Zdarzenia na tymg teatrze wojny nie miały więŁ  ̂ na ogólny 
przaoieg kampanii szczególnego wpływu. Grekem brak 1js sil lia- 
.głównym tessalskim teatrze ̂ wojny pewno dotkliwie dawał się czuć 
we znaki. Prawdą, gfe » , później 3 dywizye tureókie^związane były 
na teatrze epiroekim wojny, ale —  wobec w samą porę wybucha­
jących powstań Albańczyków, można było ten S B  cel dużo tań­
szym osiągnąć kosztem : wystarczała operacya doty*przeeiw Pra-ezie-J 
i co najwyżej jedna," brygada, ja k i j  punkt pparftia dla zapowiadają­
cego się powstania epirołilpóh Grsww-

Co ij&jHrreków, to ci bezsprzecznie pierwotnie skazani byli na 
defenzywę; dlaczego ją  zachowali, zyskawszy podwójną przewagę— 
jest niezrozumiale.

Z A K O Ń C Z E N I E .

Tak więc w krótkim stosunkowo czasie, w ‘ciągu pięciu tygo­
dni, wojna grecko -turecka, została rozstrzygniętą, przynosząc zwy­
cięzcy skrom na nalrHek, tdrytoryałny, dość znaczne odszkodowanie 

f wojemne, i — qo najważniejsza, niemałe korzyści moralne.
Wojna skp/iozyła zwycięstwem silniejszego, a jednak — pc 

przestudyowaniu jej przebiegu, każdy przyznać musi, ż^starożytne 
przysłowie: dubius est ev6ntus belli i w dziejach tej kampanii, na. 
każdej karcie znajduje potwierdzenie.

Historia est magistra vitae, — powiada Bzym ianin: przypo­
mnijmy sobie tedy raz jeszcze najznaońenniąjsze objawy powyże 
opisanej kampanii.

Otóż w pierwszym rzędzie poznaliśmy niezwykłą doniosłośi 
przygotowań pokojowyah :^Grecya ma blisko 300.000'ludzi zdolnycl 
do Ifroni, ale wyćwiczonego żołtniRza ma tylko 100.000; a i tyci 
dla braku kadrów, oBierów, rynsztunku, broni, koni i t. p. nie jes 
wT stanie w wojnie zużytkować; ledwo 60.000 stanęło pod bronią 
V; tego, na co się G recja w razie przygotowań w czasie pokoji 
zdobyć mogTjj. Turcja mobilizuj®'impOnuj^clj, arnfig IS-śtu dywizyi 
ale1 rząd turećki nie postarałKię w czasie pokoju o odpowiednie wy­
kończenie sieci komunikacyjnej* ażeby tę armie na czas przenieść
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na le a tr  wojny** blisko potewa zmobilizowanej armii teatru wojtiy 
nie zobaczyła.

Pod względem tak-tyeznym poznaliśmy jako główną zasadę: 
jećLrfolitośe planu w użyciu $ ił , a więc* świadome celu, energiczne 
dowództwo armii, centralizacje sil i współdziałąffie podkomendny cli. 
W seypnego tegółw armii tuiAiikiej hrakowałp. Tot też widzieliśmy 
we- wszystkich bitwach siły tuuećtófe rozproszoną. w  walnJSn roz­
prawach zawsze tylko mała stosunkowo cześć armii tureckiej bieriej 
udział, żadna z bitew mimo wyższości armii tureckiej i co do liczby 
i co do jakośąi nB  kończy się stanowcZfcm ziyjcffistweni. Przeci­
wnie, zawsze powstają sytuacye, w któfydi Grecy powinni żwycię- 
ży.ć., ]1 jeśli nie" zwyciężają, to jest to jedynie następstwem gorszego 
ducha w armii grełidej i — co najważniejsza — nie tylejnłezdol- 

la fs i ,  ile moralnie nieudolnego nax«eine|'0  floVódzroJH I
Go do moralnych [braków amiilgTedkiej (wyjmując ewzonów), 

kt(i-.e zwłaszcza w" czasie odwrotów jaskrawo na jaw występowały, 
tę są one w pierwszej linii wynikiem niedostatecznej dyscypliny, do 
której rozpolitykowany żołnierz grecki nie mógł mieć właściwego 
zmysłu.

Ale najcenniejszą, najwybitniejszą z prawdy! któr^ih nas ta 
kampafja nezy, jest, że Isea ofenzywy iuie może by!? zwycięstwa. Na 
cóż się CRreBbm prż-ydaiy:y t |k  idealne warunki koncentracji i’ah ar­
mii, jeełi nre wywnioskowali stąd strategicznej ofenzywy?i'jeśli sie 
nie zdobyli na wezesńą inwazję terytoiyum tureckiego dla zakłóce­
nia koiictentraffyi armii tureckiej, dla Z37skania częściowych zwy- 
oięstw. Cóż pomogło armii greckiej, że armia ttmlcffli z zasady p<* 
•niezmiernych fbzprószoną bywała przestrzeniach (pod Tyrnaro^, 
DonmkpsJMj jeżeli naćzelny wódz 'gju^ki nigdy się nie z'dobył na 
otenzywę taktyężną przehiw j«dnej lub drugiej z izolowanych ko­
lumn turećfueh ? Nażcóż nareszcie przydały s%Grfekom najzręczniej 
obrancS oszańcowuno i obsadzone pozycye obronne, najpiękniej-ś7,| 
dyspozycje, obronni, najniezręęzniejsze ataki nieprzyjaciela. (Pharsa- 
lĄą D.om-okos), jeśli chwilowo osiągniętych korzyśS nigdy nie w f ~  
zyskano energicznym kont-r^-atakiem. — Tego Samego jeży nas 
.jednak niemniej historya waojenna armii tureckiej: i jej wszystkie 
częściowe zwycięstwa, pod Tyrnawos, .Deliler;, PlfersaBW  tak długo 
żadnej nie przynosiły korzyści, jak długo nie były ogę wstępem do 

• eiiergiczncjnefęrrżywy, stanowczego pościgu; przeciwnie po każdej 
bitwie następuje przerwa operacji, armia grecka nap nowo śię'wznia- 
cnp raB S w ia  świeży opór, skut^zuiejszy niż pierwej. Kiedy jednak 
aWnia gwacka, zwyCi.ęs’k'a pod Dtmiokos, z powodów7 strategicznych

Sg*
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się cAifa, a armia turecka natychmiastowy, chociaż nie energiczny, 
rozpockyna-V)_oś(big, kampania kończy się w 4£>. godzin, bpz bitwy: 
przez stanowczą ze strony turhękiej groźbę bitwy,, przez demoraliza- 
f f l  w szeregach cofającej się armii greckiej, tą groźbą wywołaną.

Tak więfij i tu najnowsza na pobojowiskach jEuropy stoczona 
wojna żadnygh n o w y c h  prawd :$fttuki wojennej.* nas nie nauczyła: 
tońa potwieiylza tylko te, któYe od' niepanribtiłyćh czasów były klu­
czem wszelkiego powodzenia wojeńaego, były rodzicami „szczęścia 
wojennego":

„Męstwo i karność", oto talizman, który armiom dajHsiłę; 
energia, inicjatywa, duch ofenzywyj to jedyne „gwiazdy szczęścia*", 
które przyświecaj® przyświecały i zawśz,ęjprzretfudeać będą zwycię- 
s.kim wodrom/f',.'

1K

/
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S X.K H I S T OJTY C ? N O - K R Y T T C Z N Y .

Wpływ FranPjH, jakiemu 11,legała Dolska w XVIII. i z począt­
kiem XIX. wieku, nie zsstał bć* śladu i w dziedzinie filozoficznych 
badaii.

Ogólne dążpnia opozycyjne prąęfeiw ustalonym doginatom, usta­
lonemu porządkowi rzecz®, przeciw dotychczasowemu ustrojowi 
państwa i Kościoła-, naturalistyczny pogląd na świat i stfpspnki 
ludzkości, — słowem, cała rewolucja pojęci jaka się wówcza^ doko­
nywała we F rancji, -wywołała i u nas zahiteffesowanie się filozofią 
i żywszy ruch na ,tern dotychczas zaniedbywanem polu.

Zwłdsz^za Eoitsseau, który ze swą relfgią naturalną i teoryą 
o idealnym, pierwotnym stanic''ńatury cieszył Się u nas niezmierną 
popularnością, — wywierał wpływ poważny, objawiający się nawet 
w literaturze pięknej, jak świadczą tendeimyjneTomaruse w7 igffaju 
„Przypadków Doswiadezyńskiego“ 1), ^,'ikzypadków Wojciecha Zdti- 
rzyńskiego“, „Podojeniu w7 stanie natury wychowanej “ 2)f 'a lb o  poe­
matów w guśtue „Eodu ludzkiego11 Staszicą. f

To zainteresowanie się* poglądami Itousseaifa, odnoszącymi 
się — jak wiadouio — do kwestyi z zakćasu moralności i filozofii 
pfswa, a także cały w ogóle ówmzesny kierunek fikzofii francuskiej, 
którai'ulegając potrzebom chwili, zmierzała głównie dó określenia 
prawk człowieka i narodów, był powodem najw iększej, stosunkowo, 
u nas rozwoju etyki, a^Wefwąliiie tej jej cz$śęin.\którą zowią p r a -  
w e 111 n a t u r y.

|y  Krasickiego.
2) Ofa utwory pióra-ks. Mich&łą Dymitra Krąjgwsląeg.®'.
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To taż obol tłómaczeń i wydań moralistów dawniejszych (iip. 
Martini*), powagi, jakiej ciągle jeszcze zażywał' traktat ‘Puffen-
dorffa: De offiM s hominum  mnożą się oryginalne ju #  rozpr'awki 
Chreptowdcla, Strojnowskicgo, Slotwińskiego, Zinhojskieti, obu Je­
zierskich j t. o k a z u j w  większym lub naniejszyiii'slo(Diiiu prze­

cięcie się no#§z'ynii poglądami, zaczerpniętymi głównie ze współcze­
snej filozoficznej literatury francuskiej.

Do rozpraw f  jjgo rodzaju należy także wydany iw jK feow ie 
r. 1810 traktat Hugona Kołłątaja, p. t. Porządek fizyczno-moralny, 
azyli nauka o pmoinnościach i nalezytoĄcictcli Gzlowieka, loydolnjtych 
s praw  wiecznych, nieodmiennych i koniecznych przy rodzenia 3).

■ Dzieło to, które — rzekłszy nawiasefn — służyło później do 
wykładu „prSfca przyrodzonego11 w Akademii krakowskiej, napisał 
Kołłątaj w więzieniu fltonionieck ielnp-gdzie przebywał od lipea roku 
1798 Ąe końca 1802 r. i gdzie, korzYs^ajtrc,, z biblioteki biskupiej, 
oddawał się Ihjdanioin filozoficznym.^ y

Jak J u ż  tytuł wskazuje, rozprawa Kołłątaja wkraczą w dziedzinę 
etyki, czyli — jak wówczas nazywano — moralności; autor ząjmuje 
się w niej doćiekanjem obowiązków i praw człowiek^, stara.się przedn 
śt-awić prawidła i normy etyczne. Jednakże nie o saime tylko „na­
leży tości i powinności11 rozchodzi się Kołłątajowi; przeciwnie, głó­
wnym jego zamiaSgin jest „ w y n a l e z i e n i e  n i e p r z e  p a r t y c h  
z a s a d y  n a  k t ó r y c h  t e  p o w i n n o ś c i  g r u n t o w a ć  s i ę  
m a j ą 114). W braku bowiem należytego uzasadnienia wszelkich pra- 
\yideł moralńośęj, widzi przyczynę, dlaczego ntfiika moKilna, mimo 
d łim ę f l  szeregft- wieków7 i całego za^ęj^u badaczjp,' nie zdołała dojść 
do jakichś bardziej pozytywnych rezultatów. Chociaż bowiem — zda­
niem jego —' filozofowie starożytni dość trafnie określili i podzielili 
obowiązki igzłowieka, to przecież były to tylko echa jaw nych tra- 
dycyi, .^dłosłownie zalecane, albo najfałszywiej iłómaczone przez 
odnopzejaie -ieft do jakiegoś abstrakcyjnego „nąjwyższegoymlobra11 
i 1. p., co oraiJSBjp gzeyoką drogo do indywidualnych .^apatrywau, 
kłótni i polemik naukowych, coraz bardziej sprawę wikłających.

J  Ilżywano go na wet jako  podręcznika szkolnego; por. Łukasze­
wicz : Histprya szkół, III. 95.

3) "te Jana Maja, 8° str. XIX., ł  ijf2. tom 1. I^ ilś*  jtofnjanie 
wyszły.

3) Wojciech Grochowski*'. Ks. lingo KoHątaj. Tygodnik dl. 1861,
IV. 261. — Henryk Schmidt: Pogląd na żywot i pisma ks. Hugona
kołłątaja.. L wtów ,1860.

7 Sti.PALl. dopisek.
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'Zabójcza dla zdrowego rozsądku nauka dogmatyczna i niefortunne 
pomysły filozofów nowszych dokonały reszty. '

Tymczaseto jedna jest tylko do zbadania spraw moralnych 
droga, a mianowicie — śledzenie ich na tlg natury ludzkiej, ale 
w usposób właściwy, racyonalny, z wykluczeniem hijmez i do­
mysłów.

W nas samych bowiem znajdują się wyraźne prawidła moral- 
,noś*i, Ho „człowiek jest z natury do dobrego sK|ig|ny“f t |  tak, że 
był już cnotliwym i sprawiedliwym nawet przed ustanowieniem ja­
kichkolwiek praw pozytywnych, których potrzeba okazała się dopiero 
po wynaturzeniu się ludzkości przez nędzę i „yewolueye" ziem i3).

Ńa (pierwszy rzut oka mdżńaby miiiemą*,- że Kołłątaj zajmuje 
-stanowisko wspólne z Cieerouem,3?escartegein, lłutchesonea. Homehn. 
Rousseau’em % i tymi wszystkimi, którzy prz-ypus^ęzali wrodzone 
wyobrażenia dobrano4), stanowiące jedyną i najlepszą normę dla 
e-złowieka w lowym — wymafzofiym staiiiegnatnry, zanim go (jak 

jsadzi Rousseau) nie zamąciła cywilizacja. Ale Kołłątaj wyobrażeń 
wrodzonych nie uznaje5) (czem skłania się wyraźnie ku ząpatrywa- 
niom l.')M >ii. a doskonałość etyczną pierwotnego człowieka tłóma- 
-czy jego właściwym, przyrodzonym stanem, czyli — jaśniej mó­
wiąc. —  harmonią i zgodą między warunkami bytu fizycznego 
a warunkami jego moralności. Nie wysnuwa, więc praw moralnych 
z d u c h o w e j  natury człowieka, z jej właściwości i pośzlżugólnych 
popędów, — bierze za podstawę ani towarzyskośei ludzi, jak to 

, -óeyni Aństoteles (A&pwroc ęĄoń fiAc/ -oXrrc/j;v), |  za nim Grotiięs,. 
ani eg o is łff iitE ) popędu, jaki przyjmuje Hobbes a nawet Euffen- 
dorf, j*no opiera przedesszystkiem na f i z y c z n y m  stanie czło­
wieka, i z f i z y c z n e g o  stsfiin dopiero dochodzić zamiefza p-raw 
moralnych.

N ą tern właśnie f lk g a  cała istota systemu Kołłątaja, w tem 
różni się 011 fhiwmojszych i współczesnych sobie moralistów, 
którzy niewolniczo przestrzegali zasady Cicerona: 'Ęx ijft t i m a ho- 
niims natura, haurienda est mris disciplina.

r) Przedmowa str. J.
2) Str. 30.
®) Discours sur 1’origine et les fondements cl,e Idnegalitet jDw. 7.
4) Za dowód tych wyobrażeń służyły t. z w. y.«vai Iwjiai, ale 

Kołłątaj twierdzi, że „zgoda ludów mtjsto bardzo dowodzi powszechnego 
błędu “. Str. XIII. Dopisek.

K  . . wyobrażeń wrodzonych przypuścić nie można, a instynkt — 
jest to wyobraźnie obłąkane." Str. XIII. Dopisek.
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jŁpczywiście —  takie stanowisko Kołłątaja nuogTb się wyłonić 
.jedynie pod wpływem ogólnego, naturaljstyeznego prądu, jaki w tym 
djąsie doszedł był punktu kulminacyjnego, ale — ftrom tego — dzia­
łał tu także wpływ bezpośredni, zasadnieztg‘0 więc tego zapatrywa­
nia nid« można nazwać oięyginalnem.

tajfapi Kołłątaj p fz^gaje  sfę do zależności: W krótkim przeglą­
dzie historycznym nauki prawa natury, yjąki umieścił’ w przedmowie- 
swiigo dzieła, odmówiwszy wartości dotychczasowym -badaniom w tym 
kierunku, nazfrwa 'apokowem ,®dkryciem“ teoM | dr,|Quesnuy‘a, za­
łożyciela słynnej szkoły fizyokratów. Qui!(siiey w swej broszurze: 
L'&fd-r<} rtiatu-rel, żflyząt pierw ^y pochodzić stosunków moralnych na 
podstawie praw fizycznych Człowieka. Tak więg punkt wyjścia 
i ogólna podstawa „Pormdlcu figycmo-moruInegou przejęta je^gzkąd- 
inąd;'poza tem jednak zależność Kołłątaja od fizyokratów filie może 
przejść w niewolnicze naśladownictwo, choćby z tego względu, że 
zadanie ekonomistów:, skupionych koło Quesnśy’a, jako przedstawi­
cieli Jtreakcyi przerw  syątemowi merkantylnemu, zmierzało wyłącz­
nie do praktycznych celów w ohrębijlżycia społecznego.

Otóż Kołłątaj postanowił naukę fizyokratów przerobić po swo­
jemu, „zebraną, poprawioną |i dopełnioną11 zastosować do ogólnych 
ląidań w dziedzinie moralności, słowem — wydoskonalić ją tak, akry 
się stała jedynf i powszechną „zasadą wszystkich nauk morał- 
nyeh“ 1). U z y ^ |o n  w tym celu metody własnej, którą streszcza 
a. przędmowie«: ,,Wys.tawująe.rsobip człowieka jako jestestwo, zwią- 

jZjane koniecznie z porządkiem fizycznym całego świata, wykrywam 
najprzód kilka logrniw, które go łączą z ty *  powszechnym porząd­
kiem. Te ogniwm dają mi dostfzedz .takich praw fizycznych, z których 
wypływają dla człowieka prawa moralne, w mężem nie różuj a($ się 
od pierwszych, jak tylko przez różnicę stosunków: czyli, jak z pier­
wszych wypływap muszą koiuaózaiie skutki fizyczne, tak z drogich 
następują niezbędnie skutki ńioialne: a doszedłszy do Odkrycia tych 
ważnyfB prawd, okazuje mi się sama od siebie,.cała nauka motćilna.v

Prz6dewszysfkiem zajmuje się Kołłątaj ustaleniem pojęć: „na- 
.tjtraa i „prawo natury11.

Postępując afoggr używaną .jeszcze przez "fizyków (zwłaszcza 
pr®z Bfpytona, o któkym na kilku miejscach wyraża się z wielkiem 
uznakiem!).," a także przez Loęke’a i jego zwolenników, t. j. drogą 
indukcyi, ze s k u t k ó w  w i d o m y c h ,  a z a t e m  z f a k t u  i s t u l e ­
n i a  całśeigo ś w i S f i ,  dochodzi do u z n a n i a  jakiejś-pierwszej

() Str. ,X'VTT.
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i najw ym ej pry^yezyny wszech rzeczy. Tę przyczynę wfeEiie nazywa 
naturą, czyli przyrodzeniem, a płynące z n iań — równie.jstałe'i nie.-' 
wzruszofie prawa istnienia j zjawisk -  zowie pfawami natrfiy.

! ‘Sprzeciwia się atoli stanowczo przyjmowaniu E 8 y  pbśfedni- 
czej“ między pienysząć przyczyną a jej pt!awami, jak to nęąynił Oh, 
Wolf, a za nim K. Martini, którzy mbok natura naturans (TkkfL 
i naturae partioulares (siły p iS fody, właściwości rzeczy stworzo­
nych) rozróżniali jeszcze ś w ń a t  jak<^| naturą nalurata (Mutidtujm 
ąui vim sibi a Deo iributcm innumęris, eęgerit modw), bpV,Worzą- 
dek, podług którego wszjgjkie skutki łąc-yą się w jeden łjińciuM, nie 
j ^ t  siłą pojedynki, tółe zbiorem wszystkich sił i skutków •szszegól 
Sych, które się ze soi)ą łączą i tym sposobem tworzą jedną całość 
jswiata“ 1).

Do tej ża łości ś\viata“ należy także człowiek, podlega wity 
równie® prawom natury, ale prawd te — w odniesieniu do niego. 

|gą dwojakiego rodzaju: jedaie — wspólne z refztn jestestw stworzo- 
nych — tyczą się 'egzystencji fizycznej, drugie*— okręcają jago 
byt moralny 2). Oba rodzaje praw „okładają nasĄ istność", bo bez 
pierwszych nie moglibyśmy , żyć, bez drugich — spełniaćpłynność' 
moralnych.3).

Do najważniejszych pfcaw moralnych zalięza Kołłątaj prżęde:- 
wszystkiem to, żń każdemu człowiekowi przysługują pewne należy- 
taśęi, czyli prawa joa&biste (ius wigraeciwiefistwie do \e x , ,t. j praw? 
natury). po które jednak może sięgać dopiero pĘ wypełnieniu zwią- 
.zanych z niemi powinności.

Jest to iiiezłomnem prawem natury, że celowość naszege, istnie­
nia tylko, wtedy może być dopełnioną, jeżeli z prawa należytości 
i powinnośetji, korzystamy we włiściwęj mi&r®M— tajtaieńfA ^ury 
jost, że korzystać z niego jfest jfaszym obowiązkiem, ale również, 
i to jest prawem natury, że spełnienie tego otypwiązku jjesh pozosta­
w icie nas&ej woli.

W (ten spośóii unika Kołłątaj szczęśliwie .szkopułu, którego nifc< 
potrafib >ustrzeplz się nawet najznakomitsi badacze. Już bowiem >s.ta 
rożytni —  a od czasSw Grotiusa i nowsi’ filozofowie uznawali praw? 
natury jako odwieczne i niezłomne (inmutables et irreffiagabieg, jak 

wytoża Queśney), — bo tego żąda lileatt doskonałego praya

*) Nota do karty 9. Str. 2031 . i
2) |$harakt«rysty<sznem .jest. m  Kołłątaj nie wyklucza bynajmniej 

możliwości moralnego stanu takjie u zwierząt. Powoływanie się na- „in- 
stynkt“, według niego, żądną miarA -wystarczyć nie ińoże.

3) Str. 13 i następ.
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jako źródła praw pozytywnych i punktu oparcia .cha caM o 
moralności. Pogo4zenie jednak tej tbore.tyftznej „niezłoinności11 z pra­
ktyką! która wykazuje, że człowiek ustawicznie łaBie te „niezłomne" 
prawa,jtpastręezało' im trudńolSć nie małą, eh. prowadziło do niekon- 
sekwejicyi rażących. Montesąnieu n. p. w swem dziele: De l'esj>rit 
ck'tóis, tak pisze: „Prkwa (ąatury) są n i e z m i e n n e  i istnieją'ód 
weków, możliwem jest jednak naruszenie M i przffi k u ,  co wycho­
dzi zaiysze na ich fekodaSy). Podobnie Qpesnśy w L\ordre n a tm e l: 
„Prawa naturalne są niezmiennelni i niezłomnymi, wprawdzie nie 
w tęsn znaczeniu, Apby ich naruszyć i przekroczyć nie było można, 
l i ® w  tej myśli, że wszelkie,' świadome lub nieświadome ich 'naru­
szanie sprow adź szkodę na spotofeeńsłwo2). Otóż tej niekoaśekweii- 
cyi, czy niejasności unika Kołłątaj, bo nie identyfikuje p r a w a  11 si­
t u  )$Bz p r a w r a i ni  n a t u r a l n e  m i 3), owszem oddziela je katęgo- 
r$ezhiei cen iąc  lAwnp/^eśpie te^ostatnie zalężnemi od woli ludzkiej. 
W tein zaś. zgadza sję. najzupełniej i z Montesquieu’em i Quesney:em 
i z wńększoMą moralistów — że od wypełnienia albo przekroczenia 
praw przyfodzony.eh zależy szczęście lub niesrzezęścje Człowieka *). 
Stgd te | uważa poznanie tych praw i postępowanie według nich za 
prawdziwy odia każdego „interes11.

, Uporawszy się. tak z pojęciami' zasadniczemi, przechodzi do 
właściwego tejJialg swegb dzieła, a mianowicie do określenia stano­
wiska, człowieka w wielkim ^porządku śt|uffii“ i wypływających 
z tego porządku prawideł nforalnych.

Or-zywiście z te^o, cóśmy już wyżej powiedzieli, w B ikać musi,
, że w tym c£lu nie może się Kołłątaj posłjłgiWać ani intuieyą, aiń 
ustalonymi pewnikami, ani nawet kombinaeyt, opartą jedynim na 
rozumowanych wyobrażemach, bo dogmatom i rozumowi nie lufa. 
Jedynym 'pewnikiem dla niego jjpfet, to, co zmysłom j-ęst dostępne, 
c> że '|^ży  nie można odkryć za pomoaią zarysów, — zdaniem 
jago — należy uztfató za uieznand. Ale — t-hc^c śledzić porządek 
świata, znajduje Wielką przeszkodę w niedoskonałości zmysłów, które 
nie pozwalają ogarnąć całości. Radzi więc zwrócić się do przedmiotu, 
najlepiej nanohśfcosunkowo znanego, t. j. do Człowieka jako takiego, 
i jego stan fizyczny uczynić „źródłem naszych w tysj mierze wiadó-

J) 'lir. (Jłąbiński: 9  systemie fiżyąkratówT w ekonomice społecznej. 
SainboBlSSł). Str. 45.

2) Ibid. sii-. 55.
3) T. j. przedewszystldem prawo nabywania „naieżytości11 przez 

dopełnienie ^jBcjniios®!. ' '
4) Bjtr. 22.
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mości“ ’)• Zamierza m  i nadal postępować drogą wytkniętą przez 
empiryków — co więcej, zdaje się nawet ulegać wpływowi senzua- 
listycznych zapatrywań, cofaj* się do „czuma“, a wdęg do zmysłów, 
jajko dn pierwotnego źródła wszelki,ąh wyo-braźeąi. Czucie przekonywa 
go przedewszystkierą „o tein, że ffiteaW " (a więc wprost przeci­
wnie zasBzie r& ^onalistów: cogito — ergo swn), nizSffia je „pod­
stawą pojmowania11 i podstawąńdjjiałalności naszej w świecie zey 
wnętrznyin i wewnętrznym.

Ale jeżeli Hockea nie można nazwRp 1 senzualistą dlatego, ż( 
opr6<|| sgnzacyi przyj mywał także reięksyę, — tem bardziej nń 
lno-żna tego powiedzieć o Kołłątaju. Twierdząc bowiem, że czuch 

Jejst podsfeiwą naszego pojmowania, dodaje równocześnie: „odmiany 
w haszem ciele (1 j. Rzucie) obudzaja ńaszą cjtókawość, amp‘ ją  za- 

, spAkajają* podają nowre wyobrażenia naswemu pojęciu, . . . u d e r z a j ą  
, - n a s z ą  ' u wa g ę ,  z a s t a n a w i a j ą  n a s z  r o z siad e k “ 2). Na innciu 

znów mięjśs.u' pisze: „Za pomocą czucia zdolni jesteśmy poznawać 
rzeczy, które nas otaczają, a to podług działań dtfszy, które w lo­
gice nazywamy pojmowaniem, postrzeganiem, sumieniem, wspomi­
naniem, wyobrażaniem' etc." s).

Również od zarzutu genzualiznHi broni Kołłątaja przekonanie 
o współdziałaniu duszy w akdiaLtwmrzenia się wyobrażeń, kijka wra­
żenia zmysłowe ^składajnoddziela, upowszechnia" 4).

W  każdym razie *i}zuci«“ służy Kołłątajowi tak do uznania 
dflsgy (jako jego przjyepyny), jako też do uznania i poznania nie­
zbędnych naszych potrzeb. Potrzeby V? rozróżnia i klasyfikuje na- 

* stępująco: Praedewszystkiem potrzeba pokarmu, powtóre potrzeba 
.odzieży, mieszkania i sprzęgów. po trzHeie potrzeba „społeczności 
małżeńskiejiU," czyli zaspokojenia popędu płciowego, — ą w końcu 
potPzeba społecznego życia w ogóle. Z tych jćctne — jak utrzyma­
nie życia przez przyjmowanie pokarmów — nazywTa „komecznemi11, 
inne rtjpezpiedzeństwo i wygoda) „niewenromieiui", a zachowanie 

-ĄTOBju ludzkiego piżćz rozmnażanie się i wzajemną- pomoc nazywa 
„istotnemi" potrzebami. , Potrzeby te pochodzą od praw przyrodze­
nia, — ponieważ zaś natura sprzeczności nie zna, przeto musimy 
mieć prawić,  do ich zaspokojenia5).

r) Str. 26.
*) Str. '82! 5
5) .Str. 48.
Pj Str. 36.

S t r .  5 $ .  j
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W ten sposób wyłaniają sig najważniejsze prawa naturalne, 
które, razeći- wzięte, mógł Kołłątaj nazwać k u lf c :  prawem ®k£ho- 
fo p ia  i>ytu. Złgadza się on tti w zupełności z Monłesquieu'em i idą- 
c|Tmi za nim w tym względzie fizyokratami. łUonteścjuieu bowiem 
w swym „Thichu praw" irważa również’ dążenie do»-^aehiowaiiia bytu 
za podstawę praw naturalnych, których podział jeśt niemal identy­
cznym z - podziałem Kołłątaja. Mianówici# ódróżnia on catery ro­
dzaje: 1) Prawo do życia w sp.ojroju (nie uwzględnione pr^S* Koł­
łątaja) ; 2) do zaspakajania potrzeb*tiżyczny<ih, t. j. potrzeby pokarmu 
i wygód;- 3) p̂ fUffio d<fzawierania związków płciowych i ęjmstosun- 
ków społecznych. Nawet, rzecz dziwna, pod niejakim wzgflgiliM bar­
dziej zbliża się 'tu Kołłątaj (to Monteścjuieu^ó niż do fizyokratów, 
którzy^ wsztojtkie te prawa odnoszą' do jednegb wspólnego pierwia­
stku, • do jechleg'o zasadniczego prawa* t. j. p r a w a  łló  lży, c h a 1).

"  ę ttokońszenie nastąpi).

'P. W l j  ' D r o p i o w s k i .

0  0  sf^tepiio  KfeyokrAtów, 1. s. c.



KRONIKA LITERACKA.
A n a t o l  L e w i c k i :  ffiiia florencka iv Polsce. Osobna odbitka 

z XXXYJII. tomu rozpraw Wydziału historyozno-fibzoficznegi^kaćfemii 
.tJAiiej.gtnosei w Krakowie, in SC str. 70,1 1899.

Rozprawa niniejsza je^t1 fragmentem obszerniejszej pracy, której 
przĄIwcześniy' zmarły autor nie zdołał zupęłnie wgkońcSBS Po krótkim 
wstępie. są.'tu nast^pijjące działy: Podróż metropolity ru&baągo łzydorą 
na sobór: powrót jego z soboru; rezultaty i upadek unii- wskrzeszenie 
unii w r. 1458 (eszyli misyjna dzTołalnośt: Bernardynów na Rusi, za­
znaczamy n  od siebie). Ani ks. biskup Likowski, ani ks. biskup Pę'- 
łtjf|Z nie podali nam tyle wiadomości o działalności metropolity Izydora 
jak ś. p. profesor A. Lewicki: 'szkoda więc wielka, że nie mógł nie­
boszczyk clDlfoiiczyć lego swego studyum.

NietKjyodzenia Izydora Iktórego autor obwinia o nietakt wielki, 
że chętniej obcował z duchowieństwem łaciuskiem i .udnwal się do ko-,, 
ściofów rzymskich, przez ao wzbudzał podejrzenie i niechęA w swoich 
towarzj-szach podróży, p. 1*6) na Rusi i n*' Litwie przypisuj# p. rLewi- 
cki taj' okoirjziiś-ści, że Izydor był M  soborze we Florencji i trzymał1 

'Stronę Eugenipśza IV., tymczasem w Pólsae naówczas więeej było stron­
ników zjazdu bazylujskiego, więc niektórzy Inskp.pi łacińścy, nadewązy- 
stko Maciej wijefisfti, paraliżowali w znacznej.. mierze, podług autora 
czynnośS Izydora. „Trudno wątpić, że byli £0 feicińśfty biskupi, któłzj 
w swojerfi ddktrynerskiem zacietrzewieniu, intrygami swojemi, Irtgr.jjpł 
bliżSj nie znamy, przeszkodzili dokonaniu już szczęśliwie. rozpoczętego 
dzieła", (t. j. unii, p. 33ii, powiada p. L., a dalej twierdzi (p. 34), że 
„biskupowi wileńskiemu zarzucano nawet, że on to książąt ruskich 
przeciw Izydorowi podburzał i podniecał# Unii na Litwie zadał cieŁ 
ostateczny Kazimierz, 'zawarłszy traktat z Wasylem w r. 1449, i na- 

'stoipnH uznawszy władzę metro^olitalnAjw swoim kraju Jonasza moskiew­
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skiego. I taje „zniósł unię ( p . d o b r o w o l n i ^  nie kto inny, j§jlk||s*m 
król katolicki i, jak się zćHo, katolicki biskup wileński, przeto na królu 
Kazimierzu i biskupie Macieju pozostała plama, że oni głównie do 
wzrostu schizmy się przyczynili" (p. 58). Patem autor tłómaczy1 itakie 
post§pWlvnie króla i niektórych biskupów teili, że oni nie byli zadowo­
leni z unii florenckiej, bo pragnęli „zupełrtęjjo się poddania greckiego 
kościoła pk)d łacifeld i,” zniesienia zarazom obrzędów gueebich, które za­
równo z dogmatami (tego kościoła!)* za zabobony i błędy uważali" (p. 
57). Jeżeliby, rzeczywiście było tak, owe dowody niepowodzenia Izydo- 
rowego w Polsoe, — iż był on za soborem we Floretocyi, a łpołskie 
duchowieństwo stało po stronie Bazylejczyków, — w znacznej częśgi 
upadają zupełnie !

A nału się właśnie zdaje,..że to pierwsze rezonowanr^autora bar­
dzo jest gruntowne i krytyckfie; poprzeć faktami drugte — nie wiomy, 
czyby się jemu udała1... ' •

Oryginalne ma także zapatrywanie się p: .Lewicki na unię brzeską 
pod wzgMIem politycznym, bo powiada, że była ona w następstwie 
„strasznym zpnętem, niezgodą, piiaazyną. okropnylh klęsk i wojen, 
a w końcu z n i s z c z e n i e m  s t a i e j  k u l t u r y  i co jes^cżó ważniej­
sze nienawiścią narodu do narodu" i faktem jest, pRUild p. łowickiego, 
że dla jej przeprowadzenia przelano morze kr wi . . .  że i dziś każdy 
żarliwy Narodowiec jest w serca prawosławnym, nOalrliwy unita
nie Jest ruskim patryotą 1 . . . (p. 5'8)

Ma nawet autor, poniekąd, pibtensyę do Kurwi, że Się nie sprdfi- 
eiwiała, jeżeli kto przeahodził z obrządku grecldęgo na łaciński, ujHd- 

fwrptnie tego ' nie pozwalała, |ó  jedno i drugie miało by? dtfzwolne na 
soborze we IfH m cyi. sądząc Af, znanego raatrifestu Izydora z r. 1439. 
Ależ przecie wiadomo, że dogmatyczne orzeczenie SjMicy Apostolskiej 
i taki manifest metropolity, to są rzeczy zupełnie różne; nadto wiemy 
także, /o Papieże wydali w swoim czaę& niejedno rozporządzenie, za- 
bpłmają&e przejścia z jednego -obrządku na drugi i zHfio tylko wolno 
za ośoPną dylgensą apostolską. Nadużycia, naturalnie, są i były, ale 
o to Namiestnika Chrystusowego obwiniać nie można.

Natomiast bardzo jest słuszfteizdanie autora, że gdyby król Wła­
dysław nie 'poległ połi Warną, a zwyciężył, to unia florencka utrżymft- 
łaby się i postać wschodniej Europy wyglądałaby zupełnie raj,dft?j. — 
ZwydT^sko#także* .odpiąia p. ^ewicki domysł Stadnickiego (Bracia Wła­
dysława Jagiełły), iż Kazimierz Jagiellończyk był chrzczony podług 
wschodniego,obrządku i otrzyma! imię Andrzeja, - a to dlatego, że uro­
dził się on w wigilią św. Andrzeja i i nazwano go na chrzeie^Aiidrze- 
jem - Kazimierzem.

\
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Ofekawe także zebrane szczegóły o działalności metropolity Izy­
dora tv ziemi wołoskiej, we Włoszech i Konstantynopola, a także wia- 
domos*. o władyce włodzimiersko-brzesknn Danyle, który otrzymał świo- 
T.osie w Konstantynopolu od patrynrcjiy i metropolity Izydora, i o episkopie 
sipfw skR i, Joachimie, który jakiś czas trzymał się unii florenckiej. 
Autor także przeczy, że Wasyl w cerkwi osobiści^protTstowa-vprzeciw 
sofcorowi fiorenckiemn, gdy go ogłosiłplzydor (cytuje wiarygodne świa­
dectwa) ; car kazał uwię«ić Ibez wszelkjsgo rzeromogo dramatu. — 
Dzieje unii florenckiej w Polsce jaszcze nie są doty.ęhczas należycie zba­
dane; śfyszlliśmy, że dr. Ulanowski, głęboki znawca naszej przeszłości, 
posiada wążne dokumenta'do jej histoaeyi wT^ełmskiem, muszą tam być 
ważne i ciekawe rzeczy. Oby uczony profesor zechciał ęj# prędko wydać 
i wzbogacić nasaą wiedze w tym względzie.

W OŁYNIAK.

M ichał Cm yliow sld(Sadyli-Pąsza), zarys biograficzny, napisąf' 
Kr. II a w i t a - G a w r o ń s k i (z portretem Michała Czajkowskiego). — 
Petersburg 1900,_ stor. 102.

Od dawna tmwnal sio czuó brak wielki życiorysu Michała Czay­
kowskiego. Działalność jogo w kraju przed rokiem 1881, czasy emigra­
cyjne tyg Francy'!, pobyt w Konstantynopolu, nieszczęsna, ale zawsze 
zbrodnicza apostazya, literacka działalność, powrót w strony rodzinne 
i zamieszkanie w Kijowie — wszystko to są epizody z życia Czaykow- 
‘gkiego bprdzo ciekawe, pouczające, bogate w wypadki ogromnej doiiio- 
.słąśei i wielkiego 'znaczenia. Zabrać to wŚżystko razom, jedną wytworzyć 
całość, stało się koniecznością1 dla litctetury i historyi. Literacką Gzay- 
kowskiogo twórczość została dostatecznie oceniona przez prof.- Tarnow­
skiego kilkanaście lat temu; życiorys Sadyka - Paszy, chociaż nie bar­
dzo obszerny, ale wyczerpujący podał właśnie skrzętny pracownik na 
niwie ojczystej, Paw ita- Gawroński. — Księgarz pctersbiijjski, Grendy- 
szyński, wydawca żywotów sławnych Polaków, uprosił autora, aby opra­
cował biografię Czarkowskiego. Talkie żądanie zaszczyt przynosi p. 
Grendyszyńskiamu, ale jednocześnie skrępowało Eawitę ze względu na 
wydawcę i debit tej praty w zaborze rosąyjskim, którego się tam spo- 
n \ va i ; u .  Ak-pomimo ie-go autor wywiązał się dobrze z zadania sw’|go 
i przedstawił nam o wyraźnych konturach 'żywot',tego niezwyczajnego, 
-hoeiaż nieszczęśliwego człowieka, którego upadek, coraz to większy 
i głębsz1)1, może i powinien być nauką dla przyszłych pokoleń.

Na podstawie tego wszystkiego, co było dotąd drukowanego o Sa- 
dyku, i manuskryptów liczntdh (pamiętnik ’g ,&iHykowskim po franca-
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ktaf, podmij prsttp osobę hlispro, niego stojącą; resztki pamiętników ma­
jora, Groc-liowalskięgo, część korespondencji z Adamem Czartoryskim 
Ozaykowskregro} część korespondencji jego z LudwikąmjSniadeąką, listy 
cl.o bankiera Allp&i"a e tc ll nie m.ogącph6trzeć jednakże do zbiorów ho­
telu Lambert, autor nakreślił wyraźnie obraz te£o gorącego patryóty 
niegdyś, literata i dyplomaty poteiii, podwójnego poniekąd-.apostaty p i- 
koniec i iodstępcj|. od ideałów i dążncfeel narodowsytlą, opisem doskonale 
smutny, zgrozą przejmujący, zgon Sadyka, który się zastrzelił d. 4. sty­
cznia 1886 r. nd Zadirieprzu 'óaitiMnokrotnie opiewanem przez siebiauj 
bo mu „żtciV zbrzydło !“

' 'Odsizytawszy opis malowniczy tych chwil ostatnich pzaykowskiego. 
a zestawiwszy je ze świetnym początkiem jego życia i zasługami na 
polu litei;ack'renr i w emigracyi z Hfzątjku, nie można sfę oprzeć bar­
dzo smutnym myślpm w kwestyi naszego porofcbiorowęgo żywota . . .

Moi* ktoś"* czasąm dłuższy, obszeRniejezy życiołys Czaykowskipgp' 
napisz-d, .kirzystając z liczniejszych maleryałów;,— w ukryciu dotąd zn- 
s^ająćycli, — i §eoz$liwszy»li okoliczności, ale zasłhgą zostaiiMzawszl 
po .ątronj/• liuwity, ż(P*on pierwszy i tak udatnie opracował i przedsta­
wił nam życie, działalność wojskowa.i literacką Sadyka1-Paszy, 

t
W OŁYNIAK.

♦
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